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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Pha That Luang – rzucił przez ra mię kie rowca, wska zując imponują cą bia łą
świą tynię.

Dwóch war towników strze gło wiodą cej do niej wysokiej bra my. W słońcu lśniły
ob łożone złotem strze liste kolumny.

– Stupa.
– Piękna! – z za chwytem szepnę ła Ellie.
Na wet się nie spostrze gła, że już doje cha li do centrum Wientia nu. Tak bar dzo

bra kowa ło jej snu, że mózg pra cował na pół gwizdka. Obudź się i poczuj za pach
róż, upomnia ła się w duchu. Je steś w La osie. Za czynasz nowe życie. Choć w La -
osie chyba nie ma róż. A z pewnością nie ma tu jej byłe go.

Musi się otrzą snąć, za pomnieć o zmę cze niu. Za pomnieć o upokorze niu, z ja -
kim codziennie musia ła się mie rzyć, bo w szpita lu wszyscy doskona le wie dzie li,
że mąż zosta wił ją dla jej wła snej siostry. Za pomnieć o bólu i gnie wie. Za cząć ży-
cie na nowo, cie szyć się tym, co przynie sie kolejny dzień.

Przez te czte ry tygodnie w La osie nie spotka jej żadna przykra nie spodzianka.
Może ode tchnąć.

Pstryka ła zdję cie za zdję ciem, póki świą tynia nie zniknę ła w odda li. Znów opa -
dła na twar dą ławkę, tę sknie wspomina jąc klima tyzowa ne taksówki cze ka ją ce
na klientów przy sta cji. Czuła na ple cach struż ki potu, upał dobijał. W powie trzu
unosił się kurz. Chyba było z nią coś nie tak, skoro zde cydowa ła się je chać jum-
bo, otwar tym pojaz dem na trzech kołach, za miast wziąć taksówkę.

Wte dy ujął ją lokalny koloryt, lecz te raz coraz bar dziej ma rzyła o prysz nicu
i łóż ku, a oglą da nie widoków ze szło na dalszy plan.

Pochyliła się w stronę kie rowcy.
– Da le ko jesz cze?
– Nie da le ko.
To mogło zna czyć pięć minut, a równie dobrze i godzinę. Poruszyła się, szuka -

jąc wygodniejszej pozycji. Prze suwa ła wzrokiem po mija nych ulicach. Ja kież tu
wszystko jest inne niż w Nowej Ze landii!

Wientian jest nie dużym mia stem, ale wszę dzie widać tłumy miesz kańców. Co
za ska kuje, to ich spokój. Spra wia ją wra że nie, że nigdzie się nie spie szą, na
wszystko mają czas. Tylko turyści tłoczą się i fotogra fują jak sza le ni co popad-
nie.

Mia ła za sobą dwuna stogodzinny lot z Wellington do Bangkoku, a potem po-
dróż pocią giem do La osu, która za miast trzyna stu godzin trwa ła szesna ście. Nic
dziwne go, że ekscyta cja, z jaką szykowa ła się do wyjaz du, nie co zma la ła. Po
skończe niu pra cy w szpita lu zosta ło jej kilka wolnych dni. Już nie musia ła oglą -



dać się za sie bie i na słuchiwać, kto znów gada na jej te mat.
Mogła skoncentrować się na przygotowa niach do podróży. Na dal była cie ka wa

tego ob ce go kra ju, musi tylko znów na brać sił.
Pierwszy raz zna la zła się w tej czę ści świa ta. Do grudnia bę dzie pra cować

w tutejszym szpita lu, sta nowią cym jednocze śnie centrum amputa cyjne. Uszczyp-
nę ła się. To się dzie je na prawdę. Zrobiła waż ny krok, by wydobyć się z ba gna,
ja kim nie spodzie wa nie sta ło się jej życie, na ła dować akumula tory i podjąć ko-
niecz ne de cyzje. Tylko co da lej?

To pyta nie od mie się cy nie da wa ło jej spokoju. Laos to tylko tymcza sowy przy-
sta nek, ale prze cież od cze goś trze ba za cząć. Potem mia ła za kle pa ny półrocz ny
kontrakt w Auckland. Najgor sze, że mię dzy jedną a drugą pra cą zosta ną czte ry
tygodnie. I Boże Na rodze nie. Na samą myśl o tym poczuła ucisk w żołądku. Nie
ma mowy, żeby spę dziła świę ta u rodziców, uda jąc szczę śliwą rodzinę, kie dy sio-
stra też tam bę dzie.

Pojazd podska kiwał na wyboistej drodze. Ellie z trudem ha mowa ła zie wa nie.
Boże, jak tu kosz mar nie gorą co! Z ma kija żu pewnie nie wie le pozosta ło, tusz się
roz ma zał i wyglą da fa talnie. Nie tak chcia ła za pre zentować się nowym kole gom,
ale cóż? Ba wełnia ne spodnie i koszulka bez rę ka wów po długiej podróży też nie
były w najlepszym sta nie. Pocie sza ła się myślą, że w tych okolicz nościach to nie
jest istotne, najważ niejsze są jej kwa lifika cje. To jest tutaj najpotrzeb niejsze.

Pomysł przyjaz du z Bangkoku pocią giem oka zał się mało tra fiony, choć wcze -
śniej była ab solutnie do nie go prze kona na. Agent w biurze podróży poka zał tyle
pięknych zdjęć, że nie mia ła wątpliwości. Te raz widzia ła, że te fotki były mocno
podkolorowa ne. Cóż, wte dy była w ta kim sta nie, że na wet jaz da na słoniu była
lepsza niż życie w cie niu byłe go męża i kobie ty, z którą te raz miesz kał. Ca itlin.
Jej siostra. Była siostra. Tak kie dyś bliska i kocha ją ca. Wez brał w niej ból. Naj-
gor sze, że wciąż za nią tę skni, bra kuje jej Ca itlin, ich bliskości i roz mów… tylko
w tych roz mowach nigdy nie pa dło, że kocha ją tego sa me go męż czyznę. Jej
męża.

Je steś zgorzknia ła, upomnia ła się w duchu. Do dia bła, co w tym dziwne go?
Freddy poszedł do łóż ka z Ca itlin, zdra dził ją. Potrzą snę ła głową. Prze stań się
nad sobą uża lać, za pomnij o upokorze niu.

Wszyscy doskona le wie dzie li, co ją spotka ło. Wszyscy niby głę boko współczuli,
ale za jej ple ca mi aż hucza ło od plotek. Na szczę ście to się skończyło. Jej kon-
trakt wygasł i żadne na mowy prze łożonych nie były w sta nie jej za trzymać. Ellie
Thompson za czyna nowy roz dział życia.

Powrót do pa nieńskie go na zwiska był pierwszym krokiem. Z przyjemnością
oglą da ła swój nowy pasz port i pierwsze pie czątki. Ruszyła w sa motną podróż,
do miejsca, gdzie nikt nie zna ani jej, ani jej historii. To za powiedź tego, co ją
cze ka.

Pokle pa ła się dłonią po brzuchu. Żadnych ner wów.
Gdy skrę cili, na końcu ulicy ujrza ła błotnistą rze kę. Pochyliła się ku kie rowcy.
– To Me kong? – Kie rowca nie odpowie dział, więc powtórzyła głośniej: – Rze -



ka? Me kong?
Odwrócił się, skinął głową i błysnął bez zęb nym uśmie chem.
– Tak. Me kong.
Potęż ny Me kong. Za wsze chcia ła zoba czyć tę słynną rze kę, a te raz mia ła ją

przed sobą. Nie sa mowita. Już wie dzia ła, dokąd wybie rze się na pierwszy spa -
cer. Oczywiście dopie ro wte dy, gdy się wyśpi.

– Poka żę pani. – Kie rowca ostro skrę cił i je cha li te raz w kie runku rze ki. Gwał-
townie za ha mował.

– Tutaj, tutaj. – La otańczyk uśmie chał się sze roko. – Zobacz Me kong.
Tryskał ta kim entuzja zmem, że nie mia ła ser ca odmówić, choć chcia ła jak naj-

szyb ciej dotrzeć na miejsce. Zresz tą czy nie powinna korzystać z każ dej sposob -
ności prze życia nowe go doświadcze nia? Wysia dła, pode szła do stoją ce go przy
brze gu rze ki kie rowcy. Rze ka błota, zupełnie inna niż krysta licz nie czyste rze ki
w Nowej Ze landii. Ale to Me kong.

– Na prawdę tu je stem. Nad rze ką, o której tata tyle opowia dał. – Widział ją
w Wietna mie. – Aż trudno sobie wyobra zić te wszystkie kra je, przez które prze -
pływa.

Kie rowca wle pił w nią pyta ją ce spojrze nie. Chyba za sła bo znał angielski, by
zrozumieć jej słowa. A może mówiła za szyb ko? Spróbowa ła jesz cze raz, wol-
niej. Na dźwięk słowa „Wietnam” kie rowca zmie rzył ją gniewnym spojrze niem.

– Je dzie my.
Dosta ła na ucz kę. Le piej nie wspominać są sia dów. Pstryknę ła kilka szyb kich

zdjęć i wsia dła do jumbo, modląc się w duchu, by jaz da nie potrwa ła długo.
Ocknę ła się, gdy pojazd za ha mował. Omal nie spa dła z ławki.
– To tutaj – rzekł kie rowca. Musiał na prawdę mocno na cisnąć na ha mulec.
Za snę ła? Mimo tych nie sa mowitych widoków? Bez sensu. Rozejrza ła się, po-

pa trzyła na za kurzoną drogę i długi niski budynek z be tonowych płyt poma lowa -
ny na ponury sza ry kolor. Na wylinia łym trawniku rosło kilka drzew. Widok cał-
kowicie odmienny od tych, do ja kich przywykła. I bar dzo dobrze, bo prze cież
tego najbar dziej jej trze ba.

Wysia dła, wyprostowa ła się i potar ła dłonią obola ły kark. Gorą ce powie trze
ude rzyło ją w twarz, wzbity kurz opadł jej na stopy. Nie prze ję ła się tym; bez
proble mu go zmyje. Tak jak przyjazd do La osu zmyje z niej wspomnie nie ostat-
nie go roku. Z tego miejsca wcze śniejsze życie wyda je się bar dzo odle głe.

– Chodź my. – Kie rowca wyjął jej ba gaż i ruszył w stronę be tonowych schodów
wiodą cych do sze rokich drzwi. To pewnie główne wejście. Kilka osób sie dzia ło
przed nim, roz ma wia jąc bez pośpie chu.

Ellie podą żyła za kie rowcą. Za trzyma ła się i skinę ła głową do sie dzą cych, któ-
rzy na chwilę umilkli. Uśmiechnę ła się i pozdrowiła ich uprzejmie. Powita li ją
uśmie cha mi i od razu poczuła się dobrze.

W środku nie było chłodniej niż na ze wnątrz. Za pła ciła kie rowcy, doda jąc hoj-
ny na piwek.

W jej stronę szła sympa tycz nie wyglą da ją ca kobie ta, na oko ze dwa dzie ścia lat



star sza od Ellie. Pode szła i uścisnę ła ją ser decz nie.
– Sandra Winter? Wita my w na szym centrum.
Gdy Ellie próbowa ła uwolnić się z uścisku, kobie ta nie prze sta wa ła mówić.
– Od tygodnia pani wypa truje my. Le karz, które go pani bę dzie za stę powa ła,

musiał wyje chać wcze śniej. Och, prze pra szam, je stem Louise War ner, pra cuję tu
na sta łe. Je stem ane ste zjologiem, a mój mąż, Aaron, jest na czelnym le ka rzem.
Poje chał na targ. Zoba czy go pani póź niej, podob nie jak resz tę per sone lu.

Ellie uśmiechnę ła się, sta ra jąc się prze zwycię żyć zmę cze nie.
– Nie je stem Sandrą Winter. Je stem…
– Nie? – Louise popa trzyła ponad ra mie niem Ellie. – To wyja śnia, dla cze go

przyje cha ła pani jumbo. – Popa trzyła na nią pyta ją co. – Bar dzo prze pra szam.
Rzecz w tym, że cze ka my na kogoś. Kie dy pa nią ujrza łam, byłam pewna, że to ta
osoba.

Ellie posta wiła tor bę na podłodze i wycią gnę ła rękę.
– Je stem Ellie Thompson, przyje cha łam na za stępstwo. Nie dosta liście infor -

ma cji, że za szła zmia na? Sandra nie mogła przyje chać z powodów rodzinnych.
Louise powoli uję ła jej dłoń, lecz nie potrzą snę ła nią, tylko mocno ob ję ła palca -

mi.
– Nie było żadne go mejla, żadnej wia domości. Nic.
No tak, wszystko ja sne.
– Zde cydowa łam się błyska wicz nie, pod wpływem chwili. Pra cowa łam z San-

drą i kie dy usłysza łam, że nie może je chać, od razu się zgłosiłam. Wła śnie koń-
czył się mój kontrakt w szpita lu w Wellington. Te kilka dni to było czyste sza leń-
stwo.

Trudno uwie rzyć, że zdoła ła ze wszystkim się spra wić. Wyrobie nie pasz por tu,
zdobycie wiz, za re zer wowa nie lotów, za kup ciuchów odpowiednich do klima tu
i pra cy, kola cja z Re nee i dwie ma kole żanka mi… Nic dziwne go, że jesz cze się
nie otrzą snę ła.

Louise nie wypusz cza ła jej dłoni.
– Prze pra szam, że nic nie wie dzia łam i wzię łam pa nią za kogoś inne go. Je stem

ogromnie wdzięcz na, że przyje cha ła pani tak szyb ko. To nie było ła twe.
Mia ła ra cję. Nie ła two się ze brać w ta kim tempie, lecz już się cie szyła. Przy-

jazd tu był jak balsam na jej zbola łą duszę.
– To ja je stem wdzięcz na, że mogłam się tu zna leźć.
– Wrócimy do tego póź niej. Za raz wyślę ese me sa Noi. Poje chał na lotnisko po

Sandrę. – Jesz cze raz ser decz nie uścisnę ła Ellie.
Kie dy ostatni raz ktoś tak gorą co ją ściskał? Przypomnia ła sobie chłodny poże -

gnalny uścisk w wykona niu sze fa oddzia łu ra tunkowe go. Zimny jak ryba. A ta
Louise powita ła ją tak miło i cie pło.

– Bar dzo się cie szę, że tu je stem. – Ma rzyła o prysz nicu i łóż ku. Nie ocze kiwa -
nie ogar nę ło ją zmę cze nie. Powie ki cią żyły, oczy pie kły, z trudem zbie ra ła myśli.
Le dwie trzyma ła się na nogach.

– Dzie ci nie mogą się pani docze kać, tak jak i resz ta per sone lu. – Louise do-



kończyła ese me sa i ruszyła do drzwi. Ellie nie pozosta ło nic inne go, jak podą żyć
za nią.

Oczywiście, że chcia ła poznać dzie ci, z którymi przyjdzie jej pra cować, ale
akurat w tym momencie?

– Ile dzie ci obecnie tu prze bywa?
– Czter na ścioro. Ich licz ba codziennie się zmie nia. Nie które rodziny nie mogą

zosta wić dzie ci, nie które nie są w sta nie ich odwie dzać, więc to my do nich je -
dzie my. Mówię o dzie ciach po amputa cjach. W szpita lu le czymy wszystkie inne
dole gliwości. – Louise westchnę ła. – Jest cięż ko. Dla pa cjentów i ich rodzin. I dla
nas.

We szły do sali przypomina ją cej szkolną kla sę. Ellie musia ła zrobić zdziwioną
minę, bo Louise wyja śniła:

– Mamy na uczycie li, którzy zajmują się ucznia mi po ope ra cjach. Nie które
dzie ci zosta ją u nas na wet kilka mie się cy, więc sta ra my się, żeby nie prze rywa ły
na uki.

Za zgrzyta ły odsuwa ne krze sła, dzie ci podniosły się z miejsc. Nie które z dużym
trudem. No tak, troje nie mia ło stopy czy nogi. Przyjrzawszy się bliżej, spostrze -
gła, że pozosta łych los też nie oszczę dził.

Ser ce się jej ścisnę ło. Co tam zmę cze nie w porówna niu z cier pie niem, ja kie
dotknę ło tych malców? Uśmiechnę ła się i uważ nie przyjrza ła każ de mu dziecku.

– Cześć, je stem Ellie. – Pode szła do najbliżej stoją ce go chłopca. – Jak masz na
imię?

– Ng. – Ma lec wycią gnął do niej lewą rękę. Pra wej nie miał.
Uję ła drob ną dłoń dziecka i uścisnę ła ją de likatnie.
– Cześć, Ng. Ile masz lat? – I omal nie ude rzyła się ręką w czoło. Prze cież te

dzie ci chyba nie rozumie ją angielskie go?
– Sześć.
Ma sześć lat i jest bez ręki. Rozumie jej ję zyk. Łzy za pie kły ją pod powie ka mi.

Jakże nie profe sjonalna re akcja. Tylko tak da lej, a Louise ode śle ją z powrotem.
Z trudem się opa nowa ła, pode szła do na stępne go dziecka. Na prawdę nie powin-
na mieć żalu do losu.

Przez pół godziny sie dzia ła otoczona dzie cia ka mi, z każ dym za mie nia jąc przy-
najmniej parę słów. Nie wszystkie ją rozumia ły, ale chyba wyczuwa ły jej odda nie
i ser decz ność, bo pierwsze lody zosta ły szyb ko prze ła ma ne. Dzie ci tłoczyły się
wokół niej, dotyka ły, wska zywa ły na sie bie i śmia ły się bez trosko.

Za kilka dni pozna je le piej, ale to pierwsze spotka nie na prawdę było nie sa mo-
wite. Sta ra ła się za pa mię tać każ de imię i przypisać je do konkretnej buzi, by
drugi raz o to nie pytać. Te dzie cia ki za sługują na najgłęb szy sza cunek.

– Ellie? Ellie Baldwin? – dobiegł ją mę ski głos. Brzmia ło w nim przyjemne za -
skocze nie.

Gwałtownie odwróciła głowę. Tuż przed sobą ujrza ła zna jome sza re oczy.
Ostatni raz widzia ła je czte ry lata temu. Były wte dy gniewne jak wzburzony oce -
an.



– Luca? – Słysza ła w uszach dudnie nie ser ca. – Luca, nie, nie wie rzę.
– To ja, El. – Tylko on tak się do niej zwra cał. Nikt inny się nie wa żył.
Postą pił krok w jej stronę. Louise za czę ła wyja śniać spra wę jej przybycia, lecz

Ellie tylko machnę ła ręką. Nie odrywa ła oczu od dawne go kumpla i współloka to-
ra. Chyba nie ma ha lucyna cji? Czy to na pewno Luca Chir sky, przyja ciel sprzed
lat? Wie dzia ła, że wzrok jej nie myli. Byli na jednym roku, wymie nia li się notat-
ka mi i dyżura mi, ra zem chodzili na piwo, miesz ka li pod jednym da chem z Re nee
i drugą sta żystką.

Na dal wyglą dał świetnie. Był bar dziej muskular ny, niż za pa mię ta ła, ale to tyl-
ko dodatkowy plus. Kobie ty z pewnością wciąż się za nim uga nia ją. Kie dyś na -
wet za żar tował, że nie które pla gi bar dzo mu odpowia da ją.

Nie od razu się ode zwa ła.
– Nie widzie liśmy się całą wiecz ność. – Co za wspa nia ły zbieg okolicz ności.

Nie spodzianka. Wzdrygnę ła się. Dobra nie spodzianka, popra wiła się w duchu. –
Kto by pomyślał, że spotka my się w ta kim miejscu?

Porwał ją w ra miona i okrę cił w powie trzu.
– Trochę cza su minę ło, co? – Oczy mu się skrzyły jak kie dyś. Do cza su, gdy po-

zna ła Freddy’ego i zde cydowa ła się na ślub. Wte dy powie dział, co myśli o jej na -
rze czonym, a nie miał o nim dobre go zda nia. Jej entuzjazm osłabł. Jak ukryć
przed nim roz pad jej małżeństwa?

– Czy mi się wyda je, że usłysza łam na zwisko Thompson? – spyta ła Louise.
Luca raptownie opuścił Ellie na podłogę. Ujął ją za brodę, by spojrza ła mu

w oczy.
– Wróciłaś do dawne go na zwiska? – Ostenta cyjnie popa trzył na jej dłoń bez ob -

rącz ki. – Czyli znów je steś singielką. – Nie musiał mówić, że ją ostrze gał, widzia -
ła to w jego oczach. Wcze śniejsza ra dość z nie ocze kiwa ne go spotka nia zmie niła
się w czujność.

Ogar nę ło ją roz cza rowa nie. A tak się ucie szyła na jego widok. Chyba mia ła za -
ćmie nie umysłu. Kolejne dzisiaj. Przez tyle lat nie mie li z sobą kontaktu, a on od
razu ude rzył w jej najczulsze miejsce. Czyli ich przyjaźń to już prze szłość, choć
trudno pojąć dla cze go.

Byli z sobą zżyci, wyda wa ło się, że nic nie jest w sta nie znisz czyć ich przyjaź -
ni. W życiu by się nie spodzie wa ła, że go tu spotka. Luca wie o niej tyle, że za po-
wia da się dla niej trudny czas. Nie ma ochoty opowia dać mu, co wyda rzyło się
przez te czte ry lata ani pa trzeć na jego minę przy wypowia da niu jej na zwiska.
Za burzy jej spokój, przywoła wspomnie nia cza sów, gdy oboje za sta na wia li się
nad tym, co przynie sie przyszłość, snuli ma rze nia. Wie czora mi dyskutowa li
o tym bez końca, póki nie za czę ła spotykać się z Freddym.

Luca pokrę cił głową.
– Ra cja po twojej stronie, Louise. To Ellie Thompson.
Zmę cze nie, zde ner wowa nie i poczucie za wodu prze rodziły się w złość.
– Pani Chir sky i twoje dzie ci są tutaj? Czy cze ka ją na cie bie w Nowej Ze landii?
Twarz mu się zmie niła; te raz już nicze go nie dało się z niej wyczytać. Cofnął



się.
– Nie idź tą drogą, Ellie – ostrzegł.
Czyli on może jej dopiec, a ona powinna być miła i słodka? Nic z tego. Już taka

nie jest. Tamten kosz mar ny dzień, gdy rano na kryła w łóż ku Freddy’ego z sio-
strą, zmie nił jej podejście.

– Bo co? – prychnę ła.
Kie dy roz ma wia li po raz ostatni, Luca szykował się do ślubu. Dziecko było

w drodze. Nie rwał się do tego, wyraź nie nie był szczę śliwy. Nie wie le mówił,
zresz tą nigdy się nie zwie rzał. Wte dy jesz cze bar dziej za mknął się w sobie.

Louise klepnę ła ją po ra mie niu.
– Chodź my, poka żę przygotowa ny dla pani pokój. Bę dzie mogła się pani roz pa -

kować i wziąć prysz nic.
Dostrze gła nie spokojne spojrze nia, ja kie Louise wymie niła z Lucą, i jej wzbu-

rze nie opa dło.
– Prze pra szam, poniosło mnie. Bar dzo chętnie zoba czę pokój. – Nie chcia ła,

by Louise oba wia ła się o jej współpra cę z Lucą. Są profe sjona lista mi, a prze -
szłość jest za mknię ta.

Luca uprze dził ją i się gnął po jej tor bę.
– Ja za niosę.
Louise skrzywiła się lekko.
– Daj jej się wyspać, na wspominki przyjdzie czas.
Ellie roze śmia ła się z przymusem, chcia ła roz luź nić atmosfe rę.
– Przez na stępne dwa dzie ścia czte ry godziny nie bę dzie żadnych roz mów

o prze szłości, te raź niejszości i przyszłości. Je stem nie przytomna, jak w śpiącz -
ce. Im szyb ciej się położę, tym le piej. W pocią gu nie zmrużyłam oka. Było cia sno
i głośno.

Luca otoczył ją ra mie niem.
– El, po to są sa moloty. Wygodne i szyb kie, w dodatku ste war de sy poda ją je -

dze nie.
Zmie nił podejście, stał się bar dziej przyja zny. Dla te go to „El”.
– Przypomnij mi to, kie dy znów wpadnę na ja kiś głupi pomysł. – Nie za re zer -

wowa ła powrotu, bo nie mia ła poję cia, na co bę dzie mieć chęć po tych czte rech
tygodniach. Na stępny kontrakt roz pocz nie z początkiem stycz nia, czyli zosta nie
trochę cza su.

Szła za Louise, czując na sobie ra mię Luca. Cięż kie i zna jome. Może to na wet
dobrze, że ma przy sobie kogoś, kogo zna. Może sta ry przyja ciel pomoże jej się
podnieść, prze pra cować błę dy, które popełniła. Myśla ła, że kocha Freddy’ego
bar dziej niż sie bie i swoją przyszłość, chce spę dzić przy nim resz tę życia. Przy-
szedł czas, by wszystko prze war tościować, za cząć od nowa. Może roz mowa
z Lucą oka że się le kiem, pomoże jej wytyczyć kie runek? Je śli Luca nie bę dzie
wypominać jej tego, co się wyda rzyło, ich przyjaźń się odrodzi. Prze cież tyle ich
kie dyś łą czyło, co chyba się liczy?

Zrobiło się jej gorą co. Musi jak najszyb ciej wejść pod prysz nic, odświe żyć się.



Choć ta fala gorą ca była ja kaś inna niż upalne powie trze.
Oswobodziła się z uścisku Luki.
– Chętnie się oddam wspominkom. – Uśmiechnę ła się. Gdy Luca odpowie dział

tym sa mym, zrobiło się jej jesz cze bar dziej gorą co. Nie bywa łe. Czy to ekscyta -
cja, że znowu się spotka li, mimo mar ne go początku? – Ale nie dzisiaj.

Może na dal będą przyja ciółmi. W końcu przez tyle cza su im się uda wa ło. Kie -
dy miesz ka li pod jednym da chem, wie dzie li o sobie nie mal wszystko. Był mo-
ment, tuż przed za kończe niem pierwsze go roku sta żu, kie dy za sta na wia ła się,
czy mię dzy nimi mogłoby coś za istnieć. Wte dy oboje byli sobą za urocze ni. Jed-
nak pozna ła Freddy’ego i wszystko się zmie niło.

Prze prowa dziła się do Wellington i stra ciła kontakt z Lucą i resz tą współloka -
torów. Dopie ro z początkiem tego roku odnowiła zna jomość z Re nee i te raz
dzie liła z nią miesz ka nie. Była świę cie prze kona na, że Luca się oże nił i został oj-
cem. Wyglą da na to, że się myliła.

Na szczę ście dziś mogła powie dzieć, że z dawne go za urocze nia nic nie zosta -
ło. Ta fala gorą ca wzię ła się nie wia domo skąd. Dziś wręcz się za sta na wia ła, czy
przyjaźń mię dzy nimi w ogóle jest moż liwa. Ta jego mina „a nie mówiłem”. Le d-
wie się powstrzyma ła, by nie kopnąć go w pisz czel. Gdy byli na sta żu, Luca sta -
wiał świetne dia gnozy. Miał oko, był z tego zna ny. I zwykle czę ściej miał ra cję,
niż się mylił.

Podob nie jak ze zda niem na te mat jej byłe go. Choć na wet Luca nie prze wi-
dział, ja kim dra ma tem i upokorze niem za kończy się ich małżeństwo.



ROZDZIAŁ DRUGI

– Nor malnie zwa liło mnie z nóg – wymruczał Luca, cofa jąc się, by zrobić przej-
ście Ellie i Louise.

Ten nie wielki pokój przez na stępne czte ry tygodnie bę dzie domem Ellie
Thompson. Zja wiła się tu znie nacka, piękna jak dawniej, choć nie co zmie niona.
Długie i gę ste ciemnoblond włosy lśniły jak nie gdyś, lecz w spojrze niu cza iła się
skrywa na nie ufność czy czujność. Wcze śniej tego nie było.

– Gdzie się podział twój uśmiech? – Na prawdę powie dział to na głos?
Ellie podniosła na nie go wzrok. Jej twarz zdra dza ła, że walczy ze zmę cze -

niem.
– Chyba został w tym pocią gu z Bangkoku.
Ja koś nie wie rzył, że to tylko zmę cze nie długą podróżą. Było coś inne go w jej

ruchach, w spojrze niu orze chowych oczu, w sposobie bycia. Nie taką Ellie znał.
Za wsze była we soła i roze śmia na. Co ten Baldwin jej zrobił? Zdra dzał ją, miał
kogoś na boku? To w jego stylu. Baldwin był kobie cia rzem i to się nie zmie niło,
na wet kie dy za czął spotykać się z Ellie.

Luca był w szoku, gdy Ellie oznajmiła, że Baldwin ją kocha, ustatkował się i po-
prosił ją o rękę. Ta nowina zła ma ła mu ser ce. Nie wie rzył w prze mia nę Baldwi-
na. Prze konywał Ellie, że na tura cią gnie wilka do lasu, lecz nie chcia ła słuchać.
Potem sam musiał zmie rzyć się z wła snymi proble ma mi, sta wić czoło kłamstwom
i ma tactwom Gayle ne. Był tym tak pochłonię ty, że nim się zorientował, Ellie wy-
je cha ła.

Posta wił jej tor bę i ruszył do drzwi.
– Zrób sobie małą drzemkę, a potem powspomina my dawne dzie je.
– Małą drzemkę? Będę spać jak za bita.
– Wszystko dobrze, El? Tak w ogóle? – za pytał z nie pokojem.
Nie widzie li się długo, ale za wsze była jego najlepszą kumpe lą. I to się nie

zmie niło. Na dal był gotów zrobić dla niej wszystko – gdyby tylko o coś poprosiła.
Popa trzyła na nie go spod przymrużonych powiek.
– Nigdy nie było le piej – warknę ła. – Może już mnie zosta wisz i dasz mi się

roz gościć?
– Ja sne. Ale może poka żę ci, gdzie są prysz nice?
– Ja jej poka żę. – Louise sta nę ła mię dzy nimi. Położyła rękę na ra mie niu Luki

i popchnę ła go lekko. – Idź zoba czyć, jak mie wa się mała Hoppy. – Za dzwoniła
komór ka, Louise cofnę ła się. Po kilku se kundach rze kła: – Nie roz łą czaj się. El-
lie, prze pra szam, wrócę za moment. Aaron za pomniał wziąć listę za kupów.

Ellie zwie siła ra miona. Odprowa dza ła wzrokiem odchodzą cą Louise.
– Chcę tylko wziąć prysz nic i iść spać.



Ogar nę ło go współczucie. Ujął ją za rękę i de likatnie przygar nął do sie bie.
– Weź kosme tycz kę i ręcz nik, za prowa dzę cię do ła zienki.
Nie za oponowa ła. Co się z nią dzie je? Czy to zmę cze nie po długim locie i bez -

sennej nocy w pocią gu?
– El, kie dy bę dziesz się ką pać, przygotuję ci ka napkę i butelkę wody. Pewnie

pa dasz z głodu.
– Na dal mówisz do mnie El. – Wygię ła usta w lekkim uśmie chu. – Je stem niż sza

i nie tak urodziwa jak modelka, do której mnie porównywa łeś. I grub sza.
– Akurat. Je steś chuda jak nigdy wcze śniej. – Co wca le mu się nie podoba ło.
Jej uśmiech zgasł, wzdrygnę ła się.
– Musia łam trochę schudnąć.
– Chyba za cznę na zywać cię pa tycza kiem. – Uśmiechnął się, by nie mia ła wąt-

pliwości, że to był żart. Wcze śniej nigdy nie musiał tego robić. Wte dy ide alnie
się rozumie li. Coś w jej życiu za szło. Czuł to przez skórę.

– Na zywa no mnie gorzej. – Coś prze mknę ło w jej oczach. Cier pie nie.
– Kto tak mówił? – za pytał bez za sta nowie nia.
Ellie skrzywiła się. Luca otoczył ją ra mie niem i przygar nął do sie bie.
– Co ten drań ci zrobił? – za pytał, z trudem dusząc w sobie złość.
Strzą snę ła jego ra mię, jej oczy lśniły gnie wem.
– Nie powie dzia łeś mi jesz cze, czy twoja żona jest z tobą.
Nie czyste za gra nie, co tylko świadczy o tym, że Ellie coś ukrywa. Odsunął się.
– Te trze cie drzwi to prysz nice. Poproszę któreś z dzie ci, żeby przyniosło ci

ka napkę i wodę.
Odwrócił się i odszedł. Wolał za jąć się pa cjenta mi i nie za sta na wiać się, co złe -

go spotka ło Ellie. Dziwne, ale od dawna nie wra cał myśla mi do Gayle ne i krzyw-
dy, jaką mu wyrzą dziła. W każ dym ra zie odkąd przyje chał do La osu. Ellie
wprawdzie nie mia ła z Gayle ne nic wspólne go, lecz to wte dy skończyła się ich
przyjaźń.

– Luca. – Poczuł na ra mie niu lekkie dotknię cie. – Luca, prze stań, proszę.
Odwrócił się. Popa trzył na twarz Ellie i jego złość na tychmiast się roz wia ła. To

nie jej wina, że wte dy dał zrobić z sie bie głupca.
– Prze pra szam.
– Ja też. – Westchnę ła cicho. – Prze żyłam szok, kie dy cię dziś zoba czyłam, do

tej pory nie mogę się otrzą snąć. Nie chcę z tobą walczyć. Nigdy nie byliśmy
w tym dobrzy i te raz nie ma sensu tego za czynać.

– Czte ry lata to szmat cza su, wie le rze czy się wyda rzyło. Wróćmy do tego, co
było kie dyś, kie dy byliśmy dobrymi kumpla mi i wspólnie popija liśmy piwo. – To
te raz najbar dziej do nie go prze ma wia ło. Zimne piwo z przyja ciółką. Mają tyle
do opowia da nia. Nie tylko o złych rze czach.

Ellie powoli skinę ła głową.
– Świetny pomysł. Te raz najbar dziej potrze ba mi dobre go przyja cie la.
Tylko jej o nic nie pytaj, przyka zał sobie w duchu.
– Za ła twione. Zdrzemnij się, a wie czorem wybie rze my się do mia sta, wpadnie -



my do baru na piwo czy dwa. Potem się dobrze wyśpisz i z nowymi siła mi wcią -
gniesz w na szą pra cę. Co ty na to? – Wstrzymał oddech.

Twarz Ellie roz ja śniła się w promiennym uśmie chu. Na resz cie. Od razu zrobi-
ło mu się cie pło na ser cu.

– Ide alnie. – Ruszyła, by go minąć.
Na gle poczuł, że musi jej powie dzieć. Od razu, bo ina czej to cią gle bę dzie wi-

sia ło w powie trzu.
– Nie oże niłem się z nią.
Mało bra kowa ło, a stra ciła by równowa gę. Podniosła na nie go oczy, zdumione

i wielkie. Milcza ła, cze ka jąc, aż sam dokończy, tak jakby to dało się zrobić w kil-
ka se kund. Cóż, ogra niczy się do konkre tów.

– Gayle ne prze rwa ła cią żę. Powie dzia ła, że kogoś pozna ła i nie chce wchodzić
w ten zwią zek z moim dzieckiem.

Je śli to było jego dziecko. Gayle ne nie szcze gólnie przejmowa ła się wier nością.
Mógł na le gać na prze prowa dze nie te stu na ojcostwo, ale sta rał się jej uwie rzyć
i za akceptować to, co się sta ło.

Za wsze przywią zywał ogromną wagę do antykoncepcji, nigdy nie za pominał
o pre zer wa tywie. Pod tym wzglę dem był nadzwyczaj ostroż ny. Jednak za nic nie
dopuściłby do sytuacji, by jego dziecko wychowywa ło się bez ojca, ta kie roz wią -
za nie nie mie ściło mu się w głowie.

W ten sposób Gayle ne mia ła go w gar ści – póki nie zna la zła sobie kogoś bar -
dziej za moż ne go. Za cisnął pię ści, jak za wsze, gdy myślał o tej sa molub nej kobie -
cie. Je dyny plus, jaki wynikł z tamtej zna jomości, to jesz cze mocniejsze utwier -
dze nie w prze świadcze niu, że nie chce się że nić i mieć dzie ci. Nigdy.

– Za wsze mówiłeś, że nie masz za mia ru za kła dać rodziny. Za skoczyłeś mnie,
kie dy dowie dzia łam się o okolicz nościach, które skłoniły cię do ślubu, ale nie pla -
nowa na cią ża przyda rza się wie lu osobom. – Przylgnę ła do nie go. – Powinnam
była do cie bie za dzwonić.

Ale wte dy powie dział jej wprost, co myśli o jej małżeńskich pla nach. I była na
nie go wście kła.

– Oboje byliśmy pochłonię ci robie niem ka rie ry i egza mina mi, nie wspomina jąc
o innych rze czach. Bar dzo dużo się dzia ło. – I tak nic bym ci nie powie dział. Tak
jak nig dy nie mówiłem ci o ojcu i dziad ku. O tym, jak zmar nowa li najcen niejszy
czas. Jak mój ojciec poszedł drogą swoje go przyszłe go te ścia i zosta wił żonę
i dzie ci. A na wet go jesz cze w tym prze bił.

Ellie skinę ła głową.
– Na sza przyjaźń prze chodziła wte dy cięż ką próbę.
– To prawda. – Nie chciał cią gnąć tego te ma tu. Przynajmniej nie dzisiaj. – Weź

prysz nic i idź do łóż ka. Już le dwie pa trzysz na oczy. Poproszę wszystkich, żeby
nie ha ła sowa li koło twoje go pokoju.

– Dzię ki. Że też nie wystra szyłam dzie cia ków. Muszę okropnie wyglą dać. –
Uśmiechnę ła się i ziewnę ła.

– Te dzie ci są twardsze, niż się wyda je. – Na myśl o tych ła godnych pięknych



istotach, które w krótkim życiu doświadczyły tylu cier pień, ogar niał go smutek.
Popa trzył na Ellie i roz ja śnił się. – Ale jednocze śnie są dziećmi jak wszystkie
inne, zwłasz cza kie dy kupujesz im ła kocie czy grasz z nimi w krykie ta. – Tego im
nie ską pił.

Pa trzył, jak Ellie znika za drzwia mi ła zienki. El, najlepsza kumpelka. Do dia -
bła, dopie ro te raz do nie go dotar ło, jak bar dzo mu jej bra kowa ło. Nikt nie dro-
czył się z nim tak jak ona, zwłasz cza gdy podchodził do cze goś z nadmier ną po-
wa gą. Ide alnie się rozumie li, świetnie ze sobą czuli. Ale te raz coś jest z nią nie
tak. Nigdy nie widział jej tak przybitej, wręcz zdruzgota nej. Jakby stra ciła coś
najcenniejsze go i najdroż sze go. Musi zna leźć sposób, by wycią gnąć z niej, co się
wyda rzyło. I spróbować przywrócić jej dawną ra dość życia.

Obudziło ją puka nie do drzwi. W pierwszym momencie nie mia ła poję cia, gdzie
jest. Popa trzyła na dzie cię ce rysunki wiszą ce na ścia nach i na tychmiast wszyst-
ko sobie przypomnia ła. Wientian. Centrum amputa cyjne. Wyprostowa ła się na
łóż ku, wycią gnę ła ręce nad głowę. Spa ła ka miennym snem i te raz czuła się na -
prawdę wypoczę ta, gotowa do pra cy w nie zna nym kra ju.

Puk, puk.
– Kto tam?
– Chi. Luca mówi, że pora wsta wać. Przyniosłam wodę.
Luca. Czyli to nie był sen. W innych okolicz nościach tylko by się cie szyła ze

spotka nia z za pomnia nym przyja cie lem, lecz te raz mia ła mie sza ne uczucia. Zna -
jąc go, wie dzia ła, że Luca nie spocznie, póki nie wyciśnie z niej szcze gółów na
te mat nie uda ne go małżeństwa.

Nie za mie rza ła mu ich zdra dzać, ale on z pewnością bę dzie na le gać. Sam opo-
wie dział jej o sobie i przyczynach ze rwa nia z na rze czoną. Gayle ne rze czywiście
oka za ła się nie bywa łą ję dzą. Sama zde cydowa ła o pozbyciu się dziecka, nie
przejmując się jego ojcem. Ta kie postę powa nie nie mie ści się w żadnych nor -
mach, nie była w sta nie wyobra zić sobie cze goś podob ne go. Z drugiej strony ni-
gdy nie była w podob nej sytuacji. Freddy pilnował, by nie za szła w cią żę.

– Ellie?
– Prze pra szam, proszę wejść. – Podsunę ła się wyżej, opar ła o wez głowie.
– Luca powie dział, że wychodzicie o siódmej. – Dziewczynka mówiła wolno

i sta rannie, uważ nie dobie ra jąc słowa.
Do licha, zupełnie za pomnia ła, że mają iść na piwo. Wzię ła od Chi butelkę

z wodą, otworzyła ją.
– Bar dzo dzię kuję, Chi.
Dziewczynka roz ja śniła się w uśmie chu. Ellie upiła spory łyk wody.
– Która godzina? – za pyta ła.
– Wpół do siódmej. Jesz cze je steś zmę czona?
– Trosz kę, ale osiem godzin snu to i tak aż za dużo. Nie mogła bym spać

w nocy, gdybyś mnie nie obudziła. – Gdy Chi usia dła na krze śle w ką cie pokoju,
Ellie spyta ła: – Gdzie na uczyłaś się tak dobrze mówić po angielsku?



Dziewczynka wyglą da ła uroczo w za dużej koszulce i przycia snych spoden-
kach.

– Tutaj. Le ka rze i pie lę gniar ki mnie uczą. – W oczach dziecka błysnę ła duma.
– Jak długo tu je steś? – Skoro tak dobrze sobie ra dzi z ob cym ję zykiem, pew-

nie spę dziła tu dużo cza su.
– Byłam taka, jak tra fiłam tu z moim bra tem. – Podniosła rękę mniej niż metr

nad zie mią. Te raz była dobre dwa dzie ścia centyme trów wyż sza. – To było daw-
no temu. Mój brat był taki. – Pół me tra nad podłogą.

– Brat jest tu z tobą?
Chi za mruga ła, na jej buzi odma lował się pe łen re zygna cji smutek.
– Umarł. Bomba urwa ła mu nogę i krew z nie go wycie kła.
Ellie się wzdrygnę ła. Tutejsza rze czywistość to kosz mar. La ta ją ce odłamki sie -

ją ogromne spustosze nie, bar dzo czę sto są za bójcze. Na przyjazd tutaj zde cydo-
wa ła się pod wpływem impulsu. Gdy Sandra musia ła odwołać przyjazd, na tych-
miast się zgłosiła. Prze ra ża ła ją per spektywa kilku bez czynnych tygodni pomię -
dzy pra ca mi. Chcia ła nieść pomoc ludziom, choć tutejsze wa runki były całkowi-
cie odmienne od tych, które zna ła z oddzia łu ra tunkowe go w Nowej Ze landii.
Tam życie było ła twiejsze, wie le rze czy, również opie kę me dycz ną, uwa ża no za
coś oczywiste go i na turalne go. Tutaj ludzie, zwłasz cza małe dzie ci, wciąż sta wa -
li się ofia ra mi bomb pozosta wionych w La osie lata temu.

– Louise i Aaron adoptowa li mnie. Moja mama i tata też umar li.
Ile cier pień musia ło prze żyć to dziecko? Wyskoczyła z łóż ka i mocno przytuliła

do sie bie dziewczynkę.
– Bar dzo się cie szę, Chi, że cię pozna łam.
– No tak, wie dzia łem. Kobie cie nie moż na za ufać, że prze ka że wia domość bez

prze ga da nia ca łe go dnia. – Luca stał w drzwiach i uśmie chał się sze roko.
Te raz ją olśniło – zda ła sobie spra wę, jak bar dzo bra kowa ło jej uśmie chu tego

męż czyzny. Tę skniła za ich długimi roz mowa mi na wszystkie te ma ty, poczyna jąc
od optymalne go sposobu na sta wie nia uszkodzone go bar ku po wybór najlepszej
mar ki piwa. Dyskutowa li, żar towa li, śmia li się i sprze cza li, czyja pora na sprzą -
ta nie miesz ka nia. Wspie ra li się w cza sie se sji egza mina cyjnej, choć w głę bi ser -
ca każ de z nich liczyło, że zda le piej od tego drugie go.

Ob ję ła go mocno.
– Jak dobrze, że znowu cię widzę!
– Ja też się cie szę, bo jutro twoja kolejka na zmywa ku. – Za śmiał się pogodnie.
Otoczył ją ra miona mi, czuła biją ce od nie go cie pło. Topniał chłód, który nie

opusz czał jej od chwili, gdy rano po powrocie z pra cy w małżeńskim łóż ku na kry-
ła Freddy’ego i Ca itlin. Wzię ła głę boki wdech, wcią ga jąc zna jomy za pach Luki,
najbliż sze go przyja cie la, ja kie go w życiu mia ła. Ode tchnę ła. Przyja cie le są o nie -
bo lepsi niż mę żowie i siostry, nie ra nią tak dotkliwie jak oni.

– Strasz nie się za tobą stę skniłam. – Wcze śniej to do niej nie docie ra ło. Jak
mogła być taka za śle piona?

Za pomnieć o kimś tak waż nym w jej życiu, bo za kocha ła się w innym? Luca od



razu trafnie oce nił Freddy’ego, jednak wte dy go nie posłucha ła. Miał ra cję, ale
nie chcia ła zoba czyć jego triumfują cej miny. W każ dym ra zie jesz cze nie te raz.
Zbyt wie le prze szła, zbyt wie le ją to kosz towa ło i na ra zie nie potra fiła zba ga te -
lizować tego, co ją spotka ło. Moż liwe, że nigdy się nie otrzą śnie.

– Powinniśmy wysyłać sobie ese me sy czy mejle, na wet gdy miesz ka liśmy w in-
nych mia stach, bez wzglę du na to, jak oce nia liśmy na sze posunię cia.

Luca pode rwał ją z podłogi i za toczył pełne koło; stopa mi nie mal musnę ła łóż -
ko i sie dzą cą na krze śle Chi.

– Obie cuję, że na pewno nie dam spokoju najlepszej kumpelce, już nigdy.
– Uwa żaj! – Chi wskoczyła na krze sło, chroniąc się przed noga mi Ellie. – Luca,

ty przez nią wa riujesz.
Luca posta wił Ellie na zie mi, chwycił dziewczynkę i okrę cił się z nią wokół osi.
– Masz ra cję, wa riuję. Aż do dzisiaj nie pa mię ta łem, jak to wte dy jest.
Chi, chichocząc, wyrywa ła się z jego uścisku.
– Ellie, ja też mogę być twoją kumpelką? Chcę wa riować.
– Oczywiście. Bę dzie my trójką wa ria tów. – Mocno przygar nę ła dziewczynkę

do sie bie, z trudem wstrzymując łzy. Co za dzień. Co za nie sa mowity dzień.
Odna la zła Lucę, zyska ła nową przyja ciółkę i wresz cie za czyna czuć się jak

dawna Ellie. To świetny począ tek.
– No dobrze, wa ria ci, pora, żeby Ellie się wyszykowa ła. Chi, przykro mi, bo je -

steś za mała, żeby iść z nami do baru, ale obie cuję, że znajdzie my ja kieś miej-
sce, gdzie bę dzie my mogli pójść ra zem, kie dy Ellie jesz cze tu bę dzie. – Luca od-
chrząknął. Gdy spojrza ła na nie go, w ką cikach oczu dostrze gła łzy.

To poruszyło ją do głę bi. Z trudem nad sobą pa nowa ła.
– Idź cie już sobie oboje. Biorę prysz nic i szykuję się do wyjścia.
– To tylko bar w Wientia nie, nie musisz stroić się w najlepsze ciusz ki. – Luca

uśmiechnął się. Na raz ude rzył się w czoło. – Och, za pomnia łem. Pani El nigdzie
nie poka że się ina czej.

Chwyciła podusz kę i rzuciła nią w Lucę.
– Wyłaź cie stąd.
Nie przyje cha ła tu w najlepszym ubra niu, choć po prysz nicu na lotnisku

w Bangkoku pre zentowa ła się całkiem nie źle. Za le ża ło jej na wyglą dzie, choć
w tym klima cie może to nie jest aż ta kie istotne. Wysoka wilgotność i tempe ra tu-
ra dają w kość. Zresz tą nie ma tu nikogo, na kim koniecz nie chcia ła by zrobić
wra że nie, z Lucą włącz nie. On za wsze ją akceptował i przyjmował taką, jaka
jest, na wet gdy cza sem da wał jej wycisk.

Na raz uświa domiła sobie, że jest tylko w majtkach i T-shir cie; sta nik le żał na
rzuconych w kąt spodniach. Luca Lucą, ale są gra nice. Zer knę ła na nie go
i z konster na cją za uwa żyła, że prze suwał po niej wzrokiem, za trzymując spoj-
rze nie na pier siach. Z jego oczu nicze go nie mogła wyczytać, ale widzia ła w nich
coś nowe go. Nigdy wcze śniej tak na nią nie pa trzył.

Poczuła ciar ki na ple cach. Co się dzie je?
– Wynocha stąd. Nie długo się zoba czymy. – Musi wziąć prysz nic, zimny prysz -



nic.

– Masz ładną sukienkę – za uwa żył Luca godzinę póź niej. Sie dzie li na wysokich
stołkach przy ba rze. Ellie opar ła się wygodniej, położyła łokieć na bla cie. – Od
kie dy nosisz czer wony?

Znów pa trzył na nią tak, jak wcze śniej w jej pokoju. Zignorowa ła to spojrze -
nie.

– Odkąd pozna łam nie sa mowitą sprze dawczynię w sza le nie ekskluzywnym bu-
tiku. – Mówiła szcze rze. Ekspe dientka była prawdziwą profe sjona listką i sklep,
w którym pra cowa ła, szyb ko stał się ulubionym butikiem Ellie. Choć ostatnio nie
mia ła powodów, by szukać pięknych strojów.

Dziś była w prostej ob cisłej sukience, zwyczajnej, a jednocze śnie ele ganckiej.
Te raz tak posta nowiła się ubie rać. Mia ła ser decz nie dość wyszuka nych kosz tow-
nych ciuchów, w ja kich chciał widzieć ją mąż, na wet gdy sta ła przy ga rach.
Uwielbia ła te piękne stroje, ale nie znosiła cierpkie go krytycyzmu męża, gdy dla
nie go wyglą da ła nie wystar cza ją co per fekcyjnie.

Na szczę ście to już prze szłość. Jest z Lucą w Wientia nie. Uśmiechnę ła się pro-
miennie i sze roko. Idzie ku lepsze mu. Nie za leż nie od spojrzeń Luki.

– Co jest? Masz minę, jakbyś wygra ła los na lote rii. – Luca podsunął jej szklan-
kę la otańskie go piwa.

Na ten widok pocie kła jej ślinka. Skosz towa ła chłodne go na poju.
– Bo już za czynam się roz luź niać i cie szyć życiem.
– Ostatnio nie ukła da ło ci się najle piej? – za pytał ostroż nie. Widzia ła po jego

oczach, że boi się posunąć za da le ko. Wcze śniej nigdy nie był taki czujny.
Pocią gnę ła spory łyk piwa.
– Zga dłeś. Freddy oka zał się dupkiem. Zosta wiłam go i te raz szukam swoje go

miejsca w życiu.
– Przykro mi to słyszeć.
W jego głosie nie za brzmia ła na wet nuta triumfu. Całe szczę ście, bo ina czej

wyla ła by mu to piwo na głowę. A byłoby szkoda, bo na prawdę jest wyśmie nite.
– Wiesz co? Mnie wca le nie jest przykro.
Dopie ro w tym momencie to do niej dotar ło. Nie, nie ża łuje, że tamten roz dział

jej życia się za kończył. Jesz cze tylko musi osta tecz nie go za mknąć, je śli to jest
moż liwe, biorąc pod uwa gę, jaką rolę w tym ukła dzie pełni siostra. Dobrze, że
zna la zła się tak da le ko od rodziny, to daje na dzie ję, że ła twiej odzyska we -
wnętrz ny spokój. Choć po tym, co jej zrobili, może już nigdy nikomu nie za ufa.

– Uśmiechnij się tak jak przed chwilą. – Luca przykrył dłonią jej palce. – Wy-
glą dasz o wie le le piej, kie dy oczy ci się śmie ją.

Ob róciła rękę, splotła z nim palce.
– Cie szę się, że cię widzę. Nie wie rzyłam wła snym uszom, kie dy usłysza łam

twój głos.
– A ja? Prze żyłem prawdziwy szok. Spodzie wa liśmy się kogoś zupełnie inne go.

Jak to się sta ło? Czy to zrzą dze nie losu, czy może na sze gwiaz dy się doga da ły?



– Za długo je steś w La osie. – Roze śmia ła się, jednocze śnie czując, że coś dziw-
ne go dzie je się z jej dłonią. Tą, którą Luca na krywał. Coś, co na pewno nie ma
związ ku z pogodą, lecz z… Nie, nie ma mowy. Uwolniła rękę, skrzyżowa ła ra -
miona i potar ła je ener gicz nie.

– Ellie? Co się z tobą dzie je? – Przyjrzał się jej ba dawczo.
Popa trzyła w sza re oczy Luki, lecz nie zna la zła w nich żadne go zna ku. Czyli to

tylko jej wybuja ła wyobraź nia.
– Nic mi nie jest – wydusiła zmie nionym głosem.
– Przez chwilę myśla łem coś inne go. – Wpa trywał się w nią uważ nie.
Znów to poczuła, jakby le ciutki dresz czyk na ple cach. Ode rwa ła oczy od Luki,

się gnę ła po szklankę i opróż niła ją jednym haustem. Odsta wiła ją na blat i rozej-
rza ła się po ba rze, unika jąc pa trze nia na Lucę.

– Za mówię na stępne. – Wziął jej szklankę. Miał długie, mocne, opa lone palce.
Dla cze go dopie ro te raz to za uwa żyła?

Poczuła suchość w ustach, choć przed chwilą wychyliła całe piwo. To tylko pal-
ce. Wzdrygnę ła się, jakby na gle ogar nął ją chłód, a prze cież upał był nie do znie -
sie nia. Skóra ją pa liła. Co to było przed chwilą? Musi wziąć się w garść, nie pod-
dać się urokowi Luki, bo to zły pomysł. A choć popełniła parę błę dów, jest roz -
sądną osobą. Chyba że ten roz są dek na gle ją opuścił?

Od dawna nie była blisko z żadnym męż czyzną, pewnie dla te go jej cia ło mimo-
wolnie za re agowa ło. Ale to prze cież Luca. Opa nuj się, dziewczyno. To ostatni
męż czyzna pod słońcem, do które go możesz czuć coś wię cej niż przyjaźń.



ROZDZIAŁ TRZECI

Sta rał się nicze go po sobie nie oka zać, lecz instynktownie czuł, że Ellie coś
drę czy. Te ostatnie czte ry lata za wa żyły na ich przyjaź ni, wolał więc za chować
powścią gliwość, nie na ciskać jej. W każ dym ra zie jesz cze nie te raz. Nie chciał
jej stra cić, gdy wresz cie ją odzyskał. Nie próbował jej odna leźć, na nowo na wią -
zać z nią kontaktu. De finitywnie za mknął za sobą wszystko, co wią za ło się
z wcze śniejszym życiem. Poza prze świadcze niem, że męż czyź ni z jego rodu nig-
dy nie będą dobrymi mę ża mi i ojca mi.

– Powinnam już wra cać – powie dzia ła cicho.
Prze cież mie li spę dzić ra zem wie czór?
– Wypijmy jesz cze po piwku, a potem coś prze ką simy. – Nie cze ka jąc na odpo-

wiedź, skinął na bar ma na i wska zał na opróż nione szklanki.
Nie chciał odchodzić od Ellie na wet na krok, bo widział po jej oczach, że jest

gotowa stąd zwiać.
Na dal robił dobrą minę.
– To na prawdę nie sa mowite. Wsze dłem do kla sy, żeby poznać na sze go nowe go

le ka rza, a zoba czyłem cie bie, moją Ellie.
Zbla dła. Powoli zsunę ła się ze stołka.
– Na prawdę muszę już iść. – Głos jej drżał.
Luca położył rękę na jej ra mie niu.
– Usiądź. Masz za sobą mę czą cą podróż, w dodatku ten dobija ją cy upał. To

dało ci w kość, ale powinnaś jak najdłużej się nie kłaść, żeby or ga nizm przysto-
sował się do tutejszych wa runków. Twój ze gar biologicz ny musi się prze sta wić.
Im szyb ciej to się sta nie, tym le piej. – Domyślał się, że jej stan wynika z innych
powodów, ale grał da lej. – Kie dy tu przyje cha łem, też mia łem z tym ogromne
proble my.

– Jak długo tu je steś? – Wyglą da ła, jakby lada moment mia ła uciec.
– Dzie więć mie się cy, zosta ły mi jesz cze trzy.
Opar ła się łokciem o blat, położyła brodę na dłoni.
– I co potem?
– Może za trudnię się w Kambodży.
Albo w Wietna mie, może na wet w Austra lii, w ja kimś dużym szpita lu. Nie pod-

jął jesz cze de cyzji dotyczą cej przyszłości. Unikał wybie ga nia myśla mi w przy-
szłość, bo tak było ła twiej.

Ellie popa trzyła na nie go roz sze rzonymi ocza mi, uśmiechnę ła się. Uśmie cha ła
się te raz tak rzadko, że za czął ce nić na wet jej najbledszy uśmiech.

– Od kie dy porzuciłeś myśl, żeby zostać sze fem ra tunkowe go w Nowej Ze lan-
dii? Prze cież to był twój cel.



Zmie nił te mat, by ją uspokoić, lecz sam mar nie na tym wyszedł. Już za mie rzał
opowie dzieć Ellie o zwie rzątku, które sta ło się ma skotką ma łych pa cjentów, ale
zmie nił zda nie. Za wsze byli z sobą szcze rzy, nie mie li ta jemnic. Skoro chce od-
nowić ich przyjaźń, powinien do tego wrócić.

– To, co zrobiła Gayle ne, było dla mnie szokiem. Są dziłem, że je stem twar dy,
nic i nikt mnie nie ruszy, ale nie ste ty bar dzo się myliłem. Może byłem zbyt pew-
ny sie bie, zbyt arogancki? Nie wiem. – Popa trzył na Ellie i uśmiechnął się gorz -
ko. – No dobrze, byłem. – Miał tylko na dzie ję, że to się zmie niło. Owszem, nie -
raz mu się dosta ło, ale nigdy nie mia ło to związ ku z pra cą.

– Mogę zrozumieć, że w ten sposób bronisz się przed zra nie niem, ale z tego,
co mówisz, nie chcesz nikogo do sie bie dopuścić, otworzyć się na uczucie.

Przysia dła na stołku.
Poczuł lekką ulgę. Chyba prze szła jej ochota na uciecz kę, ale czy musi od razu

tra fiać w jego czuły punkt? Tak ła two? Może jednak wca le aż tak bar dzo się za
nią nie stę sknił? Choć nie. Dziwne, że dotar ło to do nie go dopie ro, gdy znów się
spotka li. Powinien wcze śniej się do niej ode zwać, ale odstrę czał go Baldwin. Nie
cier piał go.

– Nigdy nie ukrywa łem, że nie chcę mieć żony i dzie ci. – Może to nie było wła -
ściwe okre śle nie. Nie chciał ryzykować, bo się bał. To znacz nie bliż sze prawdy.

– Świetna wymówka, żeby chronić się przed ta buna mi pa nie nek, ale chyba nie
za kła da łeś tego na za wsze? – Na bija się z nie go. Przyjaź nie, ale jednak.

– To nie tak – prychnął. Nie powinien się przed nią otwie rać, za wsze to wie -
dział. Były rze czy, których nikomu nie zdra dził, na wet jej.

– Luca – przykryła dłonią jego rękę – nie chcia łam cię ura zić. Ale sam przy-
znasz, że nie źle uga nia łeś się za dziewczyna mi.

– Za nikim nie musia łem się uga niać. – Hm, może jesz cze zosta ło w nim trochę
tej arogancji. Westchnął. – Chcesz mnie wysłuchać czy nie?

W jej oczach odma lowa ło się za skocze nie. Czyli nie spodzie wa ła się, że powie
coś wię cej, podob nie jak on. Jednak gdy już za czął, nie chciał na tym poprze stać.
Niech wie, jaką drogę prze szedł, co go w życiu spotka ło. Czuł, że musi się przed
nią otworzyć, choć to ryzykowne.

Powinien zwolnić tempo.
– Za mówmy coś do je dze nia – za proponował. – Wybrać coś dla cie bie? Są rze -

czy, których nie ja dasz?
– Nie mam poję cia o tutejszej kuchni, więc zdam się na cie bie. Chyba wszystko

bę dzie mi sma kowa ło. Powiem ci też, że wa rzą tu doskona łe piwo.
– Je dze nie jest równie wyśmie nite.
Przywołał kelner kę i za mówił kilka potraw, które Ellie powinny przypaść do

gustu. Pocią gnął spory łyk piwa, otarł usta.
– Ojciec odszedł od mamy, za nim przyszliśmy na świat. – Ellie pozna ła Ange li-

que, jego siostrę bliź niacz kę, gdy miesz ka li w Auckland. Ange czę sto zosta wa ła
u nich na noc, spa ła w sa lonie w ką cie na podłodze. – Dora sta liśmy, wie dząc, że
ojciec nas nie chciał, nie kochał, nigdy nie chciał poznać… – Urwał, popa trzył jej



prosto w oczy. – To było strasz ne. Wie le razy przyglą da łem się męż czyznom
w wie ku, w ja kim mógł być nasz ojciec, i za sta na wia łem się, czy może to nasz
tata.

Ellie prze sunę ła dłonią po jego ra mie niu.
– To potwor ne. Kie dy byłeś star szy, nie próbowa łeś go zna leźć w książ ce te le -

fonicz nej czy przez spis wybor ców?
– Mama nie chcia ła powie dzieć, jak się na zwał i skąd pochodził. Na wet tego,

czym się zajmował. Nicze go. Tak jakby nigdy nie istniał.
– Może w ten sposób było jej ła twiej?
– Pewnie tak, ale jako dzie ci nie mogliśmy tego zrozumieć. Do dia bła, na wet

te raz, już jako dorosły, na dal nie potra fię tego za akceptować.
Było coś jesz cze, o czym wolał milczeć: okropna myśl, że może mama nie mia -

ła poję cia, kto spłodził jej dzie ci. Może w grę wchodził nie je den męż czyzna, po-
dob nie jak w przypadku jego i Gayle ne. Ona też nie była mu wier na. Tyle że zo-
sta li parą dopie ro wte dy, gdy już za szła w cią żę.

Nie oce niał mamy. Nie mia ła lekkie go życia. Jej ojciec był skończonym dra -
niem, la ta mi gnę bił żonę i cór kę. Nie za zna ła od nie go cie pła i miłości, od ma łe -
go dora sta ła w poczuciu cią głe go za groże nia.

W orze chowych oczach Ellie widział zrozumie nie.
– Czyli kie dy Gayle ne oznajmiła, że zosta niesz ojcem, od razu wsze dłeś w swo-

ją rolę. Nie chcia łeś, żeby twoje dziecko wychowywa ło się bez ojca.
– Tak. Gayle ne wprawdzie nie zna ła mojej prze szłości, ale za wsze szła po tru-

pach do celu. Mia łem widoki na zrobie nie ka rie ry i dobrą pensję, to bar dzo ją
pocią ga ło.

Dla cze go na dal tak to prze żywa? Prze cież minę ło tyle cza su. Szczę ście, że jej
nie kochał. Wte dy byłoby mu jesz cze trudniej.

– Ze wzglę du na dziecko oże niłbyś się z kobie tą, której nie kocha łeś? Czy dla
wszystkich nie byłoby le piej, gdybyś pozostał sam, ale brałbyś udział w życiu
dziecka? – Dla Ellie wszystko było proste. Czy w ten sposób pa trzy na życie?
Przypomnia ła mu się ich roz mowa na te mat Baldwina. Chciał otworzyć jej oczy,
a ona za żar cie go broniła. Za pewnia ła, że już się ustatkował, że tylko ona się dla
nie go liczy.

A te raz wylą dowa ła w La osie bez ślub nej ob rącz ki, wróciła do pa nieńskie go
na zwiska.

Cza sem życie nie spodzie wa nie się komplikuje.
– W końcu to już nie mia ło zna cze nia.
Westchnął. Nie było tak ła two, jak Ellie się wyda wa ło. Gayle ne cisnę ła go bez -

litośnie. Nie chciał wyjść na kogoś, kto ucie ka od odpowie dzialności, lecz jedno-
cze śnie trudno mu było pogodzić się z myślą, że zosta nie ojcem, skoro przez
całe dorosłe życie robił wszystko, by nie zna leźć się w ta kiej sytuacji.

– Nigdy bym nie na ra ził żadne go dziecka na to, z czym ja i Ange lique musie li-
śmy się zmie rzyć. Nigdy.

Poprzysiągł sobie, że nie bę dzie mieć dzie ci. Ojciec oka zał się łotrem, dzia dek



ze strony mamy był jesz cze gor szy. Bar dzo prawdopodob ne, że odzie dziczył po
nich złe geny. Nie dowie się tego, bo nie powoła na świat kolejnych istnień. Wte -
dy byłoby za póź no.

– A ja nic nie wie dzia łam. – Pa trzyła mu w oczy. – Nie mogłam. Ja sne, że to ro-
zumiem. Jednak powiem ci, że byłbyś wspa nia łym ojcem. Gdyby… – Urwa ła.

– Dzię ki za za ufa nie. Dobrze wie dzieć, że ktoś tak bez gra nicz nie we mnie wie -
rzy.

– Uff, nie bądź taki. Widzia łam, jak odnosisz się do cier pią cych czy prze ra żo-
nych dzie ci, pa mię tam, jak tuliłeś w ra mionach synka Ange lique. Masz instynk-
towne podejście do dzie ci, na prawdę. – Upiła łyk piwa.

Bar dzo chciałby jej wie rzyć, ale do tego potrze ba wręcz odwa gi.
– Mały Johnny już chodzi do szkoły i daje nie źle popa lić na uczycie lom. – Johnny

był wspa nia łym bystrym dzie cia kiem. Strasz nie za nim tę sknił.
– Tak? Masz może zdję cie? – Ellie chyba też chcia ła jak najszyb ciej zmie nić

nie wygodny te mat.
Wyjął komór kę i otworzył zdję cia.
– Proszę. Fajny dzie ciak, nie?
Wzię ła komór kę i popa trzyła na fotkę.
– Poszedł w wujka.
– Przystojny?
– Za dzior ny i psotny. – Prze glą da ła zdję cia. Johnny i Ange lique. – Twoja siostra

zrobiła się bar dzo podob na do wa szej mamy.
Tak samo zgorzknia ła i smutna?
– Tak, bar dzo podob na – mruknął z ża lem. Pod każ dym wzglę dem. – Chcia łem

za stą pić ma łe mu ojca, ale dla niej je stem tylko bra tem. – W dodatku złym. Wez -
bra ła w nim złość. – Jak mogła postą pić tak samo jak mama? Na wła snej skórze
pozna ła, jak to jest, gdy dziecko nie ma ojca. Przysię ga ła, że jej dzie ci nigdy tego
nie za zna ją.

– Hej. – Znów położyła dłoń na jego ra mie niu. Cie płą i de likatną. Nie mal sek-
sownie, jakby to nie był je dynie przyja zny gest. Co się dzie je? Za mrugał.

– Co?
– Ange lique nie jest taka silna jak ty. Nigdy nie była. Pa mię tasz, jak na ma wia -

łeś ją, żeby poszła na studia, zrobiła ka rie rę? A ona chcia ła pra cować w ka wiar -
ni. Lubiła to. Taka była i nie mogłeś jej zmie nić.

– Tak. W końcu to do mnie dotar ło. – Skup się, człowie ku. To tylko roz mowa,
nic wię cej. Ellie zja wiła się tak nie ocze kiwa nie, że czuł się wytrą cony z równo-
wa gi. Bra kowa ło mu jej, to dla te go tak re aguje na jej dotyk.

– Wspie rasz ją, je steś przy niej, trosz czysz się o jej synka. To bar dzo wie le
zna czy. – Mówiła z ta kim prze kona niem, że aż cier pła mu skóra.

– Mylisz się. Je stem tutaj, nie przy niej. – Ogar nę ły go wyrzuty sumie nia, ale to
prze cież siostra ka za ła mu się odcze pić i prze stać wtrą cać w wychowa nie dziec-
ka. W tym sa mym cza sie, gdy wresz cie osią gał cel.

Zrobił ka rie rę, lecz nie miał z kim dzie lić się ra dością. Do wie lu rze czy za czął



wte dy podchodzić ambiwa lentnie. Z wyjątkiem prze kona nia, że nie chce mieć
dzie ci. To był pewnik.

Owionął ich ape tycz ny za pach i tuż przed nimi posta wiono czte ry nie wielkie
półmiski z kuszą co wyglą da ją cymi potra wa mi. Ide alny moment, bo roz mowa
z Ellie za czę ła robić się zbyt poważ na i kłopotliwa.

Ellie ob liza ła usta, wcią gnę ła powie trze. Jak pies, który zwę szył przyjemny za -
pach. Luca zrobił to co zwykle, gdy sytuacja za czyna ła się komplikować –
uśmiechnął się. To za wsze poma ga ło roz ła dować na pię cie.

Od razu poczuł się le piej. Cie szył się, że są ra zem, nie waż ne, że tylko cza so-
wo. Miła jest świa domość, że Ellie nie bę dzie nicze go z nie go wycią gać, nicze go
od nie go nie chce. Dobrzy przyja cie le to rzadkość, są bez cenni. A Ellie jest jego
najlepszą kumpe lą. Tylko dla cze go wciąż musi to sobie przypominać? Miał po-
czucie, że mię dzy nimi coś się zmie niło, lecz nie potra fił tego okre ślić. Wzruszył
ra miona mi. Ma czte ry tygodnie, by to roz gryźć.

– Opowiedz mi coś wię cej o klinice. – Ellie wyrwa ła go z za dumy.
Czyli na ra zie chwila luzu. Ode tchnął.
– Ser ce mi się kra je, kie dy widzę, ile te dzie ci prze szły. I podziwiam, że są ta -

kie pogodne i dzielne.

– Byłam pod wra że niem, kie dy dzie cia ki zgroma dziły się wokół mnie, pa pla ły
i chichota ły, a prze cież widzia ły mnie pierwszy raz. – Ryż z sosem orze chowym
sma kował wybor nie. Na bra ła sporą por cję na wide lec i ob ser wowa ła, jak Luca
robi to samo. Dziś wie czorem opowie dział jej o sobie wię cej niż przez tamte
wcze śniejsze wspólnie spę dzone lata. Za skoczył ją, ale dzisiejszy dzień był pe łen
nie spodzia nek.

Za sta nowiwszy się, uświa domiła sobie, że wła ściwie nie do końca zna ła jego
prze szłość. Gdy roz mowa schodziła na rodzinę, Luca się za mykał. Nie mogła so-
bie przypomnieć, by kie dykolwiek powie dział coś o swoim ojcu. Nigdy na wet sło-
wem nie wspomniał, że ojca nie było przy nim, nie mówiąc o tym, że w ogóle nie
miał poję cia, kim jest. Ona mia ła za sobą nie uda ne małżeństwo, jednak gdy dora -
sta ła, za wsze mogła liczyć na najbliż szych. Dzisiaj już nie było tak różowo, wie le
zmie niło się na gor sze. Zwłasz cza że Ca itlin na dal przyjeż dża do rodziców, jakby
nie zrobiła nic złe go.

Luca nie miał w życiu tyle szczę ścia, nie za znał miłości ojca. Tak wie le stra cił.
Tym bar dziej dziwne, że nie dąży do za łoże nia wła snej rodziny. Czy w ogóle kie -
dyś się za kochał? Choćby trochę? Podejrze wa ła, że nie. To bar dzo smutne.

– Słuchasz mnie? – Luca szturchnął ją łokciem. Ryż spadł jej z widelca.
– Słysza łam każ de słowo. – Oby tak było, bo je śli jutro do cze goś na wią że,

a ona nie bę dzie mia ła poję cia, o co pyta, Luca zmyje jej głowę. – Klinika pęka
w szwach.

Popa trzył na nią spod zmrużonych powiek.
– Mówiłem, że mamy czte ry wolne łóż ka.
– Nie mówiłeś. – Roze śmia ła się z przymusem i zmie niła te mat. – Kto to jest



Ba xter? – Słysza ła, jak dzie ci o nim roz ma wia ją, gdy szykowa ła się do wyjścia.
– To na sza żywa ma skotka. – Widząc jej minę, wyja śnił: – Mały pangolin. Taki

pokryty łuska mi mrówkojad. Zwykle miesz ka ją na drze wach, ale ten stra cił łapę.
Zja wił się w szpita lu jesz cze przed moim przyjaz dem. Aaron go zope rował.
Zwie rzak został u nas.

– Czyli Ba xter doskona le wie dział, gdzie szukać pomocy. – Roze śmia ła się po-
godnie.

Luca też się roze śmiał.
– Dzie ci go adoptowa ły. Cza sa mi idzie szukać mrówek, ale nigdy nie odchodzi

da le ko. Nie długo go poznasz.
Odsunął puste ta le rze.
– Masz ochotę pospa ce rować nad Me kongiem?
Prawdę mówiąc, ma rzyła o tym, by położyć się do łóż ka i da lej spać. Zer knę ła

na ze ga rek: dopie ro po wpół do dzie wią tej. A mia ła wra że nie, jakby sie dzie li
w tym ba rze od kilku godzin. Za wcze śnie, by iść spać, tym bar dziej że prze spa -
ła pra wie cały dzień. Spa cer z Lucą to nie zły pomysł. Tym lepszy, że wypite piwo
trochę wypa ruje. Co ją na pa dło, żeby tyle pić? Chyba prze sta ła myśleć. Wsta ła
i za rzuciła tor bę na ra mię.

– Ja sne.
Tempe ra tura na ze wnątrz była najwyżej dwa stopnie niż sza. Ellie pokrę ciła

głową.
– Mie liśmy chłodną zimę i cie szyłam się na cie pło, ale to prze sa da.
Luca wziął ją za rękę.
– Do tej pory nie przyzwycza iłem się do tych upa łów. Zwłasz cza w nocy, kie dy

pa dam z nóg, a nie moż na spać.
Ellie de likatnie uścisnę ła jego dłoń. Przyjemnie było czuć dotyk mocnych sil-

nych palców, być z kimś, kto ją dobrze zna i komu może ufać.
Spa ce rowa li wzdłuż brze gu, mija jąc bary i nocne kluby. Przez ożywiony gwar

prze bijał się szum wody, na pełnia jąc duszę Ellie spokojem. Skąd płyną nie sione
prą dem ga łę zie? Może wpa dły do wody kilka kilome trów stąd, a może w innym
kra ju? Może na wet w Chinach?

– Nie sa mowite.
– Co?
– Ta rze ka i kra je, przez które płynie. – Odwróciła się, by na nie go spojrzeć,

i potknę ła się na nie równej powierzchni.
Trzymał ją w pa sie, póki nie odzyska ła równowa gi.
– Uwa żaj. Nie możesz uszkodzić sobie kostki. Prze cież jesz cze na wet nie za -

czę łaś pra cy.
– Dopie ro bym się na ra ziła.
Mocne cie płe palce. Czuła dotyk każ de go z nich. I cie pło, zupełnie inne od ota -

cza ją ce go ich roz pa lone go powie trza. Odchyliła głowę, popa trzyła na Lucę.
W jego oczach ma lowa ło się za skocze nie. Ostroż nie cofnę ła się o krok, uwolniła
od jego ręki i opuściła wzrok. I w tej sa mej se kundzie poczuła, że coś stra ciła.



Coś bar dzo waż ne go. Ale prze cież to Luca, nie ja kiś męż czyzna, z którym chcia -
ła by pójść do łóż ka.

Na prawdę? Luca nie jest atrakcyjnym fa ce tem? Oczywiście, że jest, ale nigdy
nie oce nia ła go pod ta kim ką tem. To byłoby… dziwne? A może trudne? Popa trzy-
ła na nie go. W za dumie ob ser wował rze kę. Miał nie odgadnioną minę. Gdzie się
tego na uczył? Wcze śniej taki nie był. Je śli coś mu nie odpowia da ło, ob ra cał to
w żart. Ona też mia ła wte dy swoje sposoby.

– Chyba już powinnam wrócić do pokoju – rze kła półgłosem i za czę ła się od-
wra cać.

– Nie ma spra wy.
Na wet jego głos za brzmiał ina czej, wydał się jej głęb szy, bar dziej szorstki.

Może doszukuje się cze goś, cze go nie ma? Może to re akcja na nie uda ne małżeń-
stwo? Ta myśl ją spa ra liżowa ła.

Czyli to jest prawdziwy powód? Dziwnie re aguje na Lucę, bo przy nim czuje
się bez piecz nie? Bo ma do nie go za ufa nie? Nigdy nie zrobił jej nic złe go, nigdy
jej nie zra nił. Jednak sama może zrobić sobie krzywdę, wła sną głupotą, bo za -
chowuje się jak idiotka. Nie widzie li się kilka lat, ale byli i są przyja ciółmi. I tak
powinno pozostać. Nie chce nicze go wię cej. Jutro obudzi się wypoczę ta i ina czej
spojrzy na wszystko.

– Ellie, w porządku? – za pytał z troską.
Nicze go nie poczuł? Czyli może ode tchnąć? Nie. Najpierw musi zwalczyć te

głupie re akcje, które wywołuje w niej najlżejszy dotyk Luki. Ina czej trudno bę -
dzie jej prze żyć te tygodnie. Luca za wsze dotykał kumpli, gdy coś im opowia dał
czy chciał pocie szyć.

– Chyba je stem tak padnię ta, że już nic nie wiem. – Powie dzia ła prawdę. – Nie -
potrzeb nie wypiłam tyle piwa.

– Dzię ki temu ła twiej uśniesz. – Machnął na prze jeż dża ją cą taksówkę. –
Chodź, Śpią ca Królewno. Pora do łóż ka.

Śpią ca Królewna? Ra czej śnię ta i przymulona.

Pomógł jej wysiąść z taksówki i ure gulował ra chunek.
– Szkoda, że wyłą czyli świa tła – mruknął, prowa dząc Ellie do czę ści, w której

mie ściły się pokoje per sone lu.
– Gdybyś nie był ze mną, mia ła bym problem z tra fie niem do pokoju.
– Szyb ko zła piesz orienta cję. W sumie jest prosto: szpital mie ści się z tyłu, bu-

dynek ma trzy długie skrzydła. My miesz ka my w pra wym, tu są też sale dla pa -
cjentów i nie duża sala ope ra cyjna, a na sa mym końcu ekspozycja dla turystów.

– Dla turystów?
– To coś w rodza ju muzeum. Zdję cia bomb, leje po wybuchu, ranne dzie ci i ich

rodziny. Na środku sali stoi prawdziwa bomba, roz brojona. Ten widok robi pio-
runują ce wra że nie i skła nia turystów do się gnię cia do portfe li. Dzię ki datkom
może my le czyć kolejne dzie ci, choć na wet bez tego wspar cia robilibyśmy swoje.

– Funda cja cienko przę dzie? – Bez proble mu mogła by prze ka zać na potrze by



funda cji swoje honora rium za ten mie siąc pra cy. I tak zyska z na wiąz ką, bę dąc
wśród tych wspa nia łych ludzi.

Dzie ci przyję ły ją ser decz nie. Jednorę ki trzyna stola tek, który w przyszłości
chce zostać na uczycie lem, wyznał jej to ma rze nie le dwie po pię ciu minutach zna -
jomości.

– Może nie aż tak, ale z pie niędz mi sta le jest krucho. Głównym źródłem finan-
sowa nia są datki od dobrych ludzi. Je den z dar czyńców w Sta nach za łożył fun-
dusz inwe stycyjny, z które go dosta je my hojne dywidendy. Bez tego byłoby cięż -
ko. – Luca był doskona le zorientowa ny.

– W porówna niu z twoim poprzednim szpita lem tutejsze wa runki są jak nie bo
i zie mia.

– Prze żyłem szok – przyznał. – Początkowo mia łem wątpliwości, czy dobrze
zrobiłem, podpisując kontrakt na rok, ale szyb ko prze kona łem się, że ta pra ca
potra fi na prawdę wcią gnąć mimo krańcowo innych wa runków. Tu też sta le do-
chodzi do dra ma tycz nych sytuacji, jak na ra tunkowym. Sama szyb ko tego do-
świadczysz. Poza tym zajmuję się opie ką poszpitalną, czyli pozna ję całą rodzinę
pa cjenta, je śli ją ma – za kończył ze smutkiem.

Ellie ob ję ła go w pa sie.
– Rze czywistość jest dobija ją ca, co?
– Cza sa mi. – Umilkł. – Ale bywa ją też historie z dobrym za kończe niem. – Chy-

ba lekko się uśmiechnął. – Tak jak historia Chi, która chce zostać le ka rzem i po-
ma gać ludziom. Kie dy Aaron i Louise zde cydują się wrócić do Austra lii, pewnie
za dwa lata, Chi poje dzie z nimi.

– Co tu się wte dy sta nie? Są już chętni na ich miejsce?
Wzruszył ra miona mi.
– Kto to wie?
Czyż by sam to roz wa żał?
– Ty byś się zgłosił?
– Mia łem ta kie myśli.
– Nie chcesz wrócić do domu? Nie tę sknisz za Auckland? – Te raz, gdy ponow-

nie się spotka li, nie chcia ła stra cić go z oczu. Co oczywiście nie zna czy, że zosta -
nie tu na dłużej, żeby być przy nim.

Gdy poja wiła się moż liwość pra cy w Auckland, od razu się zde cydowa ła. Z tym
mia stem łą czyły ją wspomnie nia dawnych dobrych cza sów, gdy odbywa ła staż
i miesz ka ła z Lucą pod jednym da chem. Cza sowy kontrakt na za stępstwo za spe -
cja listę, który wyjeż dżał z rodziną do Sta nów na urlop na ukowy.

Jesz cze nie do końca poże gna ła się z ma rze nia mi o domu i dzie ciach, atrakcyj-
nym męż czyź nie również, co oczywiste. Jednak nie mia ła pewności, czy zdoła
jesz cze komuś za ufać, zwłasz cza po tym, co prze żyła. Nie tylko mąż ją zdra dził,
siostra również bole śnie ją za wiodła. To może na wet było jesz cze gor sze. Były
sobie tak bliskie, tak bar dzo zżyte. Choć widać nie na tyle, by się cze goś domy-
śliła, podsumowa ła z goryczą.

Ca itlin i Freddy snuli pla ny na przyszłość, za mie rza li się pobrać. Zgodnie z no-



woze landz kim pra wem muszą odcze kać rok od roz wodu.
Luca odsunął się od niej. Tak długo nie odpowia dał, że jej myśli nie potrzeb nie

poszybowa ły w zupełnie innym kie runku. Czyż by, pyta jąc o tę sknotę za domem,
tra fiła w jego czuły punkt? Drą żyć ten te mat? Kie dyś by na tym nie poprze sta ła.
Jednak te raz dzie liły ich lata.

– Nic nie mówisz – za gadnę ła ostroż nie.
– Nie mam za czym tę sknić. Ange lique i Johnny mają swoje życie, w którym dla

mnie nie ma miejsca. Auckland jest moim rodzinnym mia stem i to się nie zmie ni,
kie dy posta nowię tam wrócić.

– Do dia bła, Luca. – Gdzie się podział we soły bez troski chłopak, który do
wszystkie go podchodził na luzie? Skąd te raz w nim tyle smutku i bez na dziei?

Wiódł podwójne życie? Hm, wcze śniej nie wie dzia ła o jego ojcu, aż do dzisiaj.
Popa trzyła na twarz Luki, na usia ne gwiaz da mi nie bo. Chcia ła go pocie szyć, oka -
zać mu, że nie jest sam, że jej na nim za le ży.

– Już nigdy nie dam ci zniknąć z moje go życia.
Prze łknął ślinę. Pa trzył na Ellie w skupie niu. Kie dy się w końcu ode zwał, miał

prze pełniony emocja mi głos.
– Dzię ki Bogu. Minę ło tyle cza su, El.
O wie le za dużo. A najgor sze, że zrozumia ła to dopie ro dzisiaj. Wycią gnę ła ra -

miona, by go uścisnąć tak jak kie dyś, gdy świę towa li pomyślnie zda ny egza min,
stra cili pa cjenta czy czuli się sa motni. Luca przygar nął ją do sie bie, pochylił gło-
wę i odszukał jej usta.

Wcią gnę ła powie trze prze sycone za pa chem Luki; woń piwa mie sza ła się z aro-
ma tem chili i gorą ce go męż czyzny, przy którym czuła się bez piecz nie.

Odda ła mu poca łunek z na dzie ją, że zła godzi biją cy od nie go smutek, odsunie
go da le ko.

Poca łunek za kończył się tak samo nie ocze kiwa nie, jak się za czął. Luca rap-
townie opuścił ra miona, cofnął się.

– Ellie, strasz nie mi przykro. Nie wiem, co we mnie wstą piło. Te drzwi po pra -
wej to twój pokój. Do zoba cze nia jutro. – Pośpiesz nie się odda lił.

– Dzię ki, Luca. Przykro ci? Z powodu tego obłędne go poca łunku, który tobie
podobał się nie mniej niż mnie?

Mówiła do sie bie, bo Luca już dawno zniknął w mroku. Rozejrza ła się i ode -
tchnę ła. Całe szczę ście, że wyłą czyli świa tła; jest szansa, że nikt ich nie zoba -
czył. Choć nie tak ła two się uspokoić. Ser ce na dal biło jej jak sza lone, ręce drża -
ły, skóra pa liła. Luca. Co oni zrobili? W każ dym ra zie jej nie było przykro, wca le
nie ża łowa ła, choć powinna. Ca łowa ła się z kimś, z kim już nie chcia ła stra cić
kontaktu, co uświa domiła sobie dopie ro przed chwilą.

Ekstra, Ellie. Nikt tak nie ca łuje kumpla, z ta kim uczuciem i prze ję ciem. Ten
poca łunek kipiał seksem, a cia ło już za nim tę skniło. Co tylko zna czy, że ich przy-
jaźń może być za grożona.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Wyszedł na drogę i ma sze rował przed sie bie bez celu. O czym myślał, gdy za -
czął ją ca łować? W ogóle nie myślał, w tym cały problem. Co najlepsze go zrobił?
Poca łował Ellie, najlepszą kumpelkę. A niech to dia bli.

W dodatku chciałby to powtórzyć.
Nie, wca le nie.
Owszem, tak. Już za raz. Prę dzej niż póź niej.
Co te raz bę dzie z ich przyjaź nią? Czy coś się zmie ni? Chole ra, dopie ro co się

odna leź li. Przez tyle lat nie mie li z sobą kontaktu. Choć mógł się do niej ode -
zwać, to nie było trudne, na pisać mejla czy za dzwonić. Nie zrobił tego. Uniósł
się honorem, gdy ka za ła mu odcze pić się od jej spraw, a on nie mógł prze łknąć
jej małżeństwa z Baldwinem, te raz już byłym mę żem. Ża łował, że wte dy tak po-
stą pił. Miał swoje osobiste proble my, ale to żadna wymówka. Za wiódł przyja ciół-
kę.

Ellie również do nie go nie za dzwoniła.
Co z tego? To go nie uspra wie dliwia. Ani tego poca łunku. Najgłupsza rzecz,

jaką zrobił w życiu. Co gor sza, przez czte ry tygodnie będą pra cować ra mię
w ra mię. Bę dzie cięż ko. A może cie ka wie.

Pocie sza się? Nie, chyba nie.
Popa trzył w roz gwież dżone nie bo.
I nie zna lazł żadnej odpowie dzi.
Ruszył wolno, wdycha jąc cięż kie od gorą ca powie trze. Nie znajdzie żadnych

odpowie dzi. Ta wie czor na roz mowa z Ellie… Otworzył się, powie dział o rze -
czach, o których do tej pory milczał. A potem ją poca łował.

Coś nie tak z jego głową. Zupełnie nie może pozbie rać myśli. Nie zły był ten
poca łunek.

Prze stań.
Dla cze go? Spójrz prawdzie w oczy. Czy kie dykolwiek poczułeś coś ta kie go?
No wła śnie. Aż do dziś nie zda wał sobie spra wy, jak bar dzo bra kowa ło mu El-

lie. Jej widok wręcz go uszczę śliwił. Prze cież tak wła śnie powinno być z przyja -
ciółmi. Spotka li się po czte rech la tach, przez ten czas tyle się wyda rzyło. Ellie
ma za sobą nie uda ne małżeństwo, on stra cił dziecko. Nie pla nowa ne przez nie go,
jednak Gayle ne ode bra ła mu sposob ność zosta nia ojcem. Wte dy za czę ła się jego
udrę ka, poczucie ob cości, bra ku miejsca. To jesz cze się pogłę biło, gdy Ange lique
ka te gorycz nie za żą da ła, by dał spokój jej i siostrzeńcowi. Jego dotychcza sowy
świat za czął się sypać. Ogar nę ło go zwątpie nie, wcze śniejsze pla ny sta nę ły pod
zna kiem za pyta nia, łącz nie z ma rze niem o sta nowisku sze fa oddzia łu ra tunkowe -
go.



Wciąż nie mógł się pozbie rać. Ten nie spodzie wa ny poca łunek jesz cze bar dziej
wszystko skomplikował. Je dyne, co powinien zrobić, to przejść nad nim do po-
rządku dzienne go i za pomnieć, że coś ta kie go się zda rzyło.

Tak, to najlepsze roz wią za nie. Proste i ła twe.

Budziła się powoli, dziwnie oszołomiona. Dobrze, że w ogóle zdoła ła za snąć.
Po tym nie sa mowitym poca łunku bała się, że już chyba nigdy nie za padnie w sen.

Luca wrócił do sie bie póź no w nocy. Słysza ła, jak obija się o me ble; wie dzia ła,
że jego sypialnia jest tuż za ścia ną. Poszedł do mia sta i za ba lował w ba rze, by
otrzą snąć się po tym poca łunku? A może wca le się nim nie prze jął? Nie ob chodzi
go, że roz budził w niej emocje, na które nie była gotowa?

Puk, puk.
– Kto tam? – Oby to nie był Luca. Nie chce, żeby ujrzał ją w piża mie.
– To ja, Chi. Musisz wsta wać. Śnia da nie pra wie gotowe.
Ha, cza sa mi los jest ła ska wy.
– Wejdź, Chi.
Dziewczynka ostroż nie uchyliła drzwi, rozejrza ła się po pokoju, we szła i za -

mknę ła je za sobą.
– Dzień dobry, Ellie. Smacz nie spa łaś.
Gdyby na prawdę tak było! Przez ten poca łunek przez wie le godzin nie mogła

zmrużyć oka, dopie ro nad ra nem pokona ło ją zmę cze nie.
– Jesz cze nie wiem, gdzie tu jest kuchnia. Poka żesz mi drogę?
Chi z prze ję ciem pokiwa ła głową.
– Śnia da nie mamy wcze śnie, nim za cznie się pra ca. Potem, o dzie wią tej, zja -

wią się turyści.
– Ja sne. We zmę szyb ki prysz nic. Dwie minuty, zgoda? – Pośpiesz nie wyję ła

z tor by kilka ciusz ków.
Gdy wróciła do pokoju, Chi już zdą żyła sta rannie poście lić łóż ko. Na na rzucie

nie było na wet jednej fałdki.
– Ser decz ne dzię ki, ale nie musisz mnie ob sługiwać. Na pewno jest tu wie le

osób, którym twoja pomoc jest bar dziej potrzeb na.
– Ja cię lubię.
Poczuła gulę w gar dle, łzy na płynę ły jej do oczu. Gorą co uścisnę ła dziewczyn-

kę.
– Ja też cię lubię – wykrztusiła przez za ciśnię te gar dło. Szyb ko zrobiła lekki

ma kijaż. Na wet tutaj chcia ła pre zentować się jak najle piej.
Chyba nie z powodu Luki? Nie, na pewno nie.
– Dosta łaś ese me sa. – Chi wska za ła na le żą cą na biur ku komór kę.
Od mamy albo taty. Wprawdzie ze rwa nie z Ca itlin położyło się cie niem na jej

re la cji z rodzica mi, jednak na dal się o nią trosz czyli. Na gle coś ją tknę ło. A je śli
to ese mes od Luki?

– Chodź, Chi, pokaż mi drogę.
Je śli to od Luki, to nie ma pośpie chu. Najpierw musi za sta nowić się, jak po-



dejść do wczorajsze go zda rze nia.
Nie mogła się powstrzymać. Otworzyła wia domość i za par ło jej dech. Ca itlin.

Nie chce nic o niej wie dzieć. Już mia ła ska sować wia domość, gdy na gle ude rzyła
ją myśl, że może chodzi o rodziców. Może coś się sta ło? Dla Ca itlin to byłby po-
wód, by na pisać. Chociaż wte dy ra czej by za dzwoniła?

Westchnę ła.
„Chcia łam się upewnić, czy bez piecz nie dotar łaś”.
„Mogłaś za pytać mamę. Wysła łam im wia domość ze sta cji”.
Schowa ła te le fon do kie sze ni szor tów i podą żyła za Chi. Co Ca itlin za mie rza?

Od dnia, kie dy bole sna prawda o mężu i siostrze wyszła na jaw, nie mia ły z sobą
kontaktu. Piękny urodzinowy pre zent jej wyszykowa li, do końca życia go nie za -
pomni. Choć zda rza ły się chwile, że tę skniła za siostrą. Były bar dzo zżyte, nie
mia ły przed sobą ta jemnic. Na prawdę? Prze cież nie powie dzia ła, że sypia z jej
mę żem.

– Tędy. – Chi pocią gnę ła ją za rękę w stronę długiej wą skiej kuchni. Na środku
pomiesz cze nia stał stół na kozłach.

– Domyślam się, że je steś Ellie – powitał ją pogodny męż czyzna po czter dzie st-
ce i wycią gnął do niej rękę. – Aaron. Prze pra szam za wczorajsze nie porozumie -
nie. Już skontaktowa łem się z sze fostwem; biją się w pier si za za nie dba nie.

Ellie poda ła mu rękę.
– Nie ma spra wy. Przyje cha łam i już ma cie komplet. To najważ niejsze.
– To prawda. Posta ra my się wprowa dzić cię we wszystko na spokojnie, ale tu

nigdy nie wia domo, co może się zda rzyć. – Otwar ty uśmiech Aarona roz luź nił ją;
odsunę ła od sie bie myśli o Ca itlin.

W powie trzu unosił się ape tycz ny za pach.
– Co bę dzie na śnia da nie?
– Chew ma kork. Jajka, mar chewka i ryż – powie dzia ła Chi.
Cie ka we.
– Chętnie spróbuję.
Potra wa oka za ła się prosta i wybor na. W jej skład wchodziło wię cej wa rzyw,

a ostry sos dzia łał roz grze wa ją co. Przyjemnie było skosz tować cze goś zupełnie
nowe go – lokalne je dze nie to część przygody.

Gdyby tylko powód jej przyjaz du był inny. Ta myśl popsuła jej na strój. Pozosta li
kończyli śnia da nie, Aaron poszedł do pa cjenta, które go wczoraj ope rował. Po
chwili sta nął w drzwiach.

– Mamy dwóch nowych pa cjentów. Wszystkie ręce na pokład. Ellie, ty też. Póź -
niej oprowa dzimy cię po centrum.

Hm. Do tej pory nicze go nie widzia ła.
– Je stem gotowa. – Musi robić dobrą minę. Jest profe sjona listką, ale wola ła by

mieć choćby minimalną orienta cję.
Louise chyba za uwa żyła jej wa ha nie.
– Bę dzie dobrze – za pewniła.
Fajnie, że tak w ciemno we mnie wie rzą, pomyśla ła Ellie. Cóż, musi robić swo-



je.
– A gdzie jest Luca? – za pyta ła.
Dziwne, że nie poja wił się na śnia da niu. Unika jej? To byłoby bez sensu, bo

prze cież przez czte ry tygodnie będą pra cować ra zem. Le piej raz za mknąć spra -
wę i iść do przodu. Nie chować głowy w pia sek.

– Z sa me go rana poje chał do wioski, gdzie mamy pa cjenta. Trze ba go zba dać
i zmie nić opa trunki, a rodziny nie stać, żeby go tu dowieźć. To czę sty przypa dek.

Czyli może nie ucie ka przed nią. Czy jej podejście do Luki się zmie niło? Nie,
wca le nie. To dobrze. Na dal czuje do nie go tylko przyjaźń? Może coś wię cej?
Nie, na pewno nie. Na ra zie nie ma żadnych pla nów na życie. Rodzina, dzie ci –
to odle gła przyszłość. Je śli w ogóle. Już raz się spa rzyła. Zosta ła upokorzona
i zra niona, jej ma rze nia prysły jak bańka mydla na.

– Tutaj. – Louise skrę ciła do duże go pomiesz cze nia pełne go ludzi. Ktoś krzy-
czał z bólu.

Le dwie nad sobą za pa nowa ła. Drob ny męż czyzna niósł na ba ra na ma łe go
chłopca, zosta wia jąc za sobą krwa wy ślad. Dziecko mia ło urwa ną stopę i tylko
prowizorycz ny opa trunek ta mował płyną cą krew.

– A drugi pa cjent? – za pyta ła, sta ra jąc się ukryć prze ra że nie, gdy wraz z Lo-
uise prze nosiły chłopca na łóż ko. – Aaron mówił, że jest dwóch.

– To ojciec dziecka. Ma pora nione pośladki. Obejrzyj go i zdaj re la cję Aarono-
wi. Noi bę dzie tłuma czyć.

– Jesz cze go nie pozna łam – odpar ła Ellie, podchodząc do swoje go pa cjenta.
Louise ge stem przywoła ła młode go człowie ka i go przedsta wiła.
– Noi uczył się angielskie go w szkole. Chce zostać le ka rzem i jest u nas, póki

nie za cznie studiów w Wientia nie.
– Sa ba ai dii – powita ła go po la otańsku. Na uczyła się tego przy śnia da niu. –

Miło cię poznać. – Uścisnę ła jego dłoń. – Muszę jesz cze poćwiczyć – doda ła
z uśmie chem, bo Noi ja koś ina czej wypowie dział słowa powita nia.

Noi skinął głową.
– Szyb ko się na uczysz. Chodź my do ojca.
Nie potra fiła sobie wyobra zić, ja kim cudem ten człowiek doniósł nie przytom-

ne go syna. Rana była strasz na, a nie sione dziecko wciąż ude rza ło go noga mi,
mimo to na wet nie jęknął.

– Możesz mu wyja śnić, co za mie rzam zrobić? I spytać, czy ma ja kieś inne ob -
ra że nia?

Noi szyb ko za ga dał do pa cjenta, Ellie ostroż nie roz cię ła strzępki spodni, sta -
ra jąc się za chować maksymalną dyskre cję.

Noi popa trzył na nią.
– Ojciec usłyszał wybuch i zoba czył syna na poboczu drogi. Chłopiec był bez

stopy. Gdy podszedł, żeby go podnieść, na stą pił kolejny, mniejszy wybuch. Wte dy
sam ucier piał.

Całe szczę ście, że nie odniósł innych ran. Ta i tak spra wi mu wie le cier pień
i bólu.



Pode szła do Aarona i Louise pochylonych nad chłopcem.
– Ma pora nione pośladki. Poważ nie roze rwa ne mię śnie, trze ba go bę dzie zszy-

wać. Za nim oczysz czę ranę i za cznę szyć, muszę dać mu coś prze ciwbólowe go.
– Louise za raz ci wszystko przynie sie. Gdy skończymy z tymi pa cjenta mi, po-

ka żę ci nasz ośrodek i podam kody do za mknię tych pomiesz czeń – rzekł Aaron.
– Tego dzie cia ka za raz bę dzie my ope rować, spróbuje my ura tować mu pod-

udzie – oznajmiła Louise. – Już idę po leki dla cie bie. Możesz go przez ten czas
za intubować?

– Oczywiście. – Za mie niła się z Louise miejsca mi. Wprawnie za itubowa ła
chłopca, uważ nie ob ser wując, jak oddycha. – Czy miejscowi nie wie dzą, że po-
winni się trzymać z dala od bomb? Czy to nadmier ne uprosz cze nie?

Aaron miał problem z wkłuciem igły w drob ne przedra mię dziecka. Wkłuł się
w żyłę na wierz chu dłoni.

– Na resz cie. – Popa trzył na Ellie. – Widzisz to z innej per spektywy, jak wszy-
scy, którzy tu przyjeż dża ją. Ci ludzie są ekstre malnie biedni. Pie nią dze, ja kie do-
sta ją za skra wek me ta lu, to dla nich nie mal ma ją tek. Dzie ci szuka ją ich w zie mi,
bo w ten sposób poma ga ją wykar mić rodzinę. To dla te go tak wie le z nich tra ci
kończyny. Albo i gorzej. Wita my w La osie.

Uśmiechnę ła się ku wła sne mu za skocze niu.
– Cie szę się, że przyje cha łam. Na prawdę.
Za wsze chcia ła poma gać ludziom i zwie rzę tom, dla te go poszła na me dycynę.

Początkowo chcia ła zostać we te ryna rzem, lecz to się zmie niło, gdy jej ukocha ny
pies wpadł pod cię ża rówkę i trze ba było go uśpić. Zrozumia ła, że nigdy nie bę -
dzie w sta nie z pre me dyta cją ode brać życia żywej istocie, na wet dla jej dobra.
Nie na da je się do tego.

Louise wróciła, niosąc potrzeb ne Ellie rze czy.
– Proszę. Kie dy skończysz, może przyjdziesz nam pomóc w przychodni? Nie

zdą żyliśmy poka zać ci wszystkie go, ale Luca za pewnił, że je steś świetnym fa -
chowcem.

Czyli chyba wczoraj o niej roz ma wia li, pewnie kie dy spa ła. Nie widział jej od
czte rech lat, ale za wsze miło słyszeć, że dobrze o niej mówi. Ostatnio bar dzo jej
tego bra kowa ło. Przyjemnie, że ktoś wciąż w nią wie rzy.

– Nie ma proble mu.
– Dzię ki. – Louise ruszyła do sali ope ra cyjnej, za trzyma ła się. – Je śli Luca nie

wróci do cza su, gdy skończysz z tym pa cjentem, poproś Noi, żeby poznał cię
z resz tą per sone lu.

Sta rannie myła ręce, a jej myśli wciąż powra ca ły do Luki. Nie długo powinien
się tu zja wić. Jak spojrzą sobie w oczy? Czy wspomnie nie wczorajsze go dnia
wciąż bę dzie nad nimi wisieć? Je śli tak, to te czte ry tygodnie dla obojga będą
trudne i kłopotliwe.

Ellie, skup się na pra cy, prze stań się mar twić o jutro.
Gdyby to było ta kie ła twe.
Musi być. Niby cze mu wszystko ma być skomplikowa ne? Czy kilka ewentual-



nych buzia ków to coś złe go? Może war to się prze konać, co by z tego wynikło?
Duża szansa, że szyb ko by się otrzą snę li i wrócili do dawne go ukła du. Nie chcia -
ła stra cić Luki z oczu, cie szyła się, że się odna leź li. Dla te go musi być wyjątkowo
ostroż na.

Ten poca łunek. Już samo wspomnie nie na nią dzia ła ło. Nie da się cofnąć tego,
co się sta ło. Ina czej pa trzyła te raz na Lucę, za sta na wia ła się, jak byłoby im ra -
zem. Wyobra ża ła go sobie w łóż ku. Jak to moż liwe? Może dla te go, że dobrze go
zna i czuje się przy nim bez piecz na, to je dyne wytłuma cze nie. Jednak musi bar -
dzo uwa żać, nie może się w nic wcią gnąć.

Luca sta nął na progu ambula torium, oparł się o futrynę i stłumił ziewnię cie.
Czuł pia sek pod powie ka mi. Do dia bła, był skona ny. Przez całą noc nie zmrużył
oka. Gdy tylko je za mykał, na tychmiast widział Ellie.

Zdumioną jego widokiem. Ellie w ob cisłej, podkre śla ją cej kształty sukience.
Z przygnę bie niem ma lują cym się na twa rzy, gdy roz mowa ze szła na jej nie uda ne
małżeństwo.

Nie powie dzia ła wie le, lecz w jej orze chowych oczach widział roz pacz i smu-
tek. Z każ dą chwilą tonął w nich coraz bar dziej. Jesz cze trochę, a prze padnie.
Czuł to przez skórę, ca łym sobą.

Ellie roz ma wia z Noim. Pewnie wyja śnia mu, co ma powie dzieć pa cjentowi.
Przyglą dał się jej, znów czując, jak dziwnie ser ce mu się ściska. Już wczoraj czuł
coś ta kie go, po raz pierwszy w życiu.

No tak. Liczył, że wcze sny wyjazd da mu czas na uporządkowa nie myśli, a wy-
star czyło kilka minut, by odżyły. Czym to się skończy? Miał na dzie ję, że mię dzy
nimi do nicze go już nie dojdzie. Dopilnuje tego.

Czyli już jej nie poca łuje?
Do dia bła, ja sne, że nie.
Wziął głę boki oddech i podszedł do niej.
– Cześć, przyda ci się pomoc?
Podniosła na nie go za skoczone spojrze nie.
– Luca? Kie dy wróciłeś?
– Kilka minut temu. – Skąd w jej oczach te zie lone drobinki? Wcze śniej ich nie

widział. Może te raz przyglą da się jej uważ niej? – Co z tym pa cjentem? Ma coś
poza raną na pośladkach?

– To je dyne ob ra że nie. Miał wię cej szczę ścia niż jego syn. W ogóle miał nie sa -
mowite szczę ście, że nie skończyło się gorzej. Trudno uwie rzyć, co ich spotka ło.

Dotknął jej dłoni, pokiwał głową.
– Wiem, co czujesz. Potrze ba cza su, żeby oswoić się z tym, co tu się dzie je.

Bomby ra nią ce i za bija ją ce nie winnych ludzi. Nie je ste śmy przyzwycza je ni do ta -
kich sytuacji, nie potra fimy się z tym godzić. Wciąż bę dziesz się za sta na wiać,
dla cze go tak bywa, ale musisz za akceptować fakt, że tak tu jest, a na szym za da -
niem jest nie sie nie pomocy.

Przygryzła war gę, wbiła wzrok w ranę wyma ga ją cą szycia.



– Dzię ki za te słowa. Wła śnie tego potrze bowa łam. Myśla łam, że na ra tunko-
wym już wszystko widzia łam. Ofia ry nożowników, strze la nin, wypadków drogo-
wych. Jednak tutaj – machnę ła ręką – poszkodowa nymi są dzie ci i dorośli, bomby
urywa ją im kończyny…

– Nie ste ty. Chcesz, że bym ci asystował? – Mogła poprosić pie lę gniar kę, ale
miał gorą cą na dzie ję, że przyjmie jego propozycję.

Chciał z nią popra cować. Może wte dy się otrzą śnie, przypomni sobie cza sy,
gdy ra zem pra cowa li na sta żu. I ich re la cja znów bę dzie taka jak dawniej.

– Bar dzo chętnie. Dostał mocne środki prze ciwbólowe, nie powinien nicze go
czuć, kie dy będę go szyć. Co bę dzie z nim potem? Zosta nie tutaj?

Luca pokrę cił głową.
– Tra fi do szpita la Ma hosot. Tu nie trzyma my dorosłych pa cjentów.
Męż czyzna odwrócił się i popa trzył na Lucę. Za pytał go o syna.
– Aaron wła śnie go ope ruje – powie dzia ła Ellie, a Luca prze tłuma czył jej sło-

wa. – Stra cił stopę i kostkę. Sam wiesz, co mu jesz cze powie dzieć.
Luca kiwnął głową. W kilku słowach wyja śnił, na czym pole ga ope ra cja dziec-

ka. Na szcze góły przyjdzie czas póź niej. Skupił się na asystowa niu Ellie.
Pra cowa li w milcze niu, ide alnie się rozumie jąc. Tak jak kie dyś. Ta myśl poru-

szyła Lucę. Uzmysłowił sobie, jak mogła by wyglą dać przyszłość.
Nie ca łe pół godziny póź niej Ellie za łożyła ostatni szew, się gnę ła po ga zik i wy-

tar ła resztki krwi wokół rany.
– Ryzyko za ka że nia jest duże, zwłasz cza gdyby nasz pa cjent za kilka dni wró-

cił do wioski. Jak bę dzie wyglą da ło dalsze le cze nie?
– Nie licz, że zosta nie w szpita lu. Bę dzie na le gał, żeby go wypuścić, bo musi

za ra biać na je dze nie – odparł Luca.
– Ludzie, którzy sie dzie li przed wejściem, kie dy przyje cha łam, to byli rodzice

pa cjentów? Myśla łam, że to oni są pa cjenta mi.
– W większości to matki i ojcowie.
– A co bę dzie z synem tego pa cjenta? Też wróci do domu? – W jej oczach zno-

wu błysnę ło prze ra że nie.
Le dwie się powstrzymał, by jej nie przycią gnąć do sie bie, ochronić przed bru-

talną rze czywistością.
– Mam na dzie ję, że z pomocą Noie go prze kona my rodzinę, żeby zosta wili

chłopca u nas, póki jego rana się nie za goi. Cza sa mi przy dziecku zosta je ktoś
z bliskich, ale to za le ży od konkretnych sytuacji. Czy rodzinę stać, żeby ktoś dłu-
żej był poza domem.

– Ja żyłam pod kloszem. – Popa trzyła na nie go ze smutkiem.
– Nie ża łujesz, że tu przyje cha łaś? – Miał na dzie ję, że nie, ina czej ten mie siąc

byłby dla niej trudny do prze życia. Nie każ dy odnajduje się w ta kich okolicz no-
ściach, a Ellie chyba i tak mia ła już dużo stre sów.

– Nie. Dla mnie to wspa nia łe doświadcze nie, tego mi było trze ba. Ostatnio za
bar dzo skupia łam się na sobie.

Pewnie z powodu tego małżeństwa.



– Chodź my na kawę, póki czas. Za raz otwie ra my przychodnię. Oprowa dzę cię.
I posta ram się wyma zać z pa mię ci ten choler ny poca łunek.
– Jak się re laksujesz w wolnym cza sie? – za pyta ła, nie pa trząc na nie go.
– Pijąc piwo z dawno nie widzia nymi przyja ciółmi – odparł lekko.
– To ekscytują ce, co?
– Tak, bar dzo ekscytują ce.
– Luca, wra ca jąc do wczorajsze go wie czoru…
Nie potrzeb nie powie dział „bar dzo ekscytują ce”. Źle to zrozumia ła.
– Wczorajszy wie czór to pomyłka. Prze żyliśmy szok i za skocze nie, bo nie spo-

dzie wa liśmy się tu spotkać. Tak mi się wyda je. Nic wię cej.
– Ja sne. – Opuściła wzrok. – To dobrze. Będę się tego trzymać.
Wca le nie dobrze. Zupełnie nie.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Przyglą dał się Ellie, która pochyla ła się nad dziewczynką, by obejrzeć, jak goi
się jej ra mię. Prze sunę ła dłonią po główce dziecka, a Luca poczuł suchość
w ustach. Ellie jest piękna. Piękniejsza niż kie dykolwiek, mimo czujności, która
nigdy do końca nie znika ła z jej oczu. Dla cze go jej nie szukał, dla cze go nie pró-
bował odnowić ich zna jomości? Co z tego, że miał jak najgor sze zda nie o męż -
czyź nie, które go poślubiła? Tym bar dziej powinien być z nią w kontakcie, chro-
nić ich przyjaźń.

Jednak sta ło się tak, jak się sta ło. Te raz znowu wkroczyła w jego życie, a on
nie może powścią gnąć swych za ska kują cych re akcji.

– Dzie ci już ją kocha ją – ode zwał się Noi.
– Ma do nich podejście – przytaknął Luca.
Dla cze go wcze śniej nigdy tego nie za uwa żył? Cóż, wcze śniej nie zwra cał uwa -

gi na wie le jej cech.
Ellie ostroż nie podcią gnę ła koszulkę dziewczynki, prze ma wia jąc do niej ła god-

nie. Mała pa cjentka nie prote stowa ła, gdy Ellie za czę ła de likatnie ba dać jej klat-
kę pier siową.

Luca westchnął.
– Była by z niej wspa nia ła mama.
Dopie ro po cza sie zdał sobie spra wę, że powie dział to na głos.
– Ellie jesz cze nie ma dzie ci? – za pytał Noi.
– W na szym świe cie kobie ty czę sto mają dzie ci znacz nie póź niej niż tutaj.
Czy Ellie chce mieć dzie ci? Nie pa mię tał, by roz ma wia li kie dyś na ten te mat.

Byli wte dy zbyt pochłonię ci robie niem ka rie ry i nie wybie ga li myśla mi tak da le -
ko. Dopóki Ellie nie pozna ła Baldwina.

Noi potrzą snął głową, ale nie skomentował. Być może róż nice kulturowe były
dla nie go nie poję te.

Luca ruszył na oddział.
– Luca! Je steś tutaj! – Mały chłopczyk rzucił się w jego stronę.
Ellie odwróciła się gwałtownie, na jej twa rzy odma lowa ło się za skocze nie.

Kiwnę ła głową Luce i znów za ję ła się swoją pa cjentką.
Pochylił się, by zła pać dziecko. Cie szył się, że od wczorajszej roz mowy Ellie

za chowuje się bar dzo powścią gliwie, choć z drugiej strony tego ża łował. Chętnie
by powtórzył ten poca łunek, poczuł, jak jego cia ło ożywa. Jednak nie, prze cież
wczorajszy wie czór też może spisać na stra ty. Je śli tak da lej pójdzie, to mar ny
jego los.

– Cześć, Pak. Jak twoja ręka? – za pytał, ob ser wując Ellie i przytula jąc chłop-
czyka do pier si.



– Le piej. Moż na zdjąć be ton.
– Nie. Zdejmę ci go dopie ro za tydzień.
Ellie uśmiechnę ła się le ciutko.
– Be ton?
– Tak dzie ci mówią na gips. Rę ka wy z be tonu – wyja śnił. Chłopiec za czął mu

się wyrywać. – Posta wić cię? – za pytał po la otańsku.
– Tak.
– Podoba mi się, że mówisz w ich ję zyku. – Ellie wyprostowa ła się, w jej oczach

widział szcze ry podziw. Wygię ła usta w sze rokim ape tycz nym uśmie chu.
Co za okre śle nie? Chyba na prawdę coś go opę ta ło. Tylko dla te go chciałby ją

znów poca łować. Wie dząc, że to wykluczone.
– Nie za dobrze.
Jej uśmiech zgasł.
– Ale się sta rasz. – Odwróciła się i przyklę kła przed dzieckiem. Dziewczynka

sta ła nie ruchomo i wpa trywa ła się w nią jak urze czona. Też się w niej za kocha -
ła?

Jak on? Nie, ab solutnie nie. Posta wił Paka na zie mi i ruszył na oddział. Mali
pa cjenci już tam na nie go cze ka ją. Byle da lej od Ellie i tych jej oczu.

Ucie ka? Jak tchórz? A co inne go miałby zrobić?
Sta nąć z nią twa rzą w twarz. Przejść do porządku dzienne go nad tamtym po-

ca łunkiem.
Odwrócił się i szyb kim krokiem wrócił do ambula torium. Ellie wyprostowa ła

się. Przygar nął ją do sie bie i pochylił usta do jej warg.
– Musimy z tym skończyć. Za cząć dzia łać nor malnie – mruknął i poca łował ją.

Mocno, z prze ję ciem, cie sząc się sma kiem jej ust, dotykiem pier si przyciśnię tych
do jego tor su. Czując wzbie ra ją ce w nim pra gnie nie.

Ode rwał od niej usta, opuścił ręce, popa trzył w jej za skoczone oczy.
– Już mamy to za sobą. Te raz może my pra cować, nie roz pra sza jąc się.
Odszedł bar dzo szyb kim krokiem.
Co mu odbiło? Nie roz pra sza jąc się? Wła śnie popełnił monstrualny błąd. A my-

ślał, że już wyka zał się szczytem głupoty. Te raz to prze bił. Oto do cze go zdolny
jest człowiek, gdy znajdzie się pod urokiem pięknej kobie ty. Prze cież wca le nie
za mie rzał jej poca łować.

To po co wrócił?
Nie miał poję cia. Je dyne wyja śnie nie, że nie chciał oka zać się tchórzem. Co

tylko świadczy, ja kim jest idiotą. Ten poca łunek wca le go nie ostudził, wręcz
prze ciwnie. Te raz chciał jesz cze wię cej. Wszystkie go.

No pięknie, Chir sky. Po prostu pięknie.
Idiota.

De likatnie prze sunę ła palca mi po war gach. Jesz cze nie doszła do sie bie. Kie dy
Luca z mar sową miną wpadł do ambula torium, nie mia ła poję cia, co się sta ło.
Przez chwilę myśla ła, że chce ją zgromić za ja kieś nie dopa trze nie, ale prze cież



dopie ro za czę ła pra cę. Zdumia ła się, gdy porwał ją w ra miona i poca łował.
Z ża rem odda ła poca łunek. Na prawdę był nie sa mowity. Jak się te raz otrzą -

snąć? Od tej pory wszystko mia ło być tak jak kie dyś. Tylko przyjaźń, nic wię cej.
– Ellie? – Louise sta nę ła przy niej i pa trzyła na nią z troską. – Wszystko do-

brze?
– Tak. – Czy widzia ła, że się ca łowa li? – Ba da łam Took. Ma infekcję dróg odde -

chowych.
– Drugi raz w cią gu trzech tygodni. – Louise prze nikliwie pa trzyła na Ellie. –

Kie dy skończysz, może wolisz obejrzeć nasz ośrodek, za miast iść do ambula to-
rium?

Chętnie by na to przysta ła, ale wie dzia ła, że Louise wybie ra się do mia sta.
Zresz tą przyje cha ła po to, by poma gać potrze bują cym.

– Dzię ki, ale chcia ła bym zoba czyć resz tę pa cjentów.
– Skoro tak…
– Louise – skrzywiła się – prze pra szam. Ja i Luca byliśmy bliskimi przyja ciółmi,

potem na sze drogi się roze szły. Nie mogło tra fić mi się nic lepsze go jak spotka -
nie go tutaj. Na prawdę. – Wzię ła długi oddech. – Bra kowa ło mi go, jemu mnie
chyba też. Sytuacja trochę wymknę ła się nam spod kontroli, ale wszystko wróci
do nor my. Sama zoba czysz. Nie chcę wprowa dzać za mie sza nia. Przyje cha łam,
żeby poma gać, nie żeby komplikować.

Louise wresz cie się uśmiechnę ła.
– Kie dy najdzie cię ochota na lampkę wina i bab skie poga dusz ki, to wal do

mnie jak w dym.
– Dzię ki. Te raz potrze buję antybiotyku dla Took.
– Pójdę z tobą. Aaron prosił o środki prze ciwbólowe.
Ellie odprę żyła się nie co.
– Słysza łam, że ba za ry są otwar te rano. To prawda?
– Tak piszą w folde rach turystycz nych, ale jesz cze mi się nie zda rzyło, żeby za -

mknę li coś przed póź nym popołudniem. Zwykle raz w tygodniu jeź dzimy z Aaro-
nem na targ, potem za glą da my do baru i re staura cji. Może wybie rzesz się
z nami, kie dy tu dziś skończymy? Luca też bę dzie – doda ła szyb ko.

– Z przyjemnością. – Nie ma mowy, by przez ten poca łunek odpuściła sobie za -
kupy. Tym bar dziej z ludź mi, którzy są obe zna ni z tutejszymi miejsca mi. – Ba za -
ry mają w sobie coś, co po prostu uwielbiam.

– Aha. Już widzę, że obok żadne go stra ga nu nie przejdziesz obojętnie.
– Chyba za powia da się długi dzień – przyzna ła. – Bę dzie fajnie.
Oby tylko Luca nie miał obiekcji. Je śli jej obecność bę dzie mu prze szka dzać, to

niech z nimi nie idzie. Ona na pewno nie zosta nie w domu.
– Ellie, chodź poznać Asha! – za wołał Luca, gdy we szła na oddział. Uśmie chał

się do niej przyjaź nie, po kole żeńsku, jakby mię dzy nimi nic się nie wyda rzyło.
A może tylko uda wał?

Szyb ko się pozbie rał. Wniosek z tego, że na nie go ten poca łunek nie podzia łał
tak mocno jak na nią. Z drugiej strony za wsze potra fił dobrze się ma skować. Po-



winna brać z nie go przykład. Skupiła się na ma łym pa cjencie.
– Cześć, Ash. Skąd masz ta kie imię?
– Jego imię jest bar dzo długie i dla nas nie moż liwe do wymówie nia – wyja śnił

Luca. Za czyna się na „A”, dla te go tak go na zwa liśmy. – Przykucnął przed chłop-
cem, który miał najwyżej czte ry lata. I tylko jedną nóż kę.

Uśmiechnę ła się, gdy Luca podniósł na nią wzrok. Wyda wał się spokojny i roz -
luź niony, może więc ten poca łunek na prawdę był potrzeb ny? Ruszyli z miejsca,
mają to już za sobą i sytuacja jest ja sna? Dla niej nie, ale posta ra się nicze go po
sobie nie oka zać.

Przykucnę ła przed Ashem, popa trzyła na kikut jego nogi.
– To sta ło się nie dawno? Dwa-trzy tygodnie temu?
Luca skinął głową.
– Trzy. Uczymy się chodzić o kulach, prawda, Ash?
Chłopczyk kiwnął głową. Wpa trywał się w Ellie wielkimi czar nymi ocza mi,

trzyma jąc się jak najbliżej Luki. Wspa nia ła była ta ufność, jaką da rzył swoje go
doktora. Był najmłodszym pa cjentem, ja kie go do tej pory tutaj widzia ła.

– Ash jest na oddzia le czy tylko z wizytą?
Luca popa trzył na nią i te raz w jego oczach dostrze gła coś nowe go, jakby

skrywa ny lęk czy nie pokój. Czyli ten poca łunek nie pozosta wił go obojętnym,
choć próbował tego po sobie nie poka zać.

– Jest te raz u nas. Mama i tata odwie dza ją go, kie dy mogą. Miesz ka ją w gór -
skiej wiosce na północy.

Czyli ra czej rzadko. Ser ce jej się ścisnę ło z żalu.
– Ash, masz bra ci i siostry?
Ash wpa trywał się w nią przez chwilę, pyta ją co popa trzył na Lucę. Luca prze -

tłuma czył mu słowa Ellie.
– Czworo.
– Widzę, dla cze go uczysz się ich ję zyka – rze kła Ellie. – Te biedne dzie ci czują

się le piej, kie dy ktoś ich rozumie. – Nie dość, że są oka le czone, to otoczone ob -
cymi, którzy mówią w innym ję zyku. Luca swobodnie porozumie wał się z Ashem.
– Jak powie dzieć, że go lubię?

Luca kiwnął głową i powoli wypowie dział krótkie zda nie.
Z uśmie chem spróbowa ła je powtórzyć.
– Chyba nie za bar dzo mi się uda ło – podsumowa ła ze śmie chem.
– Mów za mną.
Ponowiła próbę i tym ra zem Ash za czął się do niej uśmie chać. Brą zowe oczy

chłopczyka się roz ja śniły.
Luca prze mówił do nie go i ma lec uśmiechnął się jesz cze sze rzej. Kiwnął głową

do Ellie i położył rącz kę na jej ręce. Co za wspa nia łe uczucie. Po tym nie sa mowi-
tym poca łunku to druga najlepsza rzecz, jaka ją tu spotka ła. Zer knę ła na Lucę.
Wpa trywał się w nią tak intensywnie, że za czę ły piec ją policz ki.

– Ash też cię lubi. – Czy tylko jej się wyda je, że chciał powie dzieć coś wię cej?
Że on również ją lubi?



Dość tego, zejdź z ob łoków, zgromiła się w duchu.
– Mogę poćwiczyć z nim chodze nie o kulach?
– Oczywiście. Przygotowa liśmy dla nie go nową parę, czyli skróciliśmy sta re

kule, żeby były odpowiednie do jego wzrostu. Poprzednie były za długie, potykał
się i tra cił równowa gę, a każ dy upa dek był bar dzo bole sny – rze czowo wyja śnił
Luca.

– Czyli nie bę dzie chciał wypróbować nowych.
– No wła śnie. – Luca prze cią gnął dłonią po włosach malca. Oka zywał tym dzie -

ciom tyle ser decz ności.
Czy kie dyś myślał o za łoże niu rodziny? Ocza mi wyobraź ni ujrza ła go otoczone -

go gromadką jego ma luchów. Zrobiło się jej cie pło na ser cu.
– Są może kule dla dorosłych? – za pyta ła i uśmiechnę ła się, widząc minę Luki.

Chwycił w lot jej pomysł.
– Że też sam o tym nie pomyśla łem. Tak, w ma ga zynku. – Wska zał na za mknię -

te drzwi. – Używa łaś kie dyś kul?
– Nie, ale o to chodzi. Też mogę zrobić coś nie tak.
– Muszę to zoba czyć – za śmiał się, ob ser wując, jak Ellie idzie po kule.
Szyb ko dobra ła odpowiednią parę. Kule sta re jak świat, ale to nie problem.

Posługiwa nie się nimi wca le nie było ła twe. I dobrze, najwyżej się wywróci i bę -
dzie się z tego śmia ła.

– Chodź my – za chę ciła Asha.
Chłopczyk wpa trywał się w nią wielkimi ocza mi. Nie poruszył się. Na policz -

kach błysnę ły mu łzy. Pokrę cił prze czą co głową.
Do dia bła. Łzy ją roz bra ja ją. Chcia ła by otulić go kocem, poczytać bajkę, jed-

nak nie może się podda wać.
– Chodź. Uda ci się.
Luca podał mu kule i powie dział coś po la otańsku ła godnym, doda ją cym otuchy

tonem. Ash powoli wstał z krze sła i wziął od nie go kule.
– Pójdzie my ra zem. – Ellie sta nę ła na jednej nodze, prze sunę ła kule do przodu

i cze ka ła.
Luca prze tłuma czył jej słowa.
Ash za gryzł dolną war gę i się skoncentrował.
Ellie wstrzyma ła oddech. Luca też.
Ash prze sunął kule przed sie bie.
– Dobrze. Te raz do przodu. – Poka za ła mu, jak ma to zrobić.
Luca prze tłuma czył.
Ash prze skoczył do przodu. Kule za chwia ły się nie bez piecz nie.
Ellie prze sta la oddychać. Pa trzyła, jak Luca ase kuruje chłopca, nie dotyka jąc

go, gotowy w każ dej chwili go chwycić. Ma lec za chwiał się, w jego oczach bły-
snę ła pa nika. Odzyskał równowa gę i z ura zą popa trzył na kulę.

– Bar dzo dobrze, Ash – powie dzia ła spokojnie, doda jąc mu otuchy. – Zrób my to
jesz cze raz.

Powoli prze mie rza li pokój. Z każ dym krokiem chłopczyk na bie rał pewności.



Na jego buzi już nie ma lował się lęk, lecz upór i de ter mina cja.
Za cisnął usta. Chciał chodzić.
– Nie za szyb ko – ha mowa ła go Ellie. Upa dek z pewnością by go znie chę cił.
– Odpocz nij, Ellie – powie dział Luca. Powtórzył to po la otańsku do dziecka.
– Odpocz nę, je śli Ash też zrobi prze rwę.
Ash nie odpowie dział. Odwrócił się i za czął kuśtykać w drugą stronę.
Ellie pośpiesz nie ruszyła za nim i omal się nie prze wróciła. Ash popa trzył na

nią i pra wie się roze śmiał. Oczy mu za lśniły, na brał powie trza. Trwa ło to mgnie -
nie. Znów przybrał poważ ną minę. Pewnie nie śmiał się od chwili, kie dy tra fił do
szpita la. Gdy dorośnie, cze ka go nie ła twe życie. Na wet dla ludzi całkowicie
sprawnych bra kuje pra cy i funduszy.

Nie ste ty taka jest rze czywistość. Co nie zna czy, że tym dzie ciom nie na le ży się
trochę ra dości. Ash zrobił dopie ro pierwsze kroki, lecz na uczy się poruszać. Nie
chcia ła się z nim ścigać, bo nie był na to gotowy, ale nie długo tak się oswoi z ku-
la mi, że bę dzie bie gać jak na wła snych nogach. Pie lę gniar ki jesz cze będą ża ło-
wać, że nie sie dzi spokojnie w miejscu.

– Bar dzo się cie szę, że tu przyje cha łam.
Luca uśmiechnął się.
– A ja cie szę się, że tak mówisz. Mnie pra ca z tymi dziećmi daje porządne go

kopa.
– Masz świetne podejście do dzie ci.
– Ja? – Osłupiał.
– Oczywiście. – W dodatku to bar dzo jej się podoba ło. Dla cze go wcze śniej

tego nie za uwa żyła?
– Luca – od progu roz legł się głos Sha ron, pie lę gniar ki. – Zda rzył się wypa dek,

tu obok. Ofia rę przynie siono do nas. Pilny przypa dek. Za trzyma nie akcji ser ca.
– Już idę. Niech Ca rol zajmie się Ashem. Ellie, pójdziesz ze mną?
– Oczywiście. – Wzię ła kule od chłopca, pomogła mu usiąść. Nóż ki mu drża ły

od wysiłku, ale oczy promie nia ły.
– Już je stem. – Ca rol, fizjote ra peutka, usia dła przy Ashu. – Zrobimy kilka ćwi-

czeń i poma suje my mię śnie.
Ellie popę dziła do nie wielkiej salki re anima cyjnej. Luca pochylał się nad pa -

cjentem i prowa dził re suscyta cję, pie lę gniar ka poda wa ła tlen.
– W sali ope ra cyjnej jest de fibryla tor – rzucił do Ellie.
Przyniosła go błyska wicz nie i umocowa ła elektrody.
– Niech wszyscy się cofną. – Upewniła się, że wykona li pole ce nie i na cisnę ła

przycisk. Wstrzyma ła oddech. Pa cjent szarpnął się gwałtownie, opadł na łóż ko.
Jego ser ce znowu za czę ło bić.

– Hur ra! – Ze bra ni przy nim ode tchnę li.
Luca cofnął się od łóż ka, otarł pot z czoła.
– Dobrze poszło. Obejrzę go te raz, nie źle ucier piał. Cie ka we, co było naj-

pierw: wypa dek czy za trzyma nie akcji ser ca – dodał, ba da jąc go uważ nie.
Ellie z nie dowie rza niem pokrę ciła głową, gdy pół godziny póź niej ofia rę wy-



padku wywożono do szpita la.
– Szczę ściarz z nie go. Wypadł przez przednią szybę, wylą dował w rowie,

a skończyło się tylko na wstrzą śnie niu mózgu, powierz chownych ra nach i sinia -
kach.

– Za pominasz, że wcze śniej chyba miał atak ser ca, dla te go zje chał z drogi. –
Luca tarł palca mi oczy.

– Wybrał dobre miejsce na wypa dek – podsumowa ła, przyglą da jąc się Luce.
Miał sińce pod ocza mi. – Kiepsko spa łeś? – za pyta ła, za póź no gryząc się w ję -
zyk.

A je śli usłyszy, że nie zmrużył oka, bo myślał o tym poca łunku? Zbiłby ją z tro-
pu. Nie wystar czy, że muszą ra zem pra cować i uda wać, że się nie ca łowa li? Cały
per sonel już pewnie o tym wie, bo dzie ci nie są dyskretne.

– Wczoraj było wyjątkowo gorą co – wymruczał, nie pa trząc na nią.
– Na prawdę? – Ja kiś dia blik podkusił ją, by brnąć da lej. Ten sam, przez które -

go ma rzyła o kolejnych buzia kach. – Nie za uwa żyłam.
– Je steś dopie ro od kilku dni. W nocy tempe ra tura bywa na prawdę nie znośna.

– Zdjął rę ka wicz ki. – Kawa? – za pytał ku wła sne mu zdumie niu.
Dia blik znów się wtrą cił.
– Pewnie. Cze mu nie? Nim znów bę dzie my pilnie potrzeb ni. – Wca le nie ża ło-

wa ła, że te raz ich nie wzywa no. Choć powinna.
– Na le ży nam się prze rwa.
Podą żyła za nim do kuchni.
– Co da lej w pla nie? – za pyta ła.
Luca dodał do kawy cukier i za mie szał.
– Po południu jadę do dwóch wiosek, mamy tam pa cjentów. Poje dziesz ze mną.
– Świetnie. Zoba czę, jak te rodziny miesz ka ją, to bę dzie cie ka we.
– Otworzą ci się oczy. Nie spodzie waj się sielskich ob raz ków, bo prze żyjesz

szok. – W jego tonie za brzmia ła gniewna nuta. Wkurzył się na nią?
– Powie dzia łam „cie ka we”. Nie „ekscytują ce” czy „za bawne” – prychnę ła.
– To dobrze. Wyruszymy po lunchu.
– Powia domię Louise. Liczy, że wybierz my się z nią na ba zar, a potem zajrzy-

my do ja kiejś knajpki.
– Nie musisz. Wie, gdzie je dzie my. Wra ca jąc, dobije my do nich. – Na dal był po-

nury.
– O co ci chodzi? Je śli nie chcesz, że bym z tobą je cha ła, to powiedz. Nie po-

czuję się ura żona. – Może trochę, ale to prze żyje. Niech bę dzie z nią szcze ry,
da ruje sobie tę dziwną zgryź liwość.

– Musisz zoba czyć, w ja kich wa runkach ci ludzie żyją. Wte dy zrozumiesz, ile
muszą poświę cić, żeby odwie dzić dzie ci. I dla cze go cza sem wysyła ją inne dziec-
ko, żeby czuwa ło przy drugim.

– Wte dy pogodzę się z faktem, że te dzie ci muszą szukać w zie mi me ta lu, żeby
rodziny mia ły co jeść? – odpa rowa ła gniewnie.

Luca wyprostował się, wziął głę boki oddech.



– Nie ste ty, choć i tak się z tym nie pogodzisz. Nikt nie może się z tym pogo-
dzić. Bomby sie ją śmierć, ale głód jest gor szy, ludzie tak tu uwa ża ją. To ich ży-
cie, więc co ja mogę na to powie dzieć?

Jej złość się roz wia ła. Nie za leż nie od ich ukła du są tu ze wzglę du na dzie ci
i ich rodziny. Przyje cha ła nieść pomoc, do konkretnej pra cy. Ja koś prze żyje ten
czas, nie wa riując na punkcie Luki i nie ma rząc o jesz cze jednym poca łunku. Oby
się uda ło.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

– Za cznie my od Lai. – Luca ostroż nie wyprze dził grupę dzie ci na rowe rach. –
To czter na stolatka, która wpa dła do leja po bombie tak nie szczę śliwie, że na -
dzia ła się na odła mek pocisku. Prze bił jej brzuch i je lito.

– Nie prawdopodob ne. – Ellie spochmur nia ła. – Przed wypadkiem pra cowa ła
czy chodziła do szkoły?

– Sprze da wa ła na lokalnym ba zar ku wa rzywa wyhodowa ne w wiosce. Te raz
jej miejsce za jął ktoś inny. Dorywczo zajmuje się pra ca mi ogrodowymi, ale jest
sła ba i obola ła. Na dal ma stan za palny, z którym wciąż nie może my sobie pora -
dzić. – Mie li z sobą skrzynkę na wa rzywa, które za mie rza li kupić od Lai. Na wet
drob na suma była dla wioski cenną pomocą.

– Ci ludzie są bar dzo twar dzi.
– To prawda. Je ste śmy na miejscu. – Przed kośla wą chatką krę ciło się kilka

kur. – Lai jest tam, w cie niu. – Wska zał na śpią cą dziewczynkę, która pode rwa ła
się z miejsca, gdy Luca wysiadł. – Cześć, Lai.

– Doktor Luca! Nie wie dzia łam, że pan dzisiaj przyje dzie. Kto to? – Wska za ła
Ellie.

– To doktor Thompson. Pra cuje ze mną w szpita lu. – Nie znał la otańskie go tak
dobrze, jak są dziła Ellie, dla te go używał prostych zdań.

Lai najwyraź niej zrozumia ła.
– Przyje cha ła do mnie?
– Tak.
– Jest ślicz na.
Też tak uwa żał. Jest na prawdę piękna. Błysz czą ce orze chowe oczy, cza sem

przybie ra ją ce zie lony odcień tak jak te raz. Ciemnoblond włosy, dzisiaj spię te
w koński ogon, tańczą ce przy każ dym ruchu; kusiły, by dotknąć i sprawdzić, czy
na prawdę są ta kie miękkie i je dwa biste, jak wyglą da ją.

– Lai powie dzia ła, że je steś ślicz na. – Za wsze to wie dział, ale nigdy go to nie
porusza ło. Jej uroda wca le na nie go nie dzia ła ła. Dopie ro te raz.

– Cześć, Lai – uśmiechnę ła się do dziewczynki. – Je stem Ellie.
Luca prze łożył jej słowa. Lai uśmiechnę ła się promiennie, jak nigdy dotąd.

Wszystkie dzie cia ki tak re agowa ły na Ellie. Roz ja śnia ły się, gdy tylko ją widzia ły.
Mia ła do nich wspa nia łe podejście. Dziś na przykład na kłoniła Asha, by wypróbo-
wał nowe kule. Po ostatnim upadku nikt nie był w sta nie na mówić go do kolejnej
próby. Te raz chłopiec już pra wie bie gał.

Ellie przykucnę ła przed dziewczynką, uję ła ją za rękę i prze ma wia ła do niej ła -
godnie. Lai, choć nie rozumia ła jej słów, widzia ła troskę i współczucie.

Wrócił do sa mochodu po tor bę. W głowie miał mę tlik. Jak prze żyje te czte ry



tygodnie, skoro wciąż myśli o Ellie i ich poca łunkach? I pra gnie cze goś wię cej.
Lai za śmia ła się głośno. Po raz pierwszy słyszał jej śmiech. To Ellie tak na nią

za dzia ła ła.
Tak jak i na nie go. Przy niej za czął się uśmie chać, myśleć o innych rze czach

niż do tej pory. Za wsze widział w niej najlepszą kumpelkę, te raz obudziła w nim
pożą da nie. Chole ra.

Mocno trza snął drzwia mi. Ellie popa trzyła na nie go pyta ją co i wsta ła.
– Coś nie tak?
– Niby cze mu? – Pięknie, za czyna za chowywać się jak sta ry zrzę da. – Muszę

zmie rzyć jej tempe ra turę i obejrzeć rany.
– Chcesz, że bym ja to zrobiła?
Wolałby, aby sobie gdzieś poszła. I za miast szor tów i ską pej bluzecz ki na ra -

miącz kach mia ła na sobie koszulę z długimi rę ka wa mi i luź ne spodnie ma skują ce
ape tycz ne kształty.

– Chodź my do ich domu.
Nie wielkie wnę trze było za ska kują co czyste i schludne. Mama Lai gotowa ła

ryż i ja kąś potra wę. Z nie śmia łym uśmie chem wysunę ła ta boret spod stołu.
– Masz pra widłową tempe ra turę – powie dział dziewczynce. Chyba za czyna

zdrowieć.
– Rana dobrze się goi – chwilę póź niej stwier dziła Ellie. – Nie ma śla du infek-

cji.
Luca przejrzał leki dziewczynki, dodał antybiotyki, w ra zie gdyby rana się za -

ogniła. Kupił od jej matki trochę wa rzyw i nie długo potem ruszyli z Ellie w dro-
gę.

Na gle Ellie za czę ła się śmiać.
– Co ci jest? Dosta łaś uda ru cieplne go?
Roze śmia ła się jesz cze głośniej.
– Próbuję ze sta wić Lucę z oddzia łu ra tunkowe go z Lucą z La osu. Sła bo mi to

wychodzi.
– Dzię ki. Nie uwa żam, że mar ny ze mnie le karz. Wszę dzie sta ram się pra co-

wać jak najle piej.
Nie spodzie wa nie położyła rękę na jego dłoni.
– Wyluzuj. Je steś świetnym doktorem.
Ogar nę ła go fala gorą ca.
– Dzię kuję. – Za komple ment? Czy za ten gest? Mogła by jesz cze nie cofać

ręki.
– Wciąż cię widzę, jak uwijasz się na ra tunkowym, maksymalnie skupiony na

każ dym pa cjencie, krzykiem wyda ją cy pole ce nia pie lę gniar kom. Tu, z wyjątkiem
na głych przypadków, pa nuje względny spokój. Je steś wyciszony i pra cujesz na
wolniejszych ob rotach, a i tak masz dwa razy wię cej pa cjentów niż inni.

Co za prze mowa! Puchł z dumy.
– Przyjazd tu dobrze mi zrobił – odrzekł – jednak w nie da le kiej przyszłości

wrócę do poprzedniej pra cy.



Kie dy to posta nowił? Jesz cze kilka dni temu roz wa żał rocz ny kontrakt w Kam-
bodży. Czy to Ellie tak na nie go podzia ła ła?

– A ty? Rzuciła byś wszystko, żeby poje chać gdzieś do ta kiej pra cy na rok?
Za gryzła dolną war gę i się za duma ła.
– Ra czej nie. Ale jesz cze za krótko tu je stem. Za pytaj mnie za mie siąc.
Mie siąc. To i długo, i krótko. Jak prze żyje ten mie siąc, ma jąc ją obok sie bie?

Czując za pach jej per fum?
– Podpisa łam sze ściomie sięcz ny kontrakt, za raz po Bożym Na rodze niu za czy-

nam pra cę w Austra lii. Czyli inne pomysły muszą pocze kać.
– Tutaj za pomnia łem, że nie długo będą świę ta. Spę dzisz je z rodziną?
– Ra czej nie. – W jej tonie za brzmia ła ostra nuta.
– Dla cze go? – Za wsze sta ra ła się poje chać do rodziców.
– Będę w Auckland.
Czuł, że Ellie nie chce cią gnąć tego te ma tu, ale nie dał się zra zić.
– Są sa moloty.
– Nie chcę być w tym sa mym mie ście co Freddy, wystar czy?
Nie widział w tym sensu. Prze cież Freddy nie bę dzie sie dzieć z nimi przy sto-

le.
– Dawniej byliśmy z sobą szcze rzy.
– Owszem, byliśmy. – Wbiła wzrok przed sie bie.
Nie bę dzie mocniej na ciskać. Nie chce psuć jej humoru, choć nic z tego nie ro-

zumie.
– Spodoba ci się ba zar. Mam na dzie ję, że wzię łaś dużo kasy.
– Mam kar ty. Chyba tu dzia ła ją?
Wyraź nie ode tchnę ła, gdy zmie nił te mat. O co w tym wszystkim chodzi? Może

Ellie zdra dzi mu ta jemnicę, za nim stąd wyje dzie. Oby.

– Weź ten. – Luca podał jej inny ka pe lusz. – Dzie cia ki padną ze śmie chu, kie dy
cię w nim zoba czą.

Popa trzyła na ba wełnia ny ka pe lusz ozdobiony słonia mi i niedź wiadka mi.
– Dzie cia ki czy ty? – Za śmia ła się i odłożyła ka pe lusz mie rzony wcze śniej.
Za łożyła ten poda ny jej przez Lucę. Kobie ta za ladą uśmiechnę ła się i wska za -

ła na lustro.
– Ładny? Kupisz? – za pyta ła z na dzie ją w głosie.
Za nic nie chcia ła jej za wieść.
– Tak. Je den i drugi. – Się gnę ła po kolorowe czapki. – Jesz cze te dwie.
– Masz tylko jedną głowę – ha mował ją Luca.
– Nie są ta kie drogie – odpar ła, z uśmie chem poda jąc sprze dawczyni ame ry-

kańskie dola ry.
– Powinnaś się tar gować. – Luca potrzą snął głową. Uśmie chał się coraz sze -

rzej, czyli chyba dobrze czuł się w jej towa rzystwie. Wcze śniej, gdy jeź dzili po
wioskach, mia ła zupełnie inne odczucie.

– Na stępnym ra zem. – Nie bę dzie się tar gować, nie znosiła tego.



– Zrobię to za cie bie – oświadczył ze śmie chem.
Z da le ka roz legł się głos Aarona.
– Luca, chodź tutaj! Chyba ta kich koszul szuka łeś.
Luca poszedł do nie go; Ellie cze ka ła na resz tę. Gdy sprze dawczyni poda ła jej

za pa kowa ne ka pe lusze, poże gna ła się z nią po la otańsku. Za skoczona kobie ta
z uśmie chem odwza jemniła poże gna nie.

Ruszyła przed sie bie. Szuka ła wzrokiem Luki, lecz nie dostrze gła ani jego, ani
Aarona. Wszystkie mija ne stra ga ny były ob wie szone koszula mi. Gdzie oni się po-
dzia li? Jak ich zna leźć? Je śli wyjdzie z ba za ru, nie bę dzie wie dzia ła, gdzie jest.

Za trzyma ła się; prze chodnie potrą ca li ją, lecz na wet tego nie za uwa ża ła. Ko-
lejne stra ga ny z koszula mi. Za czę ła iść. Coraz szyb ciej i szyb ciej.

Je śli ich nie znajdzie, wróci do stra ga nu z ka pe lusza mi i tam bę dzie cze ka ła.
– Ellie, na mów Lucę, żeby kupił tę koszulę – dobiegł ją głos Louise.
Odwróciła się raptownie. Cała trójka sta ła w głę bi stra ga nu, który wła śnie mi-

nę ła.
– Myślisz, że mnie posłucha? – Uśmiechnę ła się z przymusem, sta ra jąc się

uspokoić biją ce ser ce. Dla cze go tak się zde ner wowa ła? Prze cież nie widzia ła
ich le dwie parę minut.

– Za le ży, co powiesz. – Luca popa trzył na nią, po czym pośpiesz nie ścią gnął
z sie bie koszulę. Podszedł i ujął Ellie za obie dłonie. – Oddychaj głę boko. Wszyst-
ko jest dobrze. Nie je steś w tej podziemnej ja skini. – Pocie rał kciuka mi jej nad-
garstki. – Nic ci nie jest.

Tak dobrze ją zna. Wie, cze mu jest taka spię ta.
– Nie mogłam cię zna leźć. Nie wie dzia łam, gdzie iść. Ani skąd przyszliśmy.
– Ellie, wszystko w porządku? – z nie pokojem za pyta ła Louise.
– Tak – odpar ła z westchnie niem. – Prze pra szam. Kilka lat temu z grupą zna jo-

mych zwie dza liśmy ja skinie i kie dy byliśmy już bar dzo głę boko pod zie mią, prze -
wodnik zga sił świa tło. Chciał nam poka zać świe cą ce owa dy. Prze stra szyłam się
i spa nikowa łam. Od tamtej pory stre suję się, kie dy znajdę się w za tłoczonym
miejscu i nie wiem, gdzie je stem.

Luca uca łował jej palce, puścił jej ręce.
– To moja wina. Nie powinie nem zosta wiać cię sa mej przy tamtym stra ga nie.
– Nie mów tak, to żadna twoja wina. Je stem dorosła i powinnam pa trzeć,

w którą stronę idziesz. Nie spusz czać cię z oka.
Cie szyła się, że Luca od razu zorientował się w sytuacji i na tychmiast się o nią

za trosz czył. Bar dzo to było miłe.
– To może pójdzie my na drinka? – za proponował Aaron.
– Wykluczone. Jesz cze nie zoba czyłam ca łe go ba za ru, a Louise chcia ła kupić

kolczyki dla siostrze nicy. – Nie ma mowy, by z jej powodu inni musie li zmie nić
pla ny. Zresz tą atak pa niki już minął, mia ła przy sobie Lucę i wszystko było jak
trze ba.

– Biżute ria i świe cidełka są w tamtej alejce – podchwyciła Louise.
Gdy wresz cie usie dli w ba rze przy piwie i winie, Ellie nie ukrywa ła ra dości



z za kupów.
– Prze piękne są te kolczyki – za chwyca ła się, pocią ga jąc spory łyk.
– Które? – spytał Luca. – Sprze dawca omal nie ze mdlał z wra że nia, bo tyle

u nie go na kupowa łyście.
– I to mówi ktoś, kto kupił sobie pięć koszul – skwitowa ła Louise.
– Nie mogę się docze kać stoisk z rę kodzie łem – z prze ję ciem rze kła Ellie. –

Mam sła bość do ha ftów i sa modzia łowych tka nin.
Pewnie nadwyrę ży finanse i prze kroczy limit ba ga żu, ale po co są pie nią dze?

Nie śmia łe uśmie chy kobiet, od których coś kupowa ła, spra wia ły jej nie bywa łą
przyjemność.

– On świetnie cię zna – powie dzia ła Louise, wska zując na Lucę cze ka ją ce go
przy ba rze na bar ma na.

– To prawda. – Zna ją le piej niż ktokolwiek inny. Le piej niż były mąż. Nie mó-
wiła mu wszystkie go, czy może to Freddy o nic nie pytał? – Dobrze mieć kogoś
ta kie go.

– Zwłasz cza że ma taki zgrab ny tyłe czek. – Louise z uśmie chem popa trzyła na
Lucę.

Aaron prze wrócił ocza mi.
– O co ci chodzi? – Sta ra ła się nie pa trzeć na odwrócone go tyłem Lucę. Bo rze -

czywiście Louise mia ła ra cję.
Louise wzruszyła ra miona mi.
– O nic – odpar ła z lekkim uśmie chem.
Te raz to Ellie wzniosła oczy do nie ba.
– No ja sne.
Skąd w niej ta tę sknota, prze moż na chęć prze życia cze goś wię cej? Poca łunki

były boskie, ale jak byłoby z nim w łóż ku? Poczuła struż ki potu na ca łym cie le.
Seks z Lucą? Jest ta kim nie sa mowitym fa ce tem, aż nie chce się wie rzyć, że ist-
nie je nie tylko w wyobraź ni. Są przyja ciółmi, czy mogliby zostać kochanka mi?
Na myśl o tym czuła ciar ki na skórze.

Szklanka za chybota ła jej w dłoni. Przytrzyma ła ją w powie trzu.
Musi się opa nować. Seks ozna cza je dynie proble my. Jako przyja cie le mogą

spie rać się i dyskutować na wszystkie te ma ty. Gdyby posunę li się da lej, ich re la -
cja dia me tralnie by się zmie niła. Ufa ła mu jako przyja cie lowi. Gdyby sta li się ko-
chanka mi, do stra ce nia byłoby znacz nie wię cej.

Dość tych myśli. Zer knę ła na komór kę w na dziei, że może wzywa ją ją do szpi-
ta la. Nie ste ty nie. Aaron i Luca roz ma wia li o łowie niu ryb w oce anie. Za czę ła
przysłuchiwać się ich roz mowie. Nie mia ła poję cia, że Luca już tego próbował.
Na wet nie wie dzia ła, że ma ta kie za inte re sowa nia.

Z baru prze nie śli się do re staura cji, potem na drinka do nocne go klubu. Chcie -
li, by Ellie za kosz towa ła życia w Wientia nie.

– Nie możesz wrócić do domu, nie poznawszy mia sta z każ dej strony –
uśmiechnął się Aaron. – Mam na dzie ję, że lubisz tańczyć.

– Prze cież bra kuje muzyki. – Popa trzyła na Lucę.



Mia ła prze czucie, że wpa da w otchłań, z której nie ma wyjścia. Nie może
z nim za tańczyć. Dotykać go, czuć mię śnie prę żą ce się pod skórą.

– Muzyka za raz bę dzie – wtrą cił Luca. – I to bar dzo głośna. Ze spół te raz ma
prze rwę. – Pochylił się ku niej. – Cze go się na pijesz?

Owionął ją jego za pach. Poczuła suchość w ustach, cie pło na skórze.
– Luca? – wyszepta ła.
– Tak? – Na wet nie drgnął.
Nie mogła pozbie rać myśli. Ani wypowie dzieć słowa.
Cofnął się wresz cie.
– Dwa razy woda – powie dział do bar ma na.
Usiadł na stołku obok niej.
Bra kowa ło jej tchu. Co się z nią dzie je? Może za chorowa ła? To by było ja kieś

wytłuma cze nie.
Nie, to chętka na nie go. Po prostu.
Co te raz? Popa trzyła przed sie bie, potem na Aarona i Louise wirują cych na

par kie cie.
– Piękna z nich para.
Luca podą żył za jej spojrze niem.
– Cza sa mi się za sta na wiam, czy nie bra kuje im prywatności. W centrum nie

mają ani chwili dla sie bie.
– Ja bym tego nie wytrzyma ła. Potrze buję prze strze ni, a gdybym była z kimś,

chcia ła bym mieć go cza sem tylko dla sie bie.
Z mę żem zwykle się mija ła. Długie godziny spę dza li poza domem. Oboje pra -

cowa li, Freddy grał w golfa, ona chodziła do kina. Wte dy to jej nie prze szka dza -
ło. Dopie ro od kilku dni widzia ła to ina czej. Czyż by mimowolnie przyczyniła się
do roz pa du małżeństwa? Zwykle kij ma dwa końce.

Ta myśl ude rzyła ją jak obuchem. Luca wyjął szklankę z jej dłoni.
– Za tańcz my. – Nim zdą żyła odpowie dzieć, poprowa dził ją na par kiet. Wziął ją

za rękę i popłynę li w rytm muzyki.
Uśmiechnę ła się do nie go.
– Za wsze świetnie tańczyłeś.
– Miło, że pa mię tasz – odparł z sze rokim uśmie chem, wirując z nią w tańcu.
Nie wie le było rze czy, których nie pa mię ta ła. Za to sporo nowych, o których

dowie dzia ła się dopie ro te raz. O czym jesz cze jej nie mówił? Chcia ła by poznać
jego ta jemnice, usłyszeć, dla cze go zre zygnował ze swoich pla nów. Chyba nie
z powodu Gayle ne? Dla cze go na dal nie wie, co chce robić? Może dla te go, że
stra cił dziecko? Ta kie dra ma tycz ne wyda rze nie jej też zniwe czyłoby pla ny.

Kolejny utwór był bar dziej na strojowy. Luca przygar nął ją do sie bie i powoli
porusza li się w rytm me lodii. Wdycha ła jego za pach, upa jał ją dotyk muskular ne -
go cia ła. Za pomnia ła o drę czą cych ją pyta niach, o powodach, dla których nie po-
winna tak z nim tańczyć. Czuła tylko biją ce od nie go cie pło. Mię śnie gra ją ce pod
skórą.

Nie chcia ła wra cać do cia sne go pokoiku. Gdyby tak zostać w jego ra mionach



przez całą noc! Przytulał ją czule, nigdy wcze śniej cze goś ta kie go nie za zna ła.
A jednocze śnie czuła jego siłę, widzia ła ją w jego oczach, ma lują cą się na jego
kocha nej twa rzy. Jak mogła za pomnieć cie pło jego oczu? Cie pło jego rąk. I ser -
ca.

Wcze śniej tego nie za uwa ża ła. Był dla niej tylko przyja cie lem. Te raz to się
zmie niło. Musi zignorować emocje, które ją prze pełnia ją. Pra gnie nie, ja kie na gle
w niej wybuchło. Ale niech za tańczą jesz cze ten je den ta niec. Jesz cze tylko je -
den.

Jej ulubiony utwór. Jak na za mówie nie. Bosko.
– Czas się zbie rać – prze szkodził im Aaron. – Chyba że wrócicie póź niej tak-

sówką.
Luca popa trzył na nią pyta ją co.
Bar dzo chcia ła by zostać i da lej z nim tańczyć, ale nie może za pominać, że są

je dynie przyja ciółmi. Gdyby spra wy za szły za da le ko, mogłoby się to dla niej źle
skończyć. Luca może szyb ko się znudzić albo wresz cie zde cydować, co chce da -
lej robić ze swoim życiem. Nie koniecz nie ra zem z nią. Nie ste ty. Bo ona już za -
czę ła ma rzyć o wspólnej przyszłości, choć wie dzia ła, że na to nie ma szans.

– Wra ca my z wami.
– Wra ca my? – Luca uniósł brwi.
– Ja wra cam. – Wzruszyła ra miona mi. – Cóż, prze pra szam.
Ob jął ją ra mie niem.
– Nie ma spra wy, El. Cie szę się, że jedno z nas jest roz sądne.
Nie mógłby udać roz cza rowa nia?



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Od wie czoru w nocnym klubie minął tydzień, a ona wciąż nie umia ła zde cydo-
wać, czy postą piła wła ściwie, na le ga jąc na powrót z Aaronem i Louise. Może po-
winna ulec pokusie i zostać z Lucą, zoba czyć, co by z tego wynikło?

– Ellie, chodź grać. – Nie duży chłopczyk wyma chiwał przed nią kijem do kry-
kie ta.

Nie do poję cia. Krykiet w La osie? Ktoś, kto był tu wcze śniej, poka zał dzie ciom
tę grę, a one strasz nie się do niej za pa liły. Te raz trze ba było ją ogra niczać ze
wzglę du na czę ste ura zy. Ellie odłożyła laptopa, wsta ła i roz prostowa ła zdrę -
twia łe mię śnie.

– Dobrze. Kto jesz cze gra?
– Wszyscy. Cze ka ją za drogą.
Kie dyś w tamtym miejscu były domy. Kilka lat temu zosta ły spa lone i zrówna ne

z zie mią.
– Ma cie piłkę i bramki?
– Tak, Ellie, wszystko mamy. – Chłopczyk mówił sta rannie, ćwicząc swój an-

gielski. Chciał kie dyś zostać kie rowcą i wozić turystów. – Doktor Luca je za niósł.
Powinna się tego spodzie wać. Luca za wsze był z dzie cia ka mi. Mogą sta nąć na

cze le dwóch drużyn. Jesz cze z nimi nie gra ła, ale kilka dni wcze śniej przypa try-
wa ła się grze i była poruszona za anga żowa niem i entuzja zmem gra czy. Nie któ-
rzy porusza li się o kulach, nie którzy nie mie li rąk, cia ła wszystkich zna czyły bli-
zny. A mimo to tryska li humorem i ba wili się na ca łe go. Wspa nia łe były te dzie -
cia ki.

– Potrze buje cie kogoś na obronę? – za pytał Noi. Słysza ła, że on też uwielbia
krykie ta, choć się do tego nie przyzna wał.

– Jak najbar dziej! – odkrzyknął Luca.
Szyb ko podzie lili się na dwie drużyny. Na gle Ellie wpa dła na pe wien pomysł.
– Noi, mógłbyś przynieść mi kule? – Zdję ła pa sek i poda ła go Luce. – Zwiąż mi

nogi, będę wte dy jak oni.
Luca zrobił wielkie oczy.
– Chyba żar tujesz? Bę dzie ci bar dzo trudno.
– Dzie ciom jest trudno na okrą gło – odpa rowa ła. – Ty mógłbyś przywią zać so-

bie rękę do pier si, żeby nie móc się nią posłużyć.
Sta ra ła się za chować spokój, gdy poczuła na skórze dotyk jego palców. Po

chwili zdjął koszulę i rę ka wem unie ruchomił sobie jedną rękę. Wola ła wbić oczy
w zie mię niż pa trzeć na jego nagi tors.

– Chyba nas porą ba ło – powie dział, uśmie cha jąc się do niej promiennie. Pierw-
szy raz od tygodnia.



Co on ma na myśli? Pomysł, by upodob nić się do oka le czonych dzie cia ków? Bo
chyba nie ich wza jemną re la cję. Od tamte go wie czoru oboje są spię ci i podmino-
wa ni. Może powinni się z sobą prze spać, to by oczyściło atmosfe rę, uspokoiło
emocje.

– Za łożę się, że nikt wcze śniej nie widział ta kie go me czu – za śmia ła się Ellie,
gdy pół godziny póź niej po raz trze ci prze wróciła się na tra wę. – Za wodnicy
o kulach, ale za ba wa jest przednia.

– Mia łaś świetny pomysł – potaknął Luca, z trudem ła piąc oddech. – Dzie cia -
kom to się bar dzo spodoba ło.

– Tobie też. – Od wie lu dni nie był taki odprę żony.
Luca skinął głową.
– Wiesz, co najbar dziej mi tu odpowia da? – Nie cze kał na odpowiedź. – Je ste -

śmy nie tylko le ka rza mi, ale też fizjote ra peuta mi, psychologa mi i przyja ciółmi
tych dzie ci.

– Nie chcesz wrócić do me dycyny ra tunkowej?
Była by to wielka szkoda, choć tutaj też się wspa nia le sprawdził. Zmie nił podej-

ście do pa cjentów. Na gle ją olśniło: w pra cy na ra tunkowym nie musiał anga żo-
wać się w ich życie, nie znał ani ich, ani rodzin. Miał z nimi tylko chwilowy kon-
takt, a potem odsyłał do spe cja listów.

Usia dła i popa trzyła na Lucę. Za wsze myśla ła, że dobrze go zna, a wca le tak
nie było. Ukrywał przed nią tyle istotnych rze czy. Powinna mieć o to żal, lecz nie
czuła złości czy za wodu. Ra czej chęć, żeby poznać go le piej.

– Ga pisz się na mnie.
– Owszem. – I to z przyjemnością.
Nie mie li szans na pocią gnię cie tego te ma tu; krzyk dziewczynki, która stra ciła

równowa gę i upa dła twa rzą na tra wę, pode rwał ich z miejsca. Ellie bie giem po-
kuśtyka ła do niej i przykucnę ła.

– Lulu, pokaż buzię. – De likatnie odcią gnę ła jej dłonie.
Z nosa dziecka le cia ła krew, po policz kach płynę ły łzy.
– To boli, Ellie.
– Wiem. – Poca łowa ła ją w policzek i ostroż nie prze sunę ła palca mi po twa rzy

dziecka.
Luca przykucnął przy nich.
– Coś się sta ło?
– Nic poważ ne go – odpar ła i popa trzyła na Lulu. – Upa dłaś na nosek, ale

wszystko bę dzie dobrze.
– Nie chcę już grać.
– Na dziś wystar czy. Mogę obejrzeć twoje ple cy? – Lulu mia ła trzy nie re gular -

ne blizny bie gną ce zygza kiem od pra wej łopatki do le we go biodra. Wybuch bom-
by obok szkoły wyrzucił ją w powie trze i spa dła na drewnia ny płot.

Lulu kiwnę ła głową, więc Ellie ostroż nie podcią gnę ła jej bluz kę. Szwy trzyma -
ły. Na to liczyła, ale wola ła się upewnić.

– Wrócimy do domu i dam ci coś do picia.



– Ja jesz cze trochę zosta nę – oznajmił Luca.
– To na ra zie. – Roz wią za ła spę ta ne nogi i poruszyła nimi, by zła godzić mro-

wie nie.
– Wybie rze my się wie czorem do mia sta coś zjeść? – Wstrzymał oddech, cze ka -

jąc na odpowiedź.
– Z przyjemnością. – Poroz ma wia ją, pozna ją się le piej. Powie mu, co zrobili jej

Freddy i Ca itlin?
Nie. Na to jesz cze nie jest gotowa. Na uczyła się uda wać, że nie ma siostry ani

byłe go męża. Tylko cza sa mi w środku nocy, gdy zmę cze nie stę pia ło jej kontrolę,
powra ca ły do niej bole sne wspomnie nia. Jest taka sama jak Luca, też coś przed
nim ukrywa.

Lulu już się podniosła.
– Chodź my, ryb ko. – Wzię ła dziewczynkę za rękę i ruszyła w stronę drogi.

Luca odprowa dzał je wzrokiem, póki nie zniknę ły w budynku. Nie sa mowita
jest ta Ellie. Nic dziwne go, że dzie cia ki ją uwielbia ją. Fanta stycz nie się z nimi
doga duje. Aaron już na pomykał, że chciałby za trzymać ją na dłużej, lecz Ellie nie
podchwyciła te ma tu.

Nie spodzie wa nie piłka ude rzyła go w udo. Rozejrzał się, szuka jąc winowajcy.
Ujrzał parę roze śmia nych oczu.
– Ng, ty tygrysku. – Chwycił piłkę i rzucił do bramki, lecz spudłował. Dzie ciar -

nia wybuchnę ła śmie chem.
– Bujasz w ob łokach! – za wołał Ng.
Musi się opa mię tać, skoro na wet dzie ci to widzą. Tylko jak? Za cią gnąć ją do

łóż ka.
Albo co pół godziny brać długi zimny prysz nic.
Albo… Nie miał pomysłu. Nie potra fi uwolnić się od niej. W dodatku jak głupi

za proponował jej wie czor ne wyjście. Znowu. Już kilka razy chodzili wie czorem
coś zjeść, ale nigdy sami. Czyli trze ba jesz cze kogoś na mówić. Może znajdzie
się chętny.

Rzucił poda ną mu piłkę, zer knął na ze ga rek. Zosta ło kilka godzin, akurat na
wyma sowa nie dzie cia ków. Rwą się do gry, choć wie dzą, że nie źle ucier pią. Bole -
sne upadki i potknię cia były nor mą. Świetne są te małe urwisy, każ dy bez wyjąt-
ku.

Bę dzie mu ich bra kowa ło, gdy wróci do Nowej Ze landii spełnić wcze śniejsze
ma rze nia, ale na ra zie pra ca tutaj daje mu sa tysfakcję większą niż odczytywa nie
pomia rów ciśnie nia i sta wia nie dia gnozy. Tutaj zna pa cjentów. Kto by pomyślał,
że tak zmie ni na sta wie nie?

Wkrótce wszyscy wpa dli do kuchni. Lulu już za pomnia ła o wypadku, ma gia El-
lie znów za dzia ła ła.

Ma nie bywa łe podejście do dzie ci. Skąd się to wzię ło? Na uczyła się czy to
kwe stia ge nów? Bę dzie cudowną matką.

Dzie ci śmia ły się i prze koma rza ły, tłoczyły się wokół nie go. Usłyszał śmiech El-



lie i podniósł na nią wzrok. Śmia ła się do nie go.
– Popatrz na sie bie. Sam wyglą dasz jak dziecko, umorusa ny cze kola dą.
Prze sunął ję zykiem po war gach. Ellie ob ser wowa ła go z wyraź ną fa scyna cją.

Za mknął usta i odwrócił się, sta ra jąc się nie zwra cać uwa gi na ogar nia ją cą go
falę gorą ca.

– Kto pierwszy na ma saż? – za pytał.
Dzie ci ener gicz nie za bra ły się za je dze nie. Nie pa trzyły na nie go.
– Lulu już mia ła ma saż – powie dzia ła do nich Ellie. – Pogo, weź cia sto i chodź

ze mną.
Dziewczynka z ocią ga niem się gnę ła po drugi ka wa łek cia sta i powlokła się za

Ellie.
– Ng – rzekł Luca. – Chodź. Im szyb ciej skończymy, tym szyb ciej bę dziesz mógł

się poba wić.
– Pośpie wa my? – z na dzie ją za pytał chłopiec.
Kolejny pomysł Ellie. Śpie wa nie podczas ma sa żu.
– Oczywiście. Chodź cie wszyscy. Weź cie cia sto i idzie my. Zrobimy to ra zem.
Wkrótce wszę dzie roz brzmia ły proste angielskie piosenki. To Ellie na uczyła

dzie ci śpie wać. Na wet resz ta per sone lu dołą czyła do chóru. Słyszał mocny me lo-
dyjny głos Ellie, widział jej roz promie nioną twarz. Pierwszy raz od przyjaz du
była aż tak szczę śliwa. Już za pomniał, że za wsze bar dzo lubiła śpie wać. Za go-
rza ła fanka ka ra oke.

– Pobyt tutaj dobrze ci zrobił, prawda? – za ga ił, gdy wie czorem szli przez mia -
sto.

– To za sługa dzie ci. Cza sa mi są ta kie ra dosne, że chcia ła bym za mknąć w bu-
telce trochę ich entuzja zmu i za brać go do domu. – Za trzyma ła się i popa trzyła
na wysta wę. – Spójrz, jaka piękna tka nina. Muszę ją kupić przed wyjaz dem.

– Co z niej zrobisz?
– Jesz cze nie wiem. To zresz tą nie waż ne. Ręcz nie tka ny ma te riał bę dzie wspa -

nia łą pa miątką z Wientia nu.
Sam ostatnio za opa trzył się w kilka ta kich tka nin. Będą przypomina ły mu Ellie.
– Tak jak miliony zdjęć, ja kie tu zrobiłaś.
Nigdzie nie rusza ła się bez apa ra tu czy te le fonu. I wciąż pstryka ła fotki.
– Będę ślę czeć nad nimi mie sią ca mi, nim je uporządkuję i wybiorę najlepsze do

albumu.
– To jesz cze są albumy? – Nie miał bzika na punkcie zdjęć, robił ich nie wie le.
– Dzisiaj ła twiej trzymać zdję cia w kompute rze, ale ja lubię prze glą dać je w al-

bumie. To całkiem co inne go – wyja śniła. – Cie bie też mam na wie lu. Niech no
poka żę Re nee, jak gra łeś z dziećmi w krykie ta. Nie uwie rzy, że to na prawdę ty.

– Re nee? Masz z nią kontakt? – Kie dyś ra zem wynajmowa li dom.
– Odkąd zosta łam sama, wynajmuję u niej pokój. Jest władcza jak dawniej.
– A ty pewnie się tym nie przejmujesz.
– Jakbyś zgadł. – Rozejrza ła się. – Którą knajpkę dziś wybie ra my?



– Może tę za żywopłotem? – Re staura cja o nie bo lepsza od tych, w których do
tej pory bywa li.

Ellie zrobiła wielkie oczy, popa trzyła na nie go.
– Robimy sobie frajdę?
– Ja tobie.
Nie spodzie wa nie za pra gnął za brać ją w bar dziej ekskluzywne miejsce niż

zwykły bar. Z ser wetka mi, winem, kelner ka mi. Chciał zrobić Ellie przyjemność.
Sobie również. Od dawna nie był w ta kim loka lu. Nie miał z kim. Ujął ją pod
rękę, prze prowa dził przez ulicę. We szli do re staura cyjne go ogródka.

A miał być szyb ki posiłek z piwem, za raz potem powrót do centrum. Sam sie -
bie za dziwia.

Za mówił butelkę wina, przejrze li kar tę i wybra li potra wy. Luca odchylił się
w krze śle.

– Myśla łaś o ja kichś wyciecz kach po La osie?
– Chcia ła bym coś zoba czyć, ale jesz cze nie mam pla nów. Byłeś gdzieś poza

Wientia nem?
– Nie. Wciąż je stem za ję ty z dziećmi. – Nigdy nie był typem podróż nika i to się

nie zmie niło. – Prawdopodob nie tra cę wyjątkową oka zję.
– Podob no war to wybrać się do Luang Pra bang.
– Kilka pie lę gnia rek, które były u nas w czerwcu, poje cha ły tam i wróciły za -

chwycone. Powinnaś też to zrobić. To tylko godzina lotu.
Przynie siono wino. Ellie upiła łyk i za myśliła się.
– Coś nie tak z winem? Mogę za mówić inne. – Podniósł kie liszek do ust.
Ellie popa trzyła na nie go.
– Jedź ze mną.
– Co?
– Pojedź my ra zem. Bę dzie le piej, niż gdybym poje cha ła sama. Nie lubię dołą -

czać do zor ga nizowa nych grup i potem nie mieć z kim wspominać tego, co zoba -
czyłam. – Pa trzyła na nie go z prze ję ciem.

Nie chciał jej roz cza rować. Zresz tą najwyż szy czas zoba czyć w La osie coś
wię cej. Może wziąć kilka dni urlopu. Aaron już wcze śniej go do tego za chę cał.

– Zgoda.
– Wspa nia le. – Roz promie niła się w uśmie chu.
Na ten widok prze pełniła go ra dość. Aż chcia ło mu się śmiać na cały głos. Od-

sta wił kie liszek, ujął jej dłonie. Splótł z nią palce.
– Dzię ki, że mnie zmobilizowa łaś. Ła two nie ruszać się miejsca i uda wać, że

jest się zbyt za ję tym, żeby zrobić sobie trochę wolne go.
– Cie szę się, że poje dzie my ra zem. – Uśmiechnę ła się jesz cze sze rzej. – Wy-

bie rze my się do Luang Pra bang, kie dy skończę pra cę.
– Nie ma proble mu. Jutro uprze dzę Aarona i zrobimy re zer wa cje.
Bile ty lotnicze, pokoje w hote lu, wszystko oddzielnie. Nie będą dzie lić pokoju.

Ani łoża. Spiął się na tę myśl. Chyba zwa riował, godząc się na ten wyjazd. Nie
chce się z nikim wią zać. To nie dla nie go.



Kochaj i rzuć, w jego przypadku tylko taki układ wchodzi w grę. Z Ellie to od-
pa da. Nie chce się na gle obudzić i mieć rodzinę, od której które goś dnia odej-
dzie, ła miąc wraż liwe ser ca. Na wła snej skórze kie dyś tego doświadczył i wie,
co to zna czy. Nie tylko on: mama i siostra również prze żyły nie za służony ból. Ni-
komu nie chce wyrzą dzić ta kiej krzywdy. Zwłasz cza Ellie.

Dla cze go przystał na wspólny wyjazd? Te dwie noce będą dłużyły się jak dwa
mie sią ce.

Ellie odchyliła się do tyłu, kelner ka posta wiła przed nią za mówioną potra wę.
Je dze nie pachnia ło bar dzo ape tycz nie.

– Chętnie bym za bra ła tutejsze go kucha rza do Auckland – z uśmie chem za gad-
nę ła Ellie.

– Za mie rzasz znów tam za miesz kać? – za pytał, na bija jąc na wide lec kre wetkę.
Jej uśmiech zgasł. Za póź no się opa mię tał. Nie potrzeb nie wyrwał się z tym py-

ta niem. I tylko do sie bie może mieć pre tensje, je śli ten wie czór oka że się nie wy-
pa łem.

– Te raz bę dzie ina czej. Wte dy miesz ka liśmy w czwór kę, zna łam mnóstwo lu-
dzi, wszystkich, którzy byli z nami na sta żu. Te raz nie mam tam nikogo, choć
pewnie z cza sem wpadnę na kogoś zna jome go. Lubię Auckland, powinno mi się
tam dobrze pra cować. – Odsunę ła ryż na brzeg ta le rza. – Poza tym Auckland
leży po drugiej stronie wyspy, będę da le ko od Freddy’ego.

– Na dal ci go bra kuje? – Czyż by wciąż go kocha ła?
– Nie – za pewniła z prze kona niem. Popa trzyła mu w oczy. – Słowo. – Na bra ła

na wide lec por cję ryżu. – Poczuję się swobodniej, wie dząc, że się na nie go nie
na tknę, w pra cy czy na mie ście. Kie dy pra cowa liśmy w jednym szpita lu, to było
nie uniknione. A ludzie są, jacy są. Ob ser wowa li nas, sprawdza li, czy nie ska cze -
my sobie do oczu. Cze go nie robiliśmy, w każ dym ra zie nie w miejscach publicz -
nych. Zresz tą tylko ja się na nie go wydzie ra łam. On na mnie nie.

– To musia ło być pie kło. Poczucie, że wciąż was ob ser wują – uściślił.
Ellie za wsze strze gła swej prywatności. Otwie ra ła się tylko w otocze niu naj-

bliż szych.
– Masz ra cję. Dla te go Auckland wyda je mi się odpowiednim miejscem. Kto

wie, może zosta nę tam na za wsze, je śli po za kończe niu kontraktu za proponują
mi coś cie ka we go? – Mówiła, jakby sama chcia ła sie bie prze konać.

Gdyby Ellie za miesz ka ła w Auckland, może też by tam wrócił? Gdzie jest ten
kontrakt z Kambodży? Powinien czym prę dzej go podpisać, by nie ulec pokusie.

Bo pokusa jest. Popa trzył na Ellie. Ob lizywa ła palce z lepkie go ryżu, się gnę ła
ję zykiem do ką cika ust. Na ten widok jego cia ło bez wiednie za re agowa ło. Są do-
pie ro w połowie je dze nia, co bę dzie da lej?

Musi się otrzą snąć i prze stać za chowywać jak trzyna stoletni chłopak za uro-
czony na uczycielką.

Co nie jest ta kie proste, bo wciąż czuje się jak ten na stola tek. Róż nica pole ga
tylko na tym, że oboje z Ellie są w jednym wie ku. Oboje są dorośli i nie ma żad-
nych prze szkód, by mogli upra wiać seks. Żadnych.



Z wyjątkiem przyjaź ni i przyszłości.
– Jesz cze wina? – Ellie podniosła pustą butelkę.
– Pewnie. – Co sobie ża łować, skoro wie czór za powia da się na stra cony. Skinął

na kelner kę i usiadł wygodniej. – Masz ochotę na de ser?
Te raz w jej oczach skrzyły się zie lone i brą zowe plamki. Prze sunę ła ję zykiem

po dolnej war dze, potem po gór nej.
– De ser? Na przykład jaki?
– Sa łatka owocowa albo pudding jabłkowy.
Schowa ła ję zyk. Na dal nie odrywa ła wzroku od oczu Luki.
– Aha. Nie skok do łóż ka, żeby sprawdzić, co z tego wyniknie?
Prze żył szok. I był gotów dać głowę, że to pyta nie wyrwa ło się jej bez wiednie.

Widział to w jej oczach.
W samą porę przynie siono wino. Musi za raz się na pić. Się gnął po kie liszek,

nie chcą cy ob le wa jąc winem rękę. Błyska wicz nie się gnął po ser wetkę. Nie miał
poję cia, co Ellie te raz sobie myśla ła.

Mia ła za różowione policz ki, wzrok wbity w stół. Drżą cą ręką podniosła kie li-
szek do ust. Ust, których widok tak na nie go podzia łał.

Wyjął portfel, rzucił na stół kilka banknotów, chwycił butelkę z winem i wstał.
Wycią gnął rękę do Ellie.

– Chodź my.
– Dokąd?
No wła śnie. Je śli wrócą do centrum i spę dzą ra zem noc, nie ma szans, żeby

ktoś tego nie za uwa żył.
– Wynajmie my pokój w hote lu.
– Brzmi to podejrza nie. – Za chichota ła. – Ale chyba mi się podoba.
– Jak to moż liwe, że wszystkie hote le mają komplet? – ze złością warknął

Luca.
Stra cili czter dzie ści minut i nicze go nie uda ło im się zna leźć. Akurat odbywał

się słynny fe stiwal i do mia sta przyje cha ła masa ludzi, ale im prze cież wystar czy
jedno łóż ko, je den pokój. Który za kilka godzin zwolnią.

Ellie opar ła głowę na jego ra mie niu.
– Wyglą da na to, że musimy wrócić i za ryzykować.
– Taxi! – za wołał, przywołując taksówkę rusza ją cą po drugiej stronie ulicy.
Bie rze Ellie do łóż ka i nic go nie powstrzyma. Po prostu nic. Choć wie, że to

wbrew roz sądkowi i logice, że jutro pewnie bę dzie ża łować, ale pra gnie ją mieć,
pra gnie poznać Ellie ina czej niż dotąd. Jest jego kumpelką i powier nikiem,
jego…

Powiedz to, a prze padniesz. Prze padniesz na za wsze. Dzisiaj żyj chwilą, nie
myśl o przyszłości, nie oglą daj się za sie bie. Dzisiejsza noc jest tylko dla nich i li-
czy się tylko to erotycz ne na pię cie, ja kie spa la ich od jej przyjaz du do La osu.

Otworzył drzwi taksówki.
– Jedź my.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Sie dzie li w taksówce obok sie bie. Gdy podjeż dża li pod szpital, Luca pochylił
się do przedniej szyby i za klął cicho.

– Chyba palą się wszystkie świa tła.
Ellie wyjrza ła przez bocz ne okno.
– Oddział dzie cię cy jest oświe tlony jak w Boże Na rodze nie. – Chwyciła za

klamkę, nim taksówka się za trzyma ła. Ser ce łomota ło jej w pier si, już nie z po-
żą da nia, lecz z nie pokoju. Jak szyb ko wszystko się zmie niło! Na dal go pra gnie,
ale na ra zie są waż niejsze spra wy.

Bie giem wpa dli do środka.
– Skąd tu tyle wody? – zdumia ła się Ellie.
Wszyscy uwija li się jak sza le ni, zgar nia jąc wodę, wynosząc mokrą pościel

i ma te ra ce. Dzie ci poma ga ły, jak mogły. Bie dactwa też były prze moczone.
– W ścia nie pękł główny prze wód wodocią gowy – pośpie szyła z wyja śnie niem

fizjote ra peutka. Wyciska ła wodę z mopa. – Nie wie my, co dokładnie się sta ło.
Na gle coś strasz nie huknę ło i ścia na się zwa liła, największe ude rze nie poszło na
łóż ko Pogo. Jest te raz ope rowa na, ma pogruchota ną klatkę pier siową.

Ellie rozejrza ła się wokół. Odszuka ła wzrokiem Noie go.
– My z Lucą mamy iść do sali ope ra cyjnej?
Noi pokrę cił głową.
– Nie. Aaron i Louise się nią za ję li. Jest z nimi le karz ze szpita la. Aaron prosił,

że byście tu pomogli, póki oni ope rują.
Luca sta nął obok Ellie.
– Ja sne. Jak inne dzie ci?
– Są prze moknię te i nie mają gdzie spać, ale nikt nie ucier piał.
Ellie ode tchnę ła. Rzuciła toreb kę na półkę i zła pa ła mopa. Odwra ca jąc się,

wpa dła nie chcą cy na Lucę. Nie tak miał wyglą dać ich wie czór. A jesz cze kilka
minut temu za powia da ło się zupełnie ina czej.

– Prze pra szam.
– Mnie też jest przykro. I to bar dzo.
– Może uwinie my się z tym sprzą ta niem przed świtem.
Jakże to ża łosne. Nie mal bła ga, by za brał ją do sie bie. Jest tak za wie dziona,

że tra ci ostrość widze nia, sta wia swoje pra gnie nia ponad dobro dzie ci. Powinna
się wstydzić. Wstydzi się. I nie. Jednak wie, że potrze by dzie ci we zmą górę. Tak
powinno być. Ale dla cze go akurat dzisiaj? Czy ta choler na rura nie mogła się po-
psuć jutro? Albo wczoraj? Albo wca le?

Luca prze sunął palcem po jej dolnej war dze. Od tego ge stu prze szył ją na gły
dreszcz.



– Bę dzie my się cie szyć, je śli do końca tygodnia doprowa dzimy oddział do sta nu
używalności. – W jego oczach też ma lowa ło się roz cza rowa nie.

– Wiem. – Gdy ona zde cydowa ła się ulec pokusie i nie myśleć o konse kwen-
cjach, los sprzysiągł się prze ciwko nim. Może to ja kiś znak? Powinna wziąć to
sobie do ser ca? W tym momencie nie mogła tego zrobić. Pra gnie Luki. – Gdyby
był ten je den wolny pokój.

Luca za śmiał się gorz ko.
– Gdyby.
– Cóż, bierz my się do roboty, choć wola ła bym być zupełnie gdzie indziej. – Ru-

szyła w kie runku zgar nia ją cych wodę ludzi. – Wyglą da, jakby tej wody było coraz
wię cej.

Noi potrzą snął głową.
– Hydraulik dopie ro zna lazł główny za wór na ze wnątrz budynku, w dodatku

był prze rdze wia ły. Za chwilę powinna prze stać le cieć.
– Gdzie położymy dzie ci? – za pytał Luca.
– W szpita lu szykują dla nich miejsce – odparł Noi.
– Mar twię się o Pogo. – Ellie aż się wzdrygnę ła. – Już i tak tyle prze szła.
– Pogruchota na klatka pier siowa to poważ na spra wa – potaknął Luca, wygar -

nia jąc wodę na ze wnątrz. – W pią tek mia ła wra cać do domu.
Ellie wycisnę ła mopa. Jak to nigdy nie wia domo, co kogo cze ka. Pogo docho-

dziła do zdrowia i mia ła być wypisa na, a prze chodzi poważ ną ope ra cję.
Już mia ła wylą dować w łóż ku z Lucą, a minutę póź niej odgar nia wodę.
Może więc trze ba ła pać każ dą nada rza ją cą się oka zję, w każ dym ra zie to,

cze go się pra gnie. A ona pra gnie Luki. Zer ka ła na nie go, podziwia jąc na pię te
mię śnie, gdy podnosił prze siąknię ty wodą ma te rac. Uśmiechnę ła się, Luca odpo-
wie dział tym sa mym.

– Wyle ję wodę. – Noi posta wił przed nią pusty kubeł. – Przykro mi, że wie czór
się wam nie udał.

Wle piła w nie go wzrok. Czyż by wie dział?
– To bez zna cze nia. Poza tym to nie twoja wina.
– Wiem, ale te raz dużo le piej doga duje cie się z Lucą niż na początku. – Spoj-

rzał na Lucę i znów na Ellie.
Czyli nic nie wie. Poczuła ulgę.
– Za wsze byliśmy dobrymi przyja ciółmi. I to się nie zmie niło.
Noi popa trzył na nią uważ nie.
– Przyjaźń jest dobra. Miłość jest lepsza. Wiesz, o co mi chodzi. – To było

stwier dze nie, nie pyta nie.
– Mia łeś mi wylać wodę.
Nie kocham Luki. Nic z tych rze czy. Nie jak kogoś, za kogo chcia ła bym wyjść,

za łożyć rodzinę.
Noi na wet nie drgnął. Na dal się w nią wpa trywał.
– On jest te raz inny. Odkąd je steś, jest szczę śliwszy, wię cej bawi się z dziećmi.

Jakby przy tobie ożył.



Jak na człowie ka z innej kultury bar dzo wie le rozumiał. Aż za dużo.
– Nie wie dzia łam, że był nie szczę śliwy. – Luca za wsze wyda wał się za dowolo-

ny z życia, choć, co dopie ro te raz za czyna ło do niej docie rać, czę sto były to tylko
pozory.

– Ty też taka byłaś, kie dy tu przyje cha łaś. Te raz już nie – za uwa żył z powa gą
Noi.

To prawda, że była nie szczę śliwa, wście kła i tak ze stre sowa na, że nie była
w sta nie ruszyć do przodu. Tak szyb ko się otrzą snę ła? Mało prawdopodob ne.
Ból i gniew nie roz wie ją się w tak krótkim cza sie.

– Bierz my się za sprzą ta nie.
Noi skinął głową i odszedł, nie zda jąc sobie spra wy z emocji, ja kie w niej roz -

budził.
Co za wie czór. Cudownie było sie dzieć z Lucą w wytwor nej re staura cji, tak

róż nej od miejsc, gdzie wcze śniej chodzili, roz ma wiać o rze czach, o których tyl-
ko oni wie dzie li, na nic się nie silić, mieć poczucie, że w pełni ją akceptuje. Za
nic by nie chcia ła tego stra cić.

Czyli zero seksu, bo wte dy ryzyko rośnie. Czy rano bez proble mu wróciła by
do nor malności? Może obudziła by się z ża lem? Poczuciem, że popełniła błąd?
Prze świadcze niem, że to sta ło się za szyb ko, że posłużyła się Lucą, by wresz cie
sta nąć na nogi? Powe tować sobie seks. Powe tować miłość.

Wcią gnę ła powie trze. Miłość? Nie, na pewno nie.
– Nic ci nie jest? – Luca prze sunął wia dro bliżej, wyrywa jąc ją z za myśle nia.
– No skąd – burknę ła.
Nie mogła by kochać Luki, bo… Bo nie. Bo jest jej najlepszym przyja cie lem. Ale

też seksownym męż czyzną, miłym i troskliwym, zna ją dobrze, cza sa mi aż za do-
brze. Niczym by jej nie za skoczył, co zresz tą nie ma sensu. Freddy oka zał się
wystar cza ją co nie prze widywalny i co jej z tego przyszło? Jest sama, w da le kim
kra ju i roz trzą sa swe uczucia wzglę dem Luki.

– Za gar niasz wodę nie w tę stronę – uśmiechnął się. – Lubię, jak je steś taka
roz koja rzona.

– Wca le nie je stem.
Nie mogę go kochać. Chcę stworzyć z nim dom, być z nim na okrą gło? Mieć

z nim dzie ci? Czy ser ce mi przyśpie sza, kie dy go widzę? Tak, z pożą da nia. Za ło-
żyć z nim rodzinę? Wątpliwe. Dzie ci nie wchodzą w grę ani z nim, ani z nikim in-
nym. Nie jest na to gotowa. Czyli to nie miłość.

Podniosła na nie go wzrok. Za pa trzyła się w piękne sza re oczy, nos le ciutko
skrzywiony po zła ma niu, ja kie go doznał w dzie ciństwie. Kocha ła Freddy’ego
i wte dy czuła ina czej. I do cze go ją to doprowa dziło?

Noi szturchnął ją w bok.
– Twoje wia dro.
Prze sunę ła spojrze nie w jego stronę. Noi powoli pokiwał głową.
– Tak jak mówiłem – rzekł, zer ka jąc na Lucę.
Najchętniej wybie gła by stąd, ale prze cież nie może tego zrobić. Wszyscy pra -



cują jak sza le ni. Ma rzyła o chwili sa motności, by w spokoju za sta nowić się nad
tym, co czuje, lecz te raz jej potrze by muszą zejść na dalszy plan. Skupiła się na
sprzą ta niu, lecz co chwila ukradkiem pa trzyła na Lucę. Zbie rał wodę, mokry
i roze śmia ny, prze koma rzał się z dzie cia ka mi. Za śmiał się gromko, gdy raz
chlapnę ły na nie go wodą.

Porównuje go z byłym mę żem? Też coś. Freddy na wet by nie tknął mopa. Ka -
załby się za wołać, gdy już bę dzie posprzą ta ne. Był chirur giem, nie sprzą ta czem.

Opuściła wzrok. Może wła ściwie nigdy go nie kocha ła. W ta kim ra zie jak na -
zwać jej uczucia w stosunku do Luki? To przyjaźń czy miłość?

Na za jutrz rano dzie ci wciąż były prze ję te wyda rze nia mi ostatniej nocy. Przy
śnia da niu pa nował wręcz wa ka cyjny na strój.

Luca potarł szorstką od za rostu brodę, prze sunął spojrze niem po sie dzą cych
przy długim stole.

– Dzisiaj też będą lekcje i ma saż – przypomniał dzie ciom.
– Życzę szczę ścia – za żar towa ła Ellie, odnosząc ta lerz do zle wu.
Szczę ście na prawdę bę dzie mu potrzeb ne. Musi uporządkować myśli, ogar nąć

to, co wyda rzyło się mię dzy nim a Ellie. Wczoraj bar dzo nie wie le bra kowa ło, by
ich re la cja zmie niła się na za wsze. Jak te raz się z tym czuje?

Chciał się z nią kochać. Na dal chce. Przez pół nocy tylko o tym myślał. Chciał
jej dotykać, pie ścić, być w niej. Jednak rano, w ja snym świe tle dnia, do głosu do-
szedł roz są dek. Za czął ina czej to widzieć. Nie wyzbę dzie się swe go dzie dzictwa,
złych ge nów po ojcu. Wszystko wska zuje na to, że pójdzie jego drogą, nie bę dzie
dobrym mę żem i ojcem. Ellie prawdopodob nie jesz cze nie otrzą snę ła się po roz -
sta niu z Freddym, a kie dy dojdzie do sie bie, to na nim wszystko się skrupi.

– Idę zajrzeć do Pogo – oznajmiła Ellie, jakby da jąc do zrozumie nia, że jest po-
chłonię ta pra cą.

Chce prze zwycię żyć wczorajsze emocje? Zmie niła zda nie? Prze myśla ła
wszystko na chłodno i uzna ła, że osta tecz nie dobrze się sta ło? W pewnym sensie
mógł się z tym zgodzić, jednak ża łował, że mię dzy nimi do nicze go nie doszło. Bo
w skrytości ducha czuł, że Ellie może być kobie tą, dla której byłby gotów za ry-
zykować. Na pewno nie jest taka jak Gayle ne, nie odmówiła by mu pra wa do oj-
costwa. Na tychmiast odsunął od sie bie te myśli. Podniósł się i za niósł na czynia
do zle wu.

Odprowa dzał wzrokiem odda la ją cą się Ellie. Wyprostowa na, z dumnie unie sio-
ną głową, palce za ciśnię te w pię ści. Zmę cze nie po cięż kiej nocy czy coś wię cej?
On? Oni i to, co im się nie uda ło?

Aż za dobrze znał to uczucie. Z każ dym dniem silniejsze.
– Za gra my dziś w krykie ta? – za wołał je den z chłopców.
– Tak, oczywiście. – Przynajmniej ma za ję cie.

– Luca. – Ellie wyrosła przed nim godzinę póź niej, gdy chłopcu, który stra cił
dwa palce, tłuma czył, jak powinien dbać o goją cą się ranę.



– Słysza łem, że z Pogo nie jest najle piej.
– Nie ste ty – ze smutkiem potaknę ła Ellie. – Posie dzia łam przy niej po zmia nie

opa trunków. Te raz są z nią rodzice.
– Pewnie się za ła ma li. Jesz cze dwa dni temu tak się cie szyli, że nie długo za bio-

rą ją do domu.
– Musimy poga dać. – Pa trzyła na nie go roz sze rzonymi ocza mi.
Ser ce w nim za mar ło. Nie chciał tej roz mowy, wolałby, żeby wszystko było jak

dawniej.
– O wczorajszej nocy?
Uśmiechnę ła się bla do.
– Ponie kąd. Pla nowa liśmy wyjazd do Luang Pra bang, pa mię tasz?
Jak mógłby za pomnieć? Dwie noce z nią i zero seksu, je śli mają pozostać przy-

ja ciółmi. Doskona le to pa mię tał.
– To na dal aktualne? – Niech tylko powie, że tak. Bła gam.
– Mam taką na dzie ję. Musimy zrobić re zer wa cje. Na prze loty i hotel. – Policz -

ki się jej za różowiły.
Le dwie się powstrzymał, by nie musnąć ich palcem. Le piej nie ryzykować tak

poufa łe go ge stu, skoro do końca nie wie, na czym stoi.
– Chcesz, że bym to zrobił? Mam te raz trochę cza su.
Ellie kiwnę ła głową.
– Byłoby świetnie. Może wiesz, czy ktoś mógłby nam coś pole cić?
– Aaron i Louise byli tam pół roku temu. Za pytam ich. Dwa pokoje, prawda?
Ob la ła się rumieńcem.
– Tak bę dzie roz sądnie.
Nie chciał być roz sądny. Przez całe życie był taki i miał tego ser decz nie dość.

Jednak te raz chodzi o Ellie. I na tym musi się skoncentrować.
– Masz już pla ny na póź niej? – Po za kończe niu kontraktu nic jej nie bę dzie wią -

za ło. Nową pra cę za cznie dopie ro w stycz niu, czyli ma mnóstwo cza su na zwie -
dza nie Indochin, je śli to ją pocią ga. Albo Austra lii. Sama coś o tym wspomnia ła,
gdy roz mowa ze szła na ich współloka tor kę miesz ka ją cą te raz w Perth.

– Poja dę do domu.
Za skoczyła go; nie spodzie wał się ta kiej odpowie dzi. Musia ła to dostrzec, bo

doda ła:
– Powinnam za mknąć kilka spraw, spa kować się i wyprowa dzić od Re nee.

Przed Bożym Na rodze niem pobyć trochę z rodzica mi. – Spochmur nia ła, mówiąc
o rodzicach. Albo o świę tach?

– Wykrę casz się, żeby nie zostać tu dłużej. Bę dziesz mia ła pra wie czte ry tygo-
dnie luzu przed roz poczę ciem pra cy w Auckland. Na wet nie musisz szukać
domu, bo wprowa dzisz się na gotowe. – Może chodzi o nie go? Dla te go chce jak
najszyb ciej stąd zniknąć?

– Zrobiła bym sobie prze rwę na kawę.
Luca ujął ją za łokieć. Do dia bła z za chowa niem dystansu. Ellie wyda je się dziś

ja kaś za gubiona. Musi ją wesprzeć, dodać otuchy. Bez wzglę du na kosz ty.



– Chodź my. Usią dzie my sobie pod drze wem. – Tam nikt im nie prze szkodzi.
– Sama już nie wiem, co chcę da lej robić – wyzna ła dzie sięć minut póź niej, gdy

roz łożyli się na tra wie.
– Ellie, którą pa mię tam, za wsze to wie dzia ła. W każ dej spra wie.
– Tak było, dopóki moje małżeństwo się nie roz le cia ło. Musia łam się ogar nąć,

odna leźć w nowej sytuacji. Na tym się wte dy skupiłam. Za wszelką cenę chcia -
łam wyje chać z Wellington, wyrwać się ze szpita la. I tra fiłam tutaj. – Za cisnę ła
palce na kub ku z kawą.

– Pierwsze sześć mie się cy przyszłe go roku już masz za pla nowa ne. To chyba
dobrze rokuje? – Czuł, że nie powie dzia ła mu wszystkie go, ale nie chciał na ci-
skać. Bał się ją spłoszyć.

– Ale co potem? Wrócę do pra cy na ra tunkowym? Kupię dom, ale gdzie? Na -
wet podróże prze sta ły mnie kusić, a za wsze myśla łam, że w wolnym cza sie będę
zwie dzać świat. Ża łosne to. – Westchnę ła smętnie.

Chciał przygar nąć ją do sie bie i przytulić, lecz zwalczył pokusę. Czuł, że Ellie
nie była na to gotowa.

– Wca le nie, więc prze stań się nad sobą uża lać. Historia z twoim byłym roz bi-
ła cię i wywróciła twoje pla ny. Nic dziwne go, że te raz nie możesz się pozbie rać.

– Już nie cią gnie mnie pozna wa nie nowych miejsc. Z wyjątkiem na sze go wyjaz -
du do Luang Pra bang. – Upiła łyk kawy, wbiła wzrok w swoje stopy.

– Wyluzuj. – Ellie cie szy się na ich wspólny wyjazd? Zrobiło mu się cie pło na
ser cu. Czyli nie chce wyrzucić go ze swe go życia. – Podob no musi minąć ze dwa
lata, nim człowiek dojdzie do sie bie po roz sta niu.

– Co ludzie o tym wie dzą?
– Może z Luang Pra bang wybie rzesz się jesz cze gdzieś? Stamtąd jest nie da le -

ko do Ha noi.
– Sa modzielnie?
– Pyta kobie ta, która odwa żyła się na skok ze spa dochronem? Nie ma ta kiej

rze czy, której byś nie zrobiła, je śli tego chcesz.
Podniosła na nie go wzrok i wresz cie się uśmiechnę ła. Promiennie.
– Dzię ki za te słowa. Te raz to ja potrze bowa łam kopa. Za re zer wuj Luang Pra -

bang, a ja za sta nowię się, gdzie stamtąd poje chać. – Podnosząc się, wspar ła się
na jego udzie. – Bę dzie dobrze.

Znów wrócili do przyja cielskie go ukła du. Cie szył się z tego, lecz jednocze śnie
czuł za wód. Chciał wię cej. Te raz to wie dział. Nie chodziło tylko o jedną noc. Tyl-
ko czy był gotów na ryzyko?

Nie. Sam mógłby źle na tym wyjść, ale nie to było najgor sze – skrzywdziłby El-
lie. Co do tego nie miał najmniejszych wątpliwości.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Kontrakt dobiegł końca i za raz potem zna leź li się w Luang Pra bang. Póki pra -
cowa ła, sta ra ła się maksymalnie anga żować w bie żą ce za ję cia, by nie myśleć
o Luce, nie dopusz czać do głosu spa la ją cych ją emocji. Jak bę dzie te raz? Wybra li
się na jednodniową wyciecz kę do ośrodka ra tują ce go niedź wie dzie znajdują ce go
się w pobliżu wodospa dów Kuang Sii. Bar dzo chcia ła tam poje chać.

– Jaka szkoda, że nie żyją na wolności – powie dzia ła półgłosem, nie prze sta jąc
pstrykać kolejnych zdjęć czar nym niedź wie dziom za me ta lowym płotem.

– Wyda je się, że trzyma nie ich w za mknię ciu to okrucieństwo, ale ina czej by
nie prze żyły. Zosta łyby za bite. Nie ste ty tak to jest.

– Nie mogę pojąć, dla cze go na nie polują. Są ta kie piękne.
– Nie raz oboje mówiliśmy, że to jest inny świat. Zupełnie inny niż nasz. – Luca

podniósł apa rat. – Popatrz na mnie. I uśmiechnij się.
– Zrobiłeś zdję cie niedź wie dziowi? – za pyta ła.
– Tak. Uśmie chał się. Te raz kolej na cie bie.
Nie mia ła z tym proble mu. Wprawdzie erotycz ne na pię cie jej nie opusz cza ło,

ale na prawdę cie szyła się z tej eska pa dy. Nie za sta na wia ła się, co tra ci, nie
miesz ka jąc z Lucą w jednym pokoju. Od wczorajsze go przyjaz du uśmiech nie
schodził jej z twa rzy.

– Na resz cie – mruknął Luca, pstryka jąc zdję cie. Potem jesz cze jedno, i kolej-
ne, dopóki się nie cofnę ła. – Może sprze dam je w inter ne cie.

– Powodze nia. – Roze śmia ła się. – Nasz prze wodnik już idzie. Chyba pora się
zbie rać.

– Co powiesz na zimne piwo? Ta wilgoć mnie dobija.
– Kupimy na stra ga nie przy par kingu. – Sama też chętnie się na pije. Wzię ła

Lucę pod rękę. – Chodź my sprawdzić. Cześć, miśki.
Z piwem w ręku wsie dli do vana. Trzej Austra lijczycy, którzy bra li udział

w wyciecz ce, już byli w środku. Ellie wycią gnę ła nogi i opar ła się wygodnie. Na -
stępnym punktem progra mu była wizyta w ośrodku dla słoni.

Le dwie skończyli prze jażdż kę na słoniach, pogoda się zmie niła. Za czął kropić
deszcz. Ukryli się pod wia tą, gdzie trzyma no ba na ny dla słoni. Czuła na ple cach
struż ki potu.

– Ta wilgoć jest nie sa mowita.
Luca schował apa rat do pla stikowej toreb ki i włożył ją do tor by.
– Może coś się popra wi.
Nie spodzie wa nie deszcz zmie nił się w ule wę. Strugi wody z hukiem ude rza ły

o bla sza ny dach. Nie dało się roz ma wiać.
Ellie przysunę ła się bliżej Luki.



– Cie ka we, jak długo bę dzie tak lało? – za woła ła, prze krzykując ha łas.
– Kto to wie? – odkrzyknął.
– Luca? – Jednodniowy za rost ocie niał mu policz ki; kor ciło ją, by prze sunąć po

nich dłonią. Jak by za re agował?
– Chodź my, kie rowca na nas ma cha. – Pośpiesz nie ruszył do sa mochodu przez

coraz większe ka łuże.
Nie mia ła wyboru. Trudno, prze moknie do nitki, ale nie ma wyjścia. Pobie gła

za Lucą.
– Nie bo się gnie wa. – Kie rowca ze śmie chem za trza snął drzwi. – Bę dzie my

wra cać po błocie.
Ogar nął ją lęk. Droga była mar na, na wet gdy było sucho. Położyła rękę na

udzie Luki. Uścisnął jej palce.
– Bę dzie dobrze. Dla tego gościa to nor malna sytuacja. Tutaj czę sto tak bywa,

już w hote lu nam to prze cież mówiono.
– No tak. – Ode tchnę ła, ale nie cofnę ła ręki. Przyjemnie było czuć dotyk jego

palców. Jesz cze choć chwilę. Poczuła falę gorą ca. Skoro Luca tak na nią dzia ła,
to co by czuła, kocha jąc się z nim? Chyba coś nie bywa łe go.

Droga pię ła się w górę, koła ślizga ły się po płyną cych w dół strugach wody
i błota. Może powinni pocze kać, aż deszcz usta nie? Za pyta ła o to kie rowcę, lecz
ten tylko odparł, że może pa dać przez kilka dni.

Jesz cze mocniej ścisnę ła dłoń Luki, za gryzła zęby. Opar ła się o nie go, instynk-
townie szuka jąc pocie chy. Luca nie odrywał oczu od drogi. W sa mochodzie pa no-
wa ła pełna na pię cia cisza. Chyba wszyscy wstrzyma li oddech.

Na gle zna leź li się na gra ni i sa mochód za czął zjeż dżać w dół. Pa sa że rowie
ode tchnę li z ulgą, lecz szyb ko zda li sobie spra wę z kolejne go za groże nia. Kie -
rowca sukce sywnie na ciskał na ha mulec, chcąc zwolnić, jednak van ślizgał się
jesz cze czę ściej niż podczas jaz dy pod górę.

W pewnej chwili zsunął się tuż do kra wę dzi drogi. Ellie z ca łej siły za cisnę ła
palce; bała się, że zgniotła Luce rękę. Za gryzła war gi, poczuła krew na ustach.
Nie mogła wypuścić z płuc powie trza.

– O Boże. Za raz spadnie my. Roz bije my się.
Kie rowca krzyczał coś nie zrozumia łe go, krę cił kie rownicą w lewo, po chwili

w pra wo.
Sa mochód zsunął się jesz cze bliżej urwiska.
Krzyk wzbie rał w jej pier si, lecz z gar dła nie wydobył się ża den dźwięk. Luca

mocno trzymał ją za rękę. Czuła, jak bar dzo jest spię ty.
– Jezu.
Puścił ją i chwycił za we wnętrz ną klamkę, próbując roz sunąć drzwi. Za ciśnię -

te usta mu zbie la ły. Roz pacz liwie siłował się z drzwia mi.
Da remnie.
Tył vana z ha ła sem za rzuciło do przodu. Koła zna la zły się nad prze pa ścią. Ellie

za mar ło ser ce.
To koniec. Za moment wpadną do wą wozu. Wszyscy zginą. Szarpnę ła się,



z prze ra że niem szuka jąc odwrotu.
Roz legł się roz dzie ra ją cy dźwięk. Do środka wpadł powiew powie trza.
– Skacz! – ryknął Luca, chwyta jąc ją za ra mię. – Skacz!
Drzwi były otwar te. To one tak za wyły.
– Ellie, skacz. Już!
Sa mochód prze chylał się coraz bar dziej. Luca chwycił Ellie w ra miona i rzucił

się do przodu.
Z hukiem upa dli na zie mię. Poczuła ostry ból w biodrze, musia ła ude rzyć w coś

twar de go. Nie mogła oddychać. Głową ude rzyła o zie mię.
– Luca? – za woła ła, z trudem ła piąc powie trze. – Luca, gdzie je steś? – Oby tyl-

ko nic mu się nie sta ło. Co bez nie go pocznie? To nie wyobra żalne.
– Tu je stem, El. Nic ci nie jest?
W życiu nie słysza ła piękniejsze go dźwię ku.
– Chyba nie. A tobie?
Na gle do jej uszu dobiegł kosz mar ny dźwięk ude rze nia i roz rywa ne go me ta lu.

Spa da ją cy w prze paść van za trzymał się na drze wie.
– Ten kie rowca, Austra lijczycy… Luca… – Głos uwiązł jej gar dle. Nie mie li

szans na prze życie.
Poczuła na ra mie niu cie płą dłoń Luki.
– Za raz ktoś nam pomoże. – Ręka mu drża ła. – Na pewno nic ci nie jest?
Ból prze szywał biodro, ale gdy poruszyła nogą, nie stwier dziła, by doszło do

zła ma nia. Kiwnę ła głową.
– Dzię ki tobie. – Poca łowa ła jego dłoń. – A tobie?
– Kilka za dra pań, ale chyba mia łem szczę ście.
– Nie bujasz? Przypadkiem nie odgrywasz przede mną boha te ra? – Gdy pokrę -

cił głową, za czę ła wsta wać, ślizga jąc się po błocie. Trzę sła się na ca łym cie le.
Wie dzia ła, że to szok. Sta ra ła się skoncentrować. – Jest szansa, że w tę pogodę
ktoś bę dzie tędy prze jeż dżać?

Luca też się podniósł.
– Za raz po nas miał ruszać autokar turystycz ny, choć nie wiem, jak sobie pora -

dzi, skoro va nowi się to nie uda ło.
Ellie wzdrygnę ła się. Woła ła nie myśleć, co może się stać.
– Pocze kaj. Coś słyszę. – Na sta wiła uszu, próbując usłyszeć coś przez głośny

szum ule wy.
– To nie autokar. Chyba sa mochód z na pę dem na czte ry koła. – Luca wyszedł

na środek drogi, ślizga jąc się po błocie. Za czął roz pacz liwie ma chać rę ka mi. –
Nie je den, a trzy. El, na prawdę mamy szczę ście.

Nie wszyscy, uświa domiła sobie z ża lem. W va nie były jesz cze czte ry osoby.
Ich szczę ście pole ga na tym, że ona i Luca są le ka rza mi, choć te raz nie mają nic
poza wie dzą i gołymi rę ka mi. Oby tylko komuś jesz cze była potrzeb na ich po-
moc.

– Ty nie zejdziesz na dół – oznajmił Luca tonem nie znoszą cym sprze ciwu. – To
zbyt nie bez piecz ne.



– Aha, mam stać i pa trzeć, jak ryzykujesz życie? Nic z tego. – Odwróciła się.
Z sa mochodów już bie gli do nich ludzie. Mie li z sobą liny.

– El – rzekł gniewnie. – Dwóch ludzi zejdzie ze mną. Je śli uda się wydobyć ko-
goś z vana, inni wycią gną go na górę, a wte dy ty się nim zajmiesz. – Ujął ją za
ra miona, uścisnął lekko. – Nie ma co liczyć na ka retkę. Te raz wszystko jest
w na szych rę kach. Musimy za dbać o poszkodowa nych i za bra nie ich do szpita la.
– Mówił spokojnie, nie jak ktoś, kto przed chwilą otarł się o śmierć.

Ogar nął ją wstyd. Powinna stłumić emocje, opa nować się. Te raz potrze ba mu
tylko roz histe ryzowa nej baby.

– Prze pra szam, masz ra cję. Znowu. Ale bła gam cię, bądź ostroż ny. – Nie może
go stra cić, na wet gdyby miał pozostać je dynie przyja cie lem. Przez ten ostatni
rok stra ciła tyle bliskich osób.

– Słowo.
Sta ła na brze gu urwiska, wstrzymując oddech za każ dym ra zem, gdy któryś

z męż czyzn pośliznął się na błotnistym gruncie. A tak było co chwila. Gdy Luca
zsunął się po stromej śliskiej ścież ce, ser ce jej za mar ło. Dla cze go nie ka za ła mu
przysiąc, że wróci do niej cały?

– Tutaj! – za wołał je den z męż czyzn znajdują cy się w połowie zbocza.
Luca i drugi męż czyzna skrę cili w pra wo. Po chwili przykucnę li przy nie wiel-

kim krza ku. Nie od razu zorientowa ła się, że to, co widzi, to wysta ją ca z ga łę zi
stopa.

Nie długo potem mogła za jąć się pierwszym poszkodowa nym i prze stać myśleć
o Luce. Austra lijczyk był cały w błocie, prze moczony do nitki, a mimo to jesz cze
żar tował.

– Nie na pisa li o tym w ulotce dla turystów. Chyba otworzyłem ją nie na tej
stronie.

Poczuła łzy w oczach. Musia ła raptownie za mrugać.
– Powiesz mi, co cię boli, że bym mogła zoba czyć?
– Kocha na, do tego nic nie musi mnie boleć. Od sa me go rana mia łem na cie bie

oko.
– Je stem le ka rzem – poinfor mowa ła go. Męż czyzna był bar dzo bla dy. Deszcz

powoli zmywał błoto pokrywa ją ce jego twarz. – Chodź my do sa mochodu, po co
moknąć.

Męż czyzna, które go wcze śniej nie dostrze gła, ujął Austra lijczyka pod ra mię.
– Oprzyj się o mnie.
Austra lijczyk kulał, mocno przyciskał drugie ra mię do pier si.
– Dzię ki, chłopie. Chyba zła ma łem rękę.
Ellie wzię ła poda ny przez męż czyznę scyzoryk i roz cię ła rę kaw koszuli.

Ogromny obrzęk potwier dzał zła ma nie.
– Za raz zrobię prowizorycz ny temblak, że byś w mia rę moż liwości nie poruszał

ręką aż do przyjaz du do szpita la. Co jesz cze? Zda je się, że coś z nogą?
– Ale wszystko dzia ła. Chyba ude rzyłem się w coś twar de go, wyla tując z sa mo-

chodu. Pewnie to tylko stłucze nie, ale boli jak dia bli.



Świetnie go rozumia ła, bo sama czuła się podob nie.
– Trze ba to obejrzeć.
Nadje cha ły kolejne sa mochody, przybyli włą czyli się w wycią ga nie kie rowcy

i dwóch pozosta łych pa sa że rów. Luca wresz cie dotarł na górę i wraz z Ellie
udzie lał pierwszej pomocy poszkodowa nym. Po kolei za bie ra no ich do szpita la.
Kie rowca nie odzyskał przytomności, nie ste ty bez spe cja listycz ne go sprzę tu nie -
wie le mogli zrobić. Dopie ro w szpita lu zajmą się nim jak na le ży.

– Podrzucę was do Luang Pra bang – za ofia rował się je den z męż czyzn, którzy
pierwsi zja wili się na miejscu wypadku. – Wyglą da cie na wykończonych.

To oczywiste. Oboje byli prze moknię ci, ubłoce ni i na dal dygota li. Ellie ma rzyła
o gorą cym prysz nicu.

W sa mochodzie Luca wziął ją za rękę i trzymał mocno aż do przyjaz du do ho-
te lu. Oboje drże li z zimna i po prze żytym szoku. Było gorą co i par no, a jednak
prze nikał ich prze raź liwy ziąb. Mokre ubra nie kle iło się do skóry.

Przed wejściem do hote lu zdję ła buty, ale i tak na posadz ce zosta wiła mokre
śla dy. Luca wciąż trzymał ją za rękę, w drugiej niósł ocie ka ją ce wodą buty.

Po drodze pra wie się do sie bie nie odzywa li. Milcze li, gdy Ellie bez skutecz nie
usiłowa ła włożyć klucz do zamka. Ręce za bar dzo jej drża ły. Luca bez słowa
wziął od niej klucz, za trze cim ra zem tra fił. Wszedł za Ellie do pokoju, rzucił
buty i ruszył do ła zienki.

– Zdejmij te mokre ciuchy i wchodź pod prysz nic.
– Ty też. – Roz pię ła spodnie i je zdję ła. Z trudem, bo mokry ma te riał przylgnął

do skóry.
Z ła zienki dobie gał szum wody.
– Odcze kaj chwilę, aż za cznie płynąć cie pła. – Luca sta nął przed nią.
Prze sta ła siłować się z T-shir tem i wle piła wzrok w cudowne go męż czyznę,

z którym dopie ro co prze żyła pie kło. Poczuła suchość w ustach.
– Tak mało bra kowa ło.
Popa trzył na nią; widzia ła w jego oczach, że myśli o tym sa mym. Wycią gnął

ręce, by pomóc jej zdjąć bluz kę.
– To prawda.
Wstrzą snę ła się. Uniosła ra miona, by bluz ka ła twiej prze szła przez głowę.

Przycią gnę ła Lucę do sie bie.
– Żyje my.
– Tak. – Musnął war ga mi jej usta. – Mokrzy i dygoczą cy.
Wziął Ellie na ręce i ruszył do ła zienki, już pełnej cie płej pary. Przygar niał ją

do sie bie, jedną rękę trzymał na okrytym koronką biuście, drugą na kola nie.
Było jej gorą co, już wca le nie czuła się zzięb nię ta, mimo że mokra koszula Luki
le piła się do jej pier si. Prze pełniło ją pra gnie nie. Prze cież żyje. I roz pacz liwie go
potrze buje.

Luca posta wił ją pod prysz nicem i za czął roz pinać szor ty.
– Posuń się.
Nie musiał jej za chę cać. Wycią gnę ła do nie go ręce i przycią gnę ła do sie bie.



De likatnie ście ra ła błoto z jego twa rzy, szyi i ra mion. Poczuła, że Luca roz pina
jej biustonosz.

Po chwili ścią gnął z niej koronkowe stringi, położył dłonie na jej pośladkach.
– El, wyszliśmy cało. Je ste śmy żywi. I za raz ci udowodnię, jak bar dzo. – Uniósł

ją, a Ellie oplotła go w pa sie noga mi.
Odszuka ła jego usta i poca łowa ła go na miętnie. Mocno i gorą co. To dzie je się

na prawdę. Na prawdę krew pulsuje w żyłach, szumi w uszach tak głośno, że aż
za głusza biją ce ser ce. Je ste śmy żywi.

Przytuliła się do jego pier si, porusza jąc się mia rowo, roz koszując dotykiem
jego skóry, dotykiem jego palców na ple cach. Upa ja ją cym poczuciem, że na dal
żyją, że są ra zem, że wszystko przed nimi.

Pra gnę ła go do bólu. Dopie ro gdy poczuje go w sobie, na prawdę uwie rzy, że
prze żyli. Chcia ła tego, już za raz, te raz. Równie mocno jak Luca.

Upa ja li się sobą, z de ter mina cją i odda niem wpa trze ni w sie bie. W jego oczach
widzia ła zrozumie nie, tę sknotę, zdumie nie – oraz wdzięcz ność. Że są tutaj, a nie
na dnie wą wozu? Za to, co te raz ich połą czyło?

– El – wyszeptał, przygar nia jąc ją do sie bie. – El. – Jedno małe słowo, a tak
wie le zna czy.

Jesz cze oszołomie ni, wycie ra li się wza jemnie, odkrywa jąc i pozna jąc swoje
cia ła. Luca nie krył za chwytu.

– Je steś piękna – wyszeptał, de likatnie osusza jąc jej pier si. Krą głe i cięż kie,
ide alnie pa sują ce do jego dłoni. Przybliżył usta do na brzmia łe go sutka i jego cia -
ło na tychmiast ożyło. Ale tym ra zem nie będą się spie szyć.

Prze pełnia ło go tyle uczuć. I coś w rodza ju na dziei. Jesz cze z żadną kobie tą
tego nie doświadczył, ta kie go głę bokie go spełnie nia, ulgi, troski – nie mal miłości.
Może to efekt tego, co dziś prze żyli, świa domość, że cudem uniknę li śmier ci
i na dal są wśród żywych? Czy może coś wię cej? Może Ellie jest mu prze zna czo-
na, tylko dotąd był śle py i nie widział, co ma na wycią gnię cie ręki?

Poczuł ucisk w żołądku. Ellie nie długo wyje dzie z La osu, za trzyma się w Perth,
a potem wróci do domu. I dobrze, że tak się sta nie. Mię dzy nimi nie ma miejsca
na nic wię cej niż przyjaźń. Tylko taki układ wchodzi w grę. Gdyby zosta li ko-
chanka mi – nie licząc dzisiejsze go dnia – wszystkie jego za sa dy wzię łyby w łeb.
Bał się wła snych sła bości, nie chciał ryzykować na wet dla Ellie. Ona na le ży do
osób, które wią żą się na całe życie, chyba dla te go tak bole śnie prze żywa roz pad
małżeństwa. Za wie rzyła Freddy’emu, a on ją zdra dził.

Ode pchnął od sie bie te myśli, nie pora na nie. Te raz do głosu dochodzą potrze -
by cia ła, resz ta schodzi na dalszy plan. Już raz się kocha li. Skąd to okre śle nie?
Do tej pory to był dla nie go je dynie seks. Jej oddał duszę, po raz pierwszy w ży-
ciu czuł się spełniony i bez piecz ny, jakby na gle odna lazł dom. Ale prze cież dom
jest tam, gdzie ser ce, tak przynajmniej mówią. Swoje go ser ca nikomu nie odda,
na wet Ellie, choć te ostatnie tygodnie kruszyły jego opór. Chciał być z nią, po-
trze bował jej. I coraz trudniej było mu z tym walczyć.



– Luca? – Jej cichy głos wyrwał go z roz myślań. – Je steś tu ze mną? – Odrzuciła
ręcz nik i prze cią gnę ła palca mi po tor sie Luki, roz pa la jąc go. Poczuł na skórze
tysią ce iskier. Palce Ellie prze suwa ły się coraz niżej.

Za bra kło mu powie trza.
Jesz cze jedna piesz czota. I jesz cze.
Rozum odmówił posłuszeństwa. To nie czas na myśle nie. Liczy się tylko cia ło,

jego pra gnie nia. Musi ją mieć. Znowu. Te raz.
– El, potrze buję cię. – Chwycił ją na ręce i za niósł na nie duże podwójne łóż ko.

Ułożył ją na nim. Na prawdę to powie dział?
Tak. Na prawdę.
Je dyna na dzie ja, że Ellie go nie usłysza ła albo uzna ła jego słowa za coś, co wy-

powia da się pod wpływem chwili. Bo tak było. Gdyby myślał, nigdy by tego nie
powie dział.

Prawda wypłynie.
Tak mówią. Położył się przy Ellie, wycią gnął do niej ręce, prze sunął palca mi po

linii jej ust, musnął szyję, opuścił dłonie na pier si i brzuch, i jesz cze niżej. El.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

– Umie ram z głodu. – Wycią gnę ła się na nie prawdopodob nie ma łym łóż ku, roz -
prostowując obola łe mię śnie, i jęknę ła. Ból w biodrze był nie do wytrzyma nia. –
Jak to moż liwe, że wcze śniej go nie czułam?

– Może to ja cię roz proszyłem? – Luca wsparł się na łokciu, odsunął kołdrę
i popa trzył na biodro Ellie. – Prawdziwe dzie ło sztuki. Wię cej kolorów niż w tę -
czy. – Musnął usta mi posinia czoną skórę.

Ellie prze sadnie prze wróciła ocza mi.
– Bła gam. Twoje ego na prawdę trze ba wziąć w kar by.
Uśmiechnął się.
– Wiem. – Spoważ niał. – Prze pra szam, że ze pchną łem cię na tę ska łę.
Ura tował jej życie, w momencie próby nie za wiódł. Tylko jego błyska wicz ny

re fleks uchronił ich przed ka ta strofą. Za chował się boha ter sko. Pomyśla ła o ich
kie rowcy.

– Cie ka we, co z Palchonem. Czy odzyskał przytomność? – Czy w ogóle prze żył.
– Może my to sprawdzić w drodze na lotnisko.
– Bar dzo chętnie. – Usia dła i jęknę ła, bo biodro znów dało o sobie znać. – Lot

do Austra lii stra cił dla mnie blask. Może w Wientia nie uda ci się zdobyć dla mnie
coś prze ciwbólowe go i na senne go?

Nie cie szył jej wyjazd z La osu. Może to nie do końca prawda, bo to z Lucą nie
chcia ła się roz sta wać. Jednak jego mina była aż nadto wymowna – nie za mie rzał
kontynuować tego nowe go ukła du. Co mia ło być, już się sta ło.

Ser ce się jej ścisnę ło. Kocha ła Lucę. Przyja cie la, a te raz jesz cze kochanka.
Kocha ła go za wszystko. Za czułość, za cier pliwość, z jaką wysłuchiwał jej uty-
skiwań i pocie szał, gdy coś się wa liło, za wie dzę i umie jętność. Kocha ła go już
wcze śniej, a te raz, po przyjeź dzie tutaj, pokocha ła go jesz cze bar dziej.

Nie ste ty Luca nie odwza jemnia jej uczuć. Wróci do domu jesz cze bar dziej za -
gubiona i nie szczę śliwa. I za miesz ka w Auckland, w mie ście, które wciąż bę dzie
go jej przypomina ło.

Chyba że to nie miłość, lecz ja kaś for ma re kompensa ty za to, co ją spotka ło.
Je śli tak rze czywiście jest, to z cza sem otrzą śnie się, wyle czy z Luki. Nie wia do-
mo, czy zdoła ją wrócić do poprzedniej re la cji. Je śli nie, znów stra ci bliską ser cu
osobę. Oby ten rok za kończył się jak najszyb ciej. Nowy roz pocz nie tańcem
i śpie wem, powita go z otwar tymi ra miona mi i wielkimi na dzie ja mi. Za cznie
nową pra cę, nowy roz dział w życiu.

– Pójdę do sie bie wziąć prysz nic. – Luca wstał.
– Dobrze. – Przyglą da ła mu się z za chwytem.
Był po prostu piękny. Za wsze widzia ła go ubra ne go, w szykownych koszulach



i dopa sowa nych spodniach, w stroju do bie ga nia i T-shir tach, w dżinsach – i nie
mia ła poję cia, co kryje się pod tymi stroja mi. Jak to moż liwe, że tego nie za uwa -
ża ła? Tak jak swych uczuć do nie go?

– Musimy się zbie rać, je śli chce my jesz cze zjeść śnia da nie i wpaść do szpita la.
– Owinął biodra ręcz nikiem.

– Dobrze – powtórzyła, nie odrywa jąc oczu od jego muskular ne go cia ła. – Będę
gotowa za pół godziny.

– Dwa dzie ścia minut. Nie może my spóź nić się na sa molot. Nie wia domo, kie dy
bę dzie na stępny. I tak mie liśmy far ta, że zdobyliśmy bile ty.

Odrzuciła kołdrę i podniosła się, sta ra jąc się ignorować bolą ce biodro.
– Zgoda, niech bę dzie dwa dzie ścia. – A gdyby tak się spóź nić i spę dzić z nim

jesz cze trochę cza su w łóż ku? Jedno spojrze nie na jego twarz prze kre śliło te na -
dzie je.

Za mknę ła się w ła zience, we szła pod strumień zimnej wody. Skrzyżowa ła ra -
miona i za gryzła war gi, cze ka jąc, aż za cznie płynąć cie pła. Potem pośpiesz nie
szykowa ła się do wyjścia, odpycha jąc od sie bie myśli o Luce. Nie czas na nie. Po-
tem, w sa molocie, bę dzie go mia ła aż nadto. Wte dy nie pozosta nie jej nic inne go
jak myśle nie. Chyba że Luca za ła twi jej coś na sen.

W miejscowym szpita lu roz mówili się z ame rykańskim le ka rzem. Oka za ło się,
że kie rowca odzyskał przytomność, lecz jego stan był cięż ki. Miał zła ma ne obie
kości udowe i poła ma ne że bra.

– Co z nim bę dzie? – za pytał Luca. – Zosta nie w szpita lu, aż dojdzie do zdro-
wia? Czy może za dzień czy dwa wróci do domu?

– Za trzymam go tutaj, jak długo się da, ale… – le karz wzruszył ra miona mi – to
i tak bę dzie za krótko.

– Chciałbym wesprzeć go finansowo – powie dział cicho Luca. – Jak mogę to
zrobić?

Przysłuchiwa ła się ich roz mowie, roz glą da jąc się po skromnie wyposa żonym
oddzia le ra tunkowym. Nie wie le sprzę tu, prze sta rza łe łóż ka, rodziny pa cjentów
koczują ce na podłodze. A jednak wszyscy są wdzięcz ni za oka za ną pomoc. Jaki
kontrast z tym, z czym styka ła się w Nowej Ze landii. Tam pa cjenci i ich rodziny
cią gle się cze goś doma ga li.

– Ruszajmy. Sa molot nie bę dzie cze kać.
Lot był opóź niony o pra wie godzinę. Ellie, sie dząc na zimnym twar dym krze -

śle, ob ser wowa ła, jak Luca nie cier pliwie krą ży po hali odlotów. Jakby nie mógł
się docze kać powrotu do centrum. Nie miał jej nic do powie dze nia. Wcze śniej
taki czuły, kocha ją cy i seksowny, te raz stał się chłodny, skupiony i sta nowczy.
Prze sta ła się dla nie go liczyć.

Obok niej sie dzia ła kobie ta z ma lutkim dzieckiem. Nie mowlę gulgota ło i wierz -
ga ło nóż ka mi. Ellie popa trzyła na prze ślicz ną dziewczynkę, prze mówiła do niej
piesz czotliwie. Mała była w różowym ubranku, otulona w kocyk. Było jej gorą co,
ale matka wca le się tym nie przejmowa ła.



– Jest ślicz na – ode zwa ła się Ellie.
Kobie ta nie zrozumia ła, ale wyczuła jej intencję i uśmiechnę ła się sze roko.

Kiwnę ła głową i za czę ła coś szyb ko mówić. W nie zna nym ję zyku.
– Mogę? – Ellie wycią gnę ła ręce, spodzie wa jąc się odmowy.
Kobie ta z uśmie chem poda ła jej dziecko, popra wiła otula ją cy je kocyk. Nie -

mowlę wierz ga ło i wyda wa ło z sie bie ra dosne dźwię ki.
– Jak ma na imię? – impulsywnie za pyta ła Ellie.
Kobie ta wle piła w nią pyta ją ce spojrze nie.
Ellie wska za ła na sie bie.
– Ellie. – De likatnie dotknę ła ra mie nia dziecka. – Imię?
– Ellie? – powtórzyła nie zna joma. Ude rzyła się w pierś. – Sui. – Wska za ła na

dziecko. – Bub ba.
To ozna cza „dziecko” czy jego imię? Ellie nie mia ła poję cia.
– Bub ba – powtórzyła, na śla dując wymowę matki i uśmie cha jąc się do dziew-

czynki.
Jak by to było, gdyby trzyma ła w ra mionach wła sne dziecko? Ser ce jej za mar -

ło. To musi być cudowne uczucie, które go ona szyb ko nie za zna. Nie ma szczę -
ścia do męż czyzn. Freddy nie chciał dzie ci, choć wcze śniej za rze kał się, że ich
pra gnie. Luca w ogóle nie chce się z nią wią zać, choć byłby z nie go fanta stycz ny
tata. Może powinna wybić sobie z głowy ma rze nia o mężu i dzie ciach, to by jej
oszczę dziło cier pień. Tylko że coraz bar dziej tego pra gnie. Z Lucą.

Z głośników za pra sza no na pokład. Ellie rozejrza ła się, szuka jąc wzrokiem
Luki. Znie ruchomia ła, widząc utkwione w nią intensywne spojrze nie jego sza -
rych oczu. Prze niósł je na dziecko. O co mu chodzi? Nie powinna brać na ręce
ob ce go dziecka? Choć przez chwilę się nim pocie szyć? Dla niej to było cudowne
prze życie.

Na raz ją olśniło. W jego oczach dojrza ła coś wię cej – skrywa ną tę sknotę. Luca
chce mieć dzie ci, była tego pewna. Popa trzyła na nie go, lecz ta chwila minę ła.
Z jego twa rzy już nicze go nie moż na było wyczytać. Ruchem głowy wska zał wyj-
ście.

Odda ła nie mowlę matce.
– Dzię kuję, że mogłam ją potrzymać. – Złożyła dłonie przed sobą i skłoniła gło-

wę. – Do widze nia.
Kobie ta wyna grodziła ją sze rokim uśmie chem.
Za bie rze z sobą ten uśmiech. Luca traktuje ją z dystansem, ale uczucia, ja kie

obudziło to dziecko, pozosta ną w niej.
Gdyby tylko Luca przyznał się do podob nych uczuć. Wzglę dem dzie ci. Wzglę -

dem ich dwojga.

Wie dział, że za chowuje się fa talnie, ale nie miał lepsze go pomysłu, jak utrzy-
mać dystans mię dzy nimi. Bał się, że ina czej weź mie ją w ra miona i już nie po-
zwoli jej odejść.

Tamta noc w Luang Pra bang nie mia ła pra wa się zda rzyć, a jednak nie potra fił



zmusić się do tego, by ża łować. Prze żył z Ellie coś nie bywa łe go, coś, cze go jesz -
cze nigdy nie doświadczył.

Z nią mógłby sta wić czoła swoim de monom, może na wet je okiełznać. Jednak
nie może za kła mywać rze czywistości. Złe geny odzie dziczone po ojcu i dziadku
ze strony mamy prę dzej czy póź niej da dzą o sobie znać. Nie chce nikogo
skrzywdzić, tym bar dziej nie chce zrobić tego Ellie. Ją los już wystar cza ją co
cięż ko doświadczył, nie chciał dokła dać jej wię cej. To dla te go po wczorajszym
powrocie do Wientia nu za topił się w pra cy. Skończył dopie ro wte dy, gdy Ellie po-
szła do sie bie.

– Mógłbyś się uśmiechnąć. – Ellie opar ła się o jego ra mię. – Wszyscy są we se li.
Aaron i Louise ra czyli się winem i opowia da li wątpliwej ja kości dowcipy. Od

dwóch godzin sie dzie li w knajpce i dobrze się ba wili, że gna jąc Ellie. „Z kla są”,
jak uję ła to Louise.

Tak było tu sta le. Ludzie przyjeż dża li i odjeż dża li, nie wie lu zosta wa ło na rok,
jak on. Tylko Aaron i Louise sie dzie li tu od lat.

– Ja koś nie mogę się pozbie rać – rzekł półgłosem, wdycha jąc zna jomy za pach
Ellie. Kwia towy, ale nie prze słodzony. Jak wiosna w Nowej Ze landii.

– Świetnie – prychnę ła, odsuwa jąc się od nie go.
Za sta nowił się nad tym, co powie dział, i pokrę cił głową.
– To nie jest żadna krytyka. Cie bie, mnie czy tego, co się zda rzyło. Je stem

zmę czony. I sta ram się pogodzić z faktem, że najlepszą kumpelkę, którą nie spo-
dzie wa nie odna la złem, znów tra cę.

– Hej, wy! Chodź cie za tańczyć ostatni raz. – Aaron się gnął po rękę Ellie, ale
Louise, zer knąwszy na nią, pocią gnę ła męża w bok, zosta wia jąc ich sa mych.

– Nie opowia daj – rze kła Ellie. – Zmie niła się na sza re la cja, ale wca le się nie
roz sta je my. – Czy mu się wyda je, że w jej oczach widzi na dzie ję?

– Stra ciłem przyja cie la – powtórzył. Musi być twar dy, dla jej dobra. Może jej
ofia rować je dynie przyjaźń, a Ellie chyba chce cze goś wię cej. Znacz nie wię cej.

Zbla dła i wcią gnę ła powie trze. Dotknął ją do głę bi, widział to w jej oczach.
– Nie możesz mi tego zrobić.
Robię to dla cie bie. Chcę oszczę dzić ci cier pień.
– Ellie, wra caj do domu, za cznij nową pra cę, znajdź miesz ka nie czy dom,

otrzą śnij się z traumy po małżeństwie i poszukaj bratniej duszy. Je den błąd nie
zna czy, że nie możesz znów być szczę śliwa. – Tylko nie ze mną.

Wypiła wodę i odsta wiła szklankę.
– Nie chcę cię stra cić. Chcę cie bie z powrotem.
– Popełniliśmy błąd. – Dobrze, że to dotar ło do nie go dopie ro po cza sie, bo

prze żył z nią coś nie wypowie dzia ne go, cze go nigdy nie za pomni.
– Powiem ci, co to jest błąd. – Wysunę ła do góry pa lec. – Poślubie nie kogoś, kto

niby kochał mnie tak bar dzo, że chciał się ze mną ze sta rzeć. – Wysunę ła drugi
pa lec. – Za ufa nie do Ca itlin, pewność, że nie śpi z moim mę żem.

Za murowa ło go.
– Twoja siostra zdra dza ła cię z Freddym? – Za wsze miał o nim jak najgor sze



zda nie, ale taki postę pek prze kra czał wszelkie gra nice. Prze spać się z siostrą
żony? To nie mie ściło mu się w głowie.

Nic dziwne go, że Ellie sta ła się czujna, że w jej oczach za wsze cza iła się roz -
pacz. Były z siostrą bar dzo zżyte.

Ellie jesz cze nie skończyła. Uniosła trze ci pa lec.
– Freddy ją kocha, ona kocha jego. Za mie rza ją się pobrać, kie dy tylko to bę -

dzie moż liwe.
Luca ujął w dłonie jej rękę.
– Ellie, prze stań się za drę czać. To oni są źli, nie ty. – Jak znajduje siłę, by rano

wstać z łóż ka? Uśmie cha się, choć wca le jej nie do śmie chu. Komu ufa?
Jemu. Ta myśl go pora ziła. Ellie mu ufa. I bar dzo źle robi. Dla te go tym bar -

dziej musi nad sobą pa nować, nie ulec pokusie, by wziąć ją w ra miona i poca ło-
wać, nie pozwolić jej odejść. Wyma zać z pa mię ci wszystko, co przed chwilą wbi-
jał sobie do głowy.

– Potrze buję przyja cie la. Cie bie. – Prze łknę ła ślinę. – Za wsze nim dla mnie by-
łeś. Za wsze cię ta kie go kocha łam.

Nie, nic nie mów. Bła gam. Oboje tylko jesz cze bar dziej ucier pią. Jednak nie
umiał zna leźć słów, by ją powstrzymać.

– Moje uczucia już nie są ta kie jak kie dyś. Wczorajsza noc jest tego dowodem.
To było piękne.

Za milkła i spojrza ła mu w oczy. Szuka jąc w nich cze goś? Cze ka jąc na coś? Po
długiej chwili westchnę ła smutno.

– Wiesz, cze go się boję? Że próbuję powe tować sobie nie uda ną miłość i które -
goś dnia obudzę się z myślą, że znów chcę widzieć w tobie je dynie przyja cie la.
To bę dzie trudne do prze życia, ale chcę za ryzykować. Bo je ste śmy tego war ci.
Bo to chyba coś wię cej niż uczucie, ja kie łą czyło mnie z Freddym. – Zwie siła gło-
wę. – Co nie sta wia mnie w dobrym świe tle.

– Wszyscy popełnia my błę dy. – Choć nie za wsze aż ta kie. – El, musisz odpuścić,
po prostu. Ca itlin i Freddy wyrzą dzili ci wielką krzywdę, ale co się sta ło, to się
nie odsta nie. Tak to już jest i musisz się z tym pogodzić. Wte dy ina czej spojrzysz
na nasz układ. Łą czy nas przyjaźń. Nic wię cej. Ani mniej.

– Dla cie bie to ta kie proste – rze kła z goryczą.
Podniósł się i przycią gnął ją do sie bie. Chciał wyjść, za czerpnąć świe że go po-

wie trza, popa trzyć na roz gwież dżone nie bo. Wyja śnić jej, że bar dzo się myli. Zo-
sta ła bole śnie skrzywdzona i szuka kogoś, przy kim poczuje się le piej. Bar dzo
prawdopodob ne, że jej teoria jest prawdziwa.

– Chodź my się przejść.
– Nie długo muszę je chać na lotnisko. – Wyczuł w niej zmia nę. Chyba uświa do-

miła sobie, że posunę ła się za da le ko.
– Tylko na chwilę. – Musi to zrobić, lecz lęk go pa ra liżuje, bo wie, że bez pow-

rotnie ją stra ci. Wycią gnął do niej rękę; Ellie cofnę ła się i skrzyżowa ła ra miona,
jakby było jej zimno.

Czas ucie ka nie ubła ga nie; jesz cze trochę, a bę dzie za póź no. Jednak Ellie na -



le ży się wytłuma cze nie. Poczuł skurcz w żołądku.
– W Luang Pra bang byliśmy szczę śliwi, że uszliśmy z życiem, i świę towa liśmy

to w najbar dziej oczywisty sposób. To był najlepszy seks, jaki mia łem w życiu,
ale tylko seks. Je ste śmy przyja ciółmi, za le ży mi na tobie, ale nic się nie zmie niło.
Na dal nie chcę się że nić ani mieć dzie ci. Ty tego pra gniesz. Jesz cze nie te raz,
jesz cze nie je steś gotowa, ale taki czas przyjdzie. Ja się na to nie piszę.

Oddychał z trudem, jakby wła śnie prze biegł ma ra ton. Ser ce biło mu urywa nym
rytmem, w głowie kotłowa ły się myśli i emocje.

Ellie wyce lowa ła pa lec w jego pierś.
– Nie za ga lopowa łeś się, są dząc, że chcę za cie bie wyjść?
Podniósł ręce do góry.
– Po prostu sta wiam spra wę ja sno. Znasz moją rodzinną historię. Nie na da ję

się do tej roli, mam to w ge nach. A chcę twoje go dobra.
– Ja kie to ża łosne. – Opar ła ręce na biodrach i skrzywiła się. Chyba ją za bola -

ło. – Wykrę casz się i winisz przodków, ale w głę bi ser ca chcesz kochać i być ko-
cha nym. Chciałbyś za łożyć rodzinę, ale za bar dzo się boisz, więc na wet nie pró-
bujesz.

– Sama nie wiesz, co mówisz.
– Tak? Prze cież pa mię tam, z ja kimi pa nienka mi się uma wia łeś. – Popa trzyła na

nie go, twarz jej zła godnia ła. – Nie zwie dziesz mnie. Tyle razy już się sprawdzi-
łeś i na dal to robisz. Je steś opar ciem dla siostrzeńca, na wet je śli jego matka ze -
rwa ła z tobą kontakt. Widzia łam twoje re la cje z ma łymi pa cjenta mi. Nigdy ich
nie za wiodłeś, je steś im całkowicie odda ny.

– To nie to samo. – Dla cze go Ellie nie chce zrozumieć? Chciałby mieć swoją ro-
dzinę – z nią – ale tylko pod wa runkiem, że jest ja kaś szansa na powodze nie. –
Na wet u Ange lique ode zwa ły się na sze złe geny. Zrobiła Johnny’emu to samo, co
mama nam. On też nie wie, kto jest jego ojcem.

Ellie potrzą snę ła głową i ruszyła w stronę re staura cji. Musi już je chać na lot-
nisko. Ser ce mu się kra ja ło. Kie dy ostatnim ra zem się roz sta wa li, wra ca ła do
Freddy’ego, on miał Gayle ne. I wie rzył, że ich drogi nie roz chodzą się na za -
wsze. Te raz jest ina czej.

– Ellie! – za wołał cicho. – Tak mi przykro.
Pode szła do nie go i położyła dłonie na jego policz kach.
– Mnie też, Luca. Mnie też. Zrób coś dla mnie, dobrze? Wyluzuj choć trochę.

Poddaj się emocjom, zdobądź się na odrobinę ryzyka. Prze stań szukać winy w in-
nych. – Wspię ła się na palce i poca łowa ła go. Jak kobie ta, która kocha i wie, że
go stra ciła, nim jesz cze coś się za czę ło.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Rozejrza ła się po miesz ka niu, które dzie liła z Re nee od dnia, gdy z hukiem roz -
pa dło się jej małżeństwo z Freddym.

– Będę tę sknić na wet za Wellington. Choć nie za szpita lem.
– W każ dej chwili możesz tu wrócić. – Re nee uśmiechnę ła się. – Sześć mie się -

cy to nie aż tak długo. Na ra zie nie będę nikogo szukać, za trzymam pokój dla
cie bie.

– Prze stań. Może też wyja dę gdzieś da lej, jak Luca. – Ale nie do Azji. Może do
Austra lii albo do Sta nów.

– Wciąż nie pojmuję, dla cze go za rzucił ka rie rę, choć miał ta kie ma rze nia.
I wielką szansę na ich spełnie nie.

– Bar dzo się zmie nił, choć za sta na wiam się, czy przed laty dobrze się czuł
w swojej skórze.

– To fakt, nigdy nie opowia dał o swojej rodzinie – za duma ła się Re nee. – My-
ślisz, że coś się za tym kryło, ja kieś złe historie?

– Tak. I on na dal tym żyje. – Wez bra ła w niej złość. Ojciec, które go Luca na wet
nie znał, zdominował jego życie. Dla te go ją ode pchnął, więc niech spa da. Nie za -
sługuje na nią.

Na gle gniew się ulotnił, za stą piły go smutek i roz pacz.
– Je śli się nie otrzą śnie, nie wyzwoli się od duchów prze szłości.
– A co z tobą? Wróciłaś ze zła ma nym ser cem. – Re nee poda ła jej kubek bia łej

kawy. – Pozbie rasz się?
– No pewnie. W Auckland przynajmniej nie będą plotkować na mój te mat

i współczuć, że nie dorówna łam mojej pięknej siostrze.
– Prze stań – warknę ła Re nee. – To za mknię ta spra wa. Nikogo już nie ob cho-

dzi. Na wet nie wiesz, ile osób pyta ło, co się z tobą dzie je i kie dy wrócisz.
– Żeby znów o mnie ga dać.
– Ellie, opa nuj się. Myśla łam, że z tobą już wszystko jest na dobrej drodze,

a wróciłaś z La osu w jesz cze gor szym sta nie. Rozumiem, że Luca cię wkurzył,
ale je śli spra wę Freddy’ego i Ca itlin wciąż tak prze żywasz, to na prawdę się za -
sta nów. Minął pra wie rok. Pogódź się, że są z sobą na poważ nie, mimo że tak
strasz nie cię zra nili.

– Nigdy się z tym nie pogodzę! – wybuchnę ła, gwałtownie odsta wia jąc kawę.
Pora za pa kować ba ga że i ruszać w drogę. Zwłasz cza że chcia ła też wpaść do

rodziców.
– Czyli najbar dziej ci za le ży, żeby ra cja była po twojej stronie? Nie waż ne, że

Freddy już cię nie kocha. A co z twoimi uczucia mi wzglę dem Luki? Machniesz
ręką? Nie bę dziesz o nie go walczyć? Nie chcesz poka zać, jak bar dzo go ko-



chasz?
Z wra że nia otworzyła usta.
– Co? Zwa riowa łaś?
– Może. – Re nee podsunę ła jej kubek z kawą. – Ale znasz mnie i wiesz, że za -

wsze mówię, co myślę.
– Do tej pory to w tobie lubiłam.
– I co, zmie niłaś zda nie? – Uśmiechnę ła się. – Kie dy ostatni raz widzia łaś Ca -

itlin? Kie dy z nią roz ma wia łaś?
Gdy kilka mie się cy temu mie rzyła w skle pie skórza ną kurtkę i ujrza ła Ca itlin

z kole żanką, na tychmiast rzuciła kurtkę na ladę i wybie gła, choć siostra ją woła -
ła.

– W stycz niu. Ka za łam jej wynosić się z moje go łóż ka, z moje go domu i ob jęć
moje go męża. – Tego dnia jej świat legł w gruzach.

– Spotkaj się z nią.
– Za raz powiesz, że powinnam jej wyba czyć.
– Je śli to bę dzie nie zbędne.
– Do cze go? – O co ci, Re nee, chodzi?
– Co się sta ło z Lucą? – spyta ła.
– Powie dział, że nie ma dla nas przyszłości.
– A ty wyje cha łaś, nie za walczyłaś o nie go. Ellie, musisz uporządkować swoje

spra wy. Poczyna jąc od Ca itlin i Freddy’ego.

Przez całą drogę mia ła w uszach słowa Re nee. Rodzice też prosili, by ode zwa -
ła się do siostry. Wszyscy spra wia li, że czuła się winna, a prze cież to nie ona
zdra dziła męża.

Nie prze pełniał jej ból, jak są dził Luca, lecz gniew. Prawdziwa wście kłość. Ci,
których kocha ła najbar dziej na świe cie, zra nili ją do głę bi. Freddy. Ca itlin. Te raz
Luca. Poba wili się nią, a potem rzucili jak śmieć.

Bo im pozwoliła.
Łzy mą ciły ob raz za szybą. Zdję ła nogę z gazu, zje cha ła na tra wia ste pobocze.
Tę skniła za siostrą, lecz nie potra fiła jej wyba czyć. Wciąż mia ła w pa mię ci ich

prze ga da ne noce, opowie ści o chłopa kach, innych uczniach, na uczycie lach. Poży-
cza ły sobie ubra nia, ona czę ściej, bo jako modelka Ca itlin mia ła lepszy dostęp do
oka zyjnych ciusz ków.

Łzy płynę ły strumie nia mi. Czy Ca itlin też za nią tę skni? Tak jak ona? Co ta kie -
go zrobiłam, że za kocha łaś się w moim mężu?

Ktoś za pukał w szybę. Policjantka. Ellie otworzyła okno.
– Ma pani problem? – za pyta ła funkcjona riusz ka.
I to nie je den, pomyśla ła Ellie.
– Nie. Tu nie moż na się za trzymywać?
– Moż na, ale je śli nie ma istotnej potrze by, le piej nie ryzykować. – Policjantka

przyglą da ła się jej ba dawczo.
Ellie popa trzyła w szybę. Od ostre go za krę tu dzie liło ją tylko kilka me trów.



– Musia łam się pilnie za trzymać, nie prze myśla łam tego.
– Poproszę pra wo jaz dy. – Widząc minę Ellie, policjantka wyja śniła: – To ruty-

nowa czynność. Muszę sprawdzić każ de go, kogo za trzymam.
Poda ła dokument. Cze ka jąc na powrót policjantki, popra wiła włosy i star ła

z twa rzy roz ma za ny tusz.
– Dzię kuję, pani doktor. – Policjantka wsunę ła przez okno pra wo jaz dy.
– Szyb ko – skomentowa ła Ellie.
– Wła śnie dosta łam infor ma cję, że dwa kilome try stąd doszło do wypadku. Cię -

ża rówka i osobowy. Ka retka już je dzie, ale to potrwa. Może się pani włą czyć,
dopóki nie doje dzie pomoc? Poje dzie my ra zem.

– Oczywiście. – Pośpiesz nie za mknę ła okno, schowa ła toreb kę do ba gaż nika
i wsia dła do ra diowozu.

– Mogła bym pra cować w drogówce – powie dzia ła po chwili sza lonej jaz dy.
Policjantka tylko się roze śmia ła.
– Nie powinnam się do tego przyzna wać, ale uwielbiam taką ostrą jaz dę do

wypadku. – Prze sta ła się uśmie chać. – Dopóki nie znajdę się na miejscu. Za żad-
ne pie nią dze nie mogła bym wykonywać pani pra cy. – Wska za ła na tworzą cy się
korek. – Nie za powia da się to dobrze.

Już z da le ka dostrze gła sa mochód wbity pod przód cię ża rówki. Cały dach
zgnie ciony. Przy wra ku policjant roz ma wiał z muskular nym męż czyzną. Ellie wy-
skoczyła z ra diowozu i wyja śniła, że jest le ka rzem. Męż czyź ni odsunę li się, by
mogła zajrzeć do wnę trza roz bite go sa mochodu.

– Jest dwóch pa sa że rów, z tyłu nikogo nie było – oznajmił je den z nich.
Kie rowca miał głowę odrzuconą pod dziwnym ką tem, sze roko otwar te oczy.

Zły znak. Była pewna, że nie żyje. Nie wyczuwa ła pulsu, nie oddychał. De likatnie
za mknę ła mu powie ki. Sie dzą cy obok młody męż czyzna też się nie poruszał.

Na gle jego usta jakby drgnę ły. Le dwie dostrze galnie, ale jednak. Ellie ode -
tchnę ła, wyczuwa jąc u nie go sła be tętno. Żył, z boku płynę ła mu krew. Ostroż nie
sprawdziła, czy nie ma poła ma nych że ber. Chyba nie, ale dopie ro rentgen może
to potwier dzić. Ka retka była w drodze, ale liczyła się każ da minuta. Poprosiła
policjanta, by we zwa no he likopter, bo w ten sposób ranny szyb ciej znajdzie się
w szpita lu. Stra ża cy roz cię li bla chę i ostroż nie wydosta li nie przytomne go. Nie -
długo potem he likopter za brał go do szpita la.

Ellie prze pełniał smutek. Zginął młody człowiek. Ściął za kręt i wje chał prosto
pod cię ża rówkę. Jego śmierć na za wsze zmie ni życie bliskich. Wystar czył mo-
ment i już nic nie bę dzie dla nich ta kie samo, jak było.

– A gdyby to był Luca? – za pyta ła na głos, wra ca jąc poboczem do sa mochodu.
Policjantka chcia ła ją odwieźć, lecz Ellie wola ła się przejść.

Roz sta li się z Lucą, ale w każ dej chwili mogła do nie go za dzwonić. Albo wsiąść
w sa molot i w cią gu doby być w La osie. Powie dzieć mu, że go kocha. Bliscy tego
zmar łe go na za wsze stra cili taką moż liwość.

Dla cze go dopa dły ją ta kie myśli? Jest oswojona ze śmier cią, aż za czę sto była
jej świadkiem. To pewnie przygnę bie nie po roz sta niu z Lucą, z które go wciąż nie



mogła się otrzą snąć. Komór ka w kie sze ni za wibrowa ła. Ese mes od mamy.

Nic ci nie jest? Ca itlin bar dzo się de ner wu je, podob no koło Le vin zda rzył się
strasz ny wypa dek.

Od razu za dzwoniła.
– Cześć, mamo. Wszystko w porządku, tylko utknę łam w kor ku. Lada moment

powinnam ruszyć. – Nie chcia ła mówić nic wię cej, wola ła uniknąć pytań. – Za -
dzwonię, kie dy doja dę do Auckland, je śli nie bę dzie za póź no. – Choć chyba bę -
dzie. – Pa, kocham cię.

Wsia dła do sa mochodu, ale nie czuła się na siłach odbyć długiej podróży. Może
za trzyma się w mote lu gdzieś w połowie drogi.

Za duma ła się. Ca itlin mar twi się o nią, dzwoni do mamy. Może powinna odpu-
ścić? Prze ba czyć jej? To nie moż liwe. Wyrzą dziła jej taką krzywdę.

Tę skniła za nią, bra kowa ło jej Ca itlin. Nigdy jej nie wyba czy? Na gle tknę ła ją
nowa myśl. Gniew i żal już za wsze będą nią powodować? Zrujnują jej życie, za -
wodowe i osobiste?

Kocha Lucę.
Ale może to nie jest miłość, może tylko chce powe tować sobie nie uda ne mał-

żeństwo? Za ryzykuje, a za kilka mie się cy zosta nie z niczym?
Ryzyko jest za wsze. Wychodziła za Freddy’ego z prze świadcze niem, że będą

się kochać aż po grób. Pomyliła się. Może źle oce niła? Albo – na bra ła powie trza
– nie kocha ła go tak mocno, jak są dziła? Tak szyb ko za kocha ła się w Luce. Nie
minął rok od chwili, kie dy jej świat legł w gruzach, a już kocha inne go. Za wiodła
się na uczuciu Freddy’ego. Ale może ona też nie kocha ła go tak mocno, jak mo-
gła? Tak jak kocha Lucę?

Może za wsze mia ła do nie go sła bość? Nigdy sobie tego nie uświa da mia ła,
więc nicze go nie stra ciła.

Tylko popełniła błąd, wychodząc za Freddy’ego.
Męż czyznę, które go te raz kocha jej siostra. Chcą jak najszyb ciej się pobrać.

Za wsze bę dzie go za to nie na widzić.
Otworzyła okno, potrze bowa ła świe że go powie trza.
Luca zra nił ją bole śnie. Nie chciał z nią być, nie chciał zmie nić podejścia do ży-

cia. Bał się ryzyka.
Nie pole ci do siostry, nie powie jej, że rozumie. Bo czy moż na rozumieć, że

ktoś tak bliski ode brał jej męża? Jednak… Ca itlin go kocha. Rodzice tak twier -
dzą. Ca itlin i Freddy za miesz ka li ra zem i są bez gra nicz nie szczę śliwi.

Poczuła na ra mionach gę sią skór kę. Może za wzię ła się w uporze, nie chce od-
puścić i pójść do przodu, jakby się cze goś bała? Dla te go nie może zdobyć się na
wyba cze nie?

Nie jest gotowa, by za cząć od nowa, Luca miał ra cję. Najpierw musi uporząd-
kować swoje spra wy, dopie ro potem pla nować przyszłość. Na Lucę nie jest jesz -
cze gotowa. Przed nią wie le do zrobie nia – i to od za raz.



Za trzyma ła się przed nie wielkim domem na wzgórzu w willowej dzielnicy Wel-
lington. Dła wiło ją w gar dle. Za cisnę ła palce na kie rownicy.

Czy zdobę dzie się na ten krok? Musi.
Najwyż sza pora. Już wcze śniej powinna to zrobić.
Cicha ulica, domy, których lata świetności już dawno minę ły. Zupełnie nie

w stylu Ca itlin, jej za wsze podoba ły się wytwor ne apar ta menty i pa tia, a nie za -
pusz czone trawniki.

Westchnę ła. Tak trudno się zmusić. Wysia dła i z biją cym ser cem we szła na
podnisz czone be tonowe schody. W głowie mia ła gonitwę myśli.

Drzwi otworzyły się, nim za puka ła.
– Ellie? Na prawdę?
Ser ce się jej ścisnę ło. Ca itlin wyglą da ła tak samo, a jednak ina czej. Bar dziej

dorośle.
– Mogę wejść? – Wie dzia ła, że prze stą piwszy próg, musi coś wyznać, ale po to

przyje cha ła.
Chce wyba czyć, odzyskać rodzinę, pogodzić się z myślą, że małżeństwo

z Freddym było błę dem, że nie byli sobie prze zna cze ni.
Ca itlin cofnę ła się i sze roko otworzyła drzwi. Łzy płynę ły jej po policz kach,

w oczach ma lowa ła się nie śmia ła na dzie ja.
– Je cha łaś do Auckland – ode zwa ła się zmie nionym, zduszonym głosem.
– Za wróciłam. – Zwilżyła ję zykiem suche war gi. Zbie ra ło się jej na mdłości.
Co ona tu robi? To ponad jej siły. Nikomu nie wyba czyła, ale chce. Chce odzy-

skać siostrę.
Ca itlin odwróciła się raptownie, pra wie pobie gła do kuchni.
– Za pa rzę kawę.
Wrosła stopa mi w podłogę. Ma zostać? A może odejść? Sta nął jej przed ocza -

mi młody męż czyzna, który dzisiaj w wypadku stra cił życie. Czy był ktoś, kogo
nie zdą żył za coś prze prosić? Czy rano powie dział dziewczynie, żonie czy dzie -
ciom, że ich kocha?

Powoli ruszyła w stronę kuchni.
– Bra kowa ło mi cie bie.
Nie chcia ła tego powie dzieć. Za mie rza ła za żą dać wyja śnień, usłyszeć, dla cze -

go Ca itlin ukryła przed nią romans. Jednak kie dy wypowie dzia ła te słowa, jej cia -
ło za czę ło się odprę żać. Na pię cie, które nie opusz cza ło jej od tamte go stycz nio-
we go dnia, powoli ła godnia ło.

Ca itlin upuściła trzyma ną w ręku toreb kę, na podłogę posypa ły się ziar na
kawy. Podbie gła do Ellie i ob ję ła ją gorą co.

– Ellie, tak strasz nie mi przykro. Nie chcia łam cię skrzywdzić. Kocham cię.
Każ de go dnia za tobą tę skniłam – wyzna ła, za nosząc się pła czem.

Ellie nie mogła powstrzymać łez. Chcia ła wyba czyć siostrze, lecz nie mogła
wydobyć z sie bie głosu. I zna leźć wła ściwych słów. Wresz cie uniosła głowę, opu-
ściła ręce.

– Zoba czymy się w Boże Na rodze nie.



Wyszła. Ruszyła w drogę już z lżejszym ser cem.
Puściła płytę i podśpie wywa ła w rytm muzyki. Po raz drugi dzisiaj je cha ła dro-

gą wzdłuż oce anu. Za trzyma się na noc w Taupo. Mimowolnie jej myśli poszybo-
wa ły ku Luce. Na płynę ły wspomnie nia. Ta niec. Poca łunki. Noc w jego ra mio-
nach. Westchnę ła, prze pełniona tę sknotą.

Co by powie dział, gdyby usłyszał, że widzia ła się z siostrą? Czy sam też by coś
zmie nił w swoim podejściu do życia? Na pewno nie. Luca nie chce nic zmie niać,
nie chce ryzykować.

A powinien, na wet gdyby ich drogi mia ły się już nigdy nie spotkać. Łzy na pły-
nę ły jej do oczu.

Dotar ła do Le vin. Mocna kawa i coś do je dze nia, może to pomoże opa nować
ten głupi płacz. Co się z nią dzie je? Wycią gnę ła rękę do Ca itlin, a to już dobry
począ tek. O Luce może na ra zie za pomnieć, może i na za wsze. I nic tego nie
zmie ni. Wytar ła nos, wysia dła i ruszyła do najbliż szej ka wiar ni.

– Jadę do Auckland. Za czynam nowe życie.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Aaron skończył ope rować na stoletnie go pa cjenta, Luca zszył ranę na pra wej
nodze chłopca. Los La otańczyków poruszał go do głę bi, lecz poza udzie le niem
im pomocy me dycz nej nic wię cej nie mógł zrobić. Za bur cza ło mu w brzuchu –
gdy przywieź li im tego chłopca, le dwie za czę li kola cję. Od tamtej pory minę ło
sporo cza su.

– Wybierz my się na piwo i ryż – za proponował Aaron. – Louise zosta nie
z chłopcem, w ra zie cze go jest też Ja son.

Nowy le karz na miejsce Ellie. Sympa tycz ny, chętny do pomocy, odda ny dzie -
ciom, ale to nie Ellie. Od jej wyjaz du stra cił ra dość życia, wszystko prze sta ło go
pocią gać: je dze nie, picie, zwie dza nie, krykiet. Wraz z nią ode szło słońce. Za ko-
chał się w niej na za bój. Miłością, jaką za wsze w sobie prze czuwał i przed którą
się bronił.

Nie chciał tej miłości, odpychał od sie bie wspomnie nia i myśli o Ellie. Sta rał się
nie za sta na wiać, czy ona za nim tę skni równie mocno jak on za nią. Miał na dzie -
ję, że nie; z drugiej strony modlił się w duchu, by tak było.

Nie mógł się pozbie rać.
Aaron posta wił na ba rze dwa piwa.
– Mia łeś ja kieś wie ści od Ellie? – za ga ił.
– Nie. A ty i Louise?
– Wczoraj przysła ła mejla. Dziś mia ła je chać do Auckland, pewnie już jest na

miejscu. To da le ko z Wellington?
– Dzień jaz dy, choć ona lubi przycisnąć. Ma czer wone go mustanga, uwielbia

go. Na zbie ra ła sporo manda tów za szyb kość.
Aaron popa trzył na nie go dziwnie.
– Co się sta ło?
– Uśmiechną łeś się. Po raz pierwszy od jej wyjaz du.
– Nie ga daj. – Się gnął po piwo. Prze cież za wsze się śmie je. Te raz roz ba wiły go

te wspominki. Kie dy ostatni raz czuł się tak odprę żony?
– Może tak mi się zda wa ło. – Aaron zmie nił te mat. – Na myśliłeś się, co zrobisz

po skończe niu kontraktu?
Jego myśli znów poszybowa ły ku Ellie. Może poje dzie do Nowej Ze landii? Zo-

ba czy Ellie, ale co da lej? Nie powrócą do dawnej re la cji, to oczywiste, a za -
miesz ka nie w tym sa mym mie ście bę dzie dla nie go zbyt trudne. Za wsze mimo-
wolnie bę dzie jej wypa trywać.

– Myślę o Kambodży. – Choć oddział ra tunkowy coraz bar dziej go cią gnął. –
Albo Austra lii.

– To może zosta niesz tu na na stępny rok? Laos i Kambodża są bar dzo podob -



ne, je śli chodzi o pra cę.
Poczuł w kie sze ni wibrowa nie komór ki. Spojrzał na ekran. Dwa ese me sy.
– Noi. Nasz pa cjent ma się dobrze.
– Do mnie też na pisał – rzekł Aaron.
Poczuł suchość w ustach. Ese mes od Ellie. Sprzed kilku godzin.

Byłam dziś u Ca itlin. Wyru szyłam z Welling ton do Auckland, prze nocu ję
w Tau po. Jak resz ta się mie wa? Ellie. XXX

– Ha, Ellie odwie dziła siostrę.
– Co w tym dziwne go? – za pytał Aaron.
Do licha, nie za mie rzał mówić tego na głos.
– Od roku nie utrzymywa ły z sobą kontaktu. – Jednak poje cha ła do niej. Podję -

ła wyzwa nie, ja kie jej rzucił. Świetnie.
A on? Na co się zde cyduje?
Aaron przypa trywał mu się ba dawczo.
– Były bar dzo zżyte. – Ca itlin odbiła jej męża. Ellie nie na pisa ła, czym skończy-

ło się to spotka nie. – Trudno powie dzieć, czy kie dyś znowu tak bę dzie.
– Za tydzień Boże Na rodze nie. Rodzinne świę ta.
Bę dzie jej cięż ko spę dzić je w sa motności. Za wsze ce le browa ła Boże Na ro-

dze nie.
– Jak to tu wyglą da? Bę dzie my mieć choinkę i górę pre zentów?
– I jesz cze mnóstwo je dze nia, choć trudno tu o na sze świą tecz ne potra wy. Zo-

sta jesz z nami na świę ta?
– Dla cze go pytasz? – Prze cież za nie ca łe dwa mie sią ce kończy mu się kon-

trakt.
– Myśla łem, że wolisz spę dzić je z Ellie.
– Co? – Omal się nie za krztusił.
– Za zwyczaj każ dy chce spę dzić świę ta u boku kocha nej osoby. – Aaron wzru-

szył ra miona mi.
Chciał gorą co za prze czyć, lecz prze cież to była prawda. Za cisnął zęby, poli-

czył do dzie się ciu. I jesz cze raz.
– To ta kie widocz ne?
– Jak słońce.
– Nie źle. – Wszyscy wie dzą, a on odkrywał to czte ry tygodnie. A może dzie sięć

lat? Za wsze kochał Ellie? Może i tak.
– I co zrobisz?
– Nic.
– Aha.
– Długo zna łeś Louise, nim zda łeś sobie spra wę, że ją kochasz?
– Parę minut. To spa dło na mnie jak grom. – Oczy mu za błysły. – Ani przez se -

kundę tego nie poża łowa łem.
– Prawdziwa miłość. Nie mie liście proble mów?



– Całą masę, ale nic nie było w sta nie nas powstrzymać. Życie jest za krótkie,
sam dopie ro co otar łeś się o śmierć. Gdyby Ellie nie wyskoczyła z vana, może do
końca życia byś sobie wyrzucał, że nie wyzna łeś jej miłości.

– Lepszy z cie bie le karz niż psycholog.
Aaron się gnął po puste butelki.
– Jesz cze jedno?
– Cze mu nie? – Ponownie prze czytał ese me sa od Ellie. Krótki i tre ściwy.
Poinfor mowa ła go, jak przyja cie la, czyli wzię ła sobie do ser ca jego prze sła nie.

Co wię cej, przyzna ła, że może chcia ła powe tować sobie za wie dzioną miłość, dla -
te go zde cydowa ła się na seks z kimś, kogo dobrze zna i komu ufa. Wie dzia ła, że
na tym się skończy.

Je śli prze sta nie się kontrolować, do cze go na ma wia ła go Ellie, kto wie, jaki bę -
dzie finał? Już nigdy się nie pozbie ra.

Ellie nie wyda wa ła się pogubiona po konfronta cji z Ca itlin. Bez za sta nowie nia
za czął pisać.

Jak ci poszło z Ca itlin? Poga da łyście?

Wysłał wia domość i na tychmiast tego poża łował. Nie powinien się wtrą cać
w ich spra wy, anga żować w jej układ z siostrą. Dopie ro te raz spojrzał na godzi-
nę i uświa domił sobie, że u niej jest bar dzo wcze śnie rano.

Uściska łyśmy się. Powie dzia łam, że zoba czymy się w Boże Na rodze nie i wy-
szłam.

Jest tak zde ner wowa na, że nie może spać?

To rodzin ne świę ta, więc dobrze. Dla cze go nie śpisz?

Odpowie dzia ła od razu:

Tę sknię za tobą.
Aaron posta wił przed nim butelkę. W samą porę. Schował te le fon do kie sze ni.

Nie miał poję cia, co jej odpisać. Nie jest gotowy.

Szedł wzdłuż brze gu Me kongu i bił się z myśla mi. Sie dem dni do świąt. Prze -
miną i znów bę dzie nor malnie.

Nie dla Ellie. Za pewne Baldwin też bę dzie u jej rodziców, czyli to bę dzie dla
niej ka tor ga.

Kto ją wte dy wesprze? Nie on, bo jest da le ko, choć kusi go pomysł, by poje -
chać na kilka dni do domu. Mówiąc szcze rze, chciałby zoba czyć się z Ellie. Wal-
czy z pokusą i musi być ostroż ny. Na wet w odpisywa niu na jej ese me sy. Wyjął
komór kę, zwolnił kroku.

Jak tam dzie ci? Pozdrów je ode mnie. Tę sknię za nimi i za tobą.



Dzie cia ki wciąż dopytywa ły się o Ellie, na wet chcia ły wysyłać jej ese me sy
z jego komór ki. Dzie ci. Przypomniał sobie sce nę na lotnisku, kie dy trzyma ła
w ra mionach nie mowlę. Widział w jej oczach, jak bar dzo pra gnie zostać matką.
Sam wte dy za ma rzył o dzie ciach. Z Ellie. Powie dzia ła mu kie dyś, że ma wspa nia -
łe podejście do dzie ci, ale…

Nie dowie się tego, je śli nie spróbuje. Na gle to nie wyda ło mu się ta kie nie -
moż liwe. Z Ellie u boku mógłby prze nosić góry. Zna go, wie rzy w nie go.

Jak twój siostrze niec? Tę sknię za tobą.

Dobrze wie dzia ła, że nie ma kontaktu z siostrą. Myśli, że na gle za czął wysyłać
chłopcu mejle? Oczywiście, że tak. Liczy, że też podjął wyzwa nie. Jak ona.

Na stępny ese mes nim wstrzą snął.

Obejrza łam dom, w którym będę miesz kać przez pół roku. Jest wspa nia ły
i za czynam myśleć o kup nie domu w Auckland. Tę sknię za tobą.

Skoro za mie rza kupić dom, to chce osiąść w Auckland. Widać dobrze się tam
poczuła. Z dala od rodziny, ale nie aż tak, żeby cza sem się z nią nie zoba czyć.

Tę sknię za tobą. Tak kończyła każ dą wia domość. I za każ dym ra zem ściska ło
mu się ser ce. Schował te le fon, popa trzył na burą wodę Me kongu.

Też tę sknił za Ellie. Aż do bólu. Chciał być z nią do końca życia, tylko czy zdo-
bę dzie się na odwa gę, by jej to wyznać? Do tej pory bronił się przed uczuciem,
odpychał je od sie bie. Bał się ryzyka. Gayle ne była jego wymówką. Skrzywdziła
go bole śnie, pozbywa jąc się dziecka. Wciąż tliły się w nim żal i gniew. Ale to nie
powód, żeby odpychać Ellie.

Na raz go olśniło. Powinien pójść w jej śla dy i skontaktować się z siostrą. Za py-
tać, co u niej słychać, na pisać, co aktualnie robi. Je śli chce ich odzyskać, musi
spróbować.

Usia dła na łóż ku i opar ła głowę na dłoniach. Za wsze z ekscyta cją cze ka ła na
świę ta, lecz dziś na samą myśl robiło się jej sła bo. U rodziców spotka się przy
stole z Ca itlin i Freddym. I bę dzie musia ła robić dobrą minę. Po co się w to wpa -
kowa ła?

Bo je śli liczy na przyszłość z Lucą, musi za mknąć za sobą prze szłość i ruszyć
do przodu. Cie ka we, czy on też coś zrobił w tym kie runku?

Się gnę ła po komór kę. Żadnych wia domości. Luca od tylu dni się nie ode zwał.
– Dzień dobry! – Re nee była jesz cze w piża mie. – We sołych świąt!
Ellie pode rwa ła się i uścisnę ła ją ser decz nie.
– We sołych świąt! Dzię ki, że mnie przygar nę łaś.
Przyle cia ła wie czorem prosto do przyja ciółki. Rodzice za pra sza li ją na nocleg

do sie bie, ale to było dla niej zbyt trudne.
– Twoje łóż ko za wsze tu na cie bie cze ka – za śmia ła się Re nee. – Na sta wiłam



kawę, mamy też bą belki.
– Za cznę od kawy. Przy stole u rodziców wolę mieć ja sną głowę.
– Je śli rodzina ci dopie cze, w każ dej chwili możesz wrócić i świę tować z moją.
– Dobra z cie bie przyja ciółka. – Szkoda, że najlepszy przyja ciel całkiem o niej

za pomniał. Na wet nie odpisał na świą tecz ną kartkę. – Idę wziąć prysz nic.
– Tylko się pośpiesz, bo mam dla cie bie pre zent.
Gdy wróciła do kuchni, Re nee szyb ko odłożyła komór kę i wrę czyła jej kubek

kawy. A potem powoli roz pa kowa ła pre zent od Ellie – kolczyki i bransoletkę
z opa li, za chwyca jąc się ich pięknem. Za kła da ła drugi kolczyk, gdy roz legł się
dzwonek.

– Otwórz, a ja lecę do ła zienki. – Re nee zniknę ła, nim Ellie zdą żyła się ode -
zwać.

Kolejny dzwonek.
– Już idę. – Otworzyła drzwi. – We soły… Luca. – Poza nim nikogo nie było. Ser -

ce za łomota ło jej w pier si.
– We soły Luca. Fajnie. – Uśmiechnął się do niej.
– To ty? – Może to tylko jej wyobraź nia?
– Ja. – Stra cił pewność sie bie. – Wpuścisz mnie, El?
Cofnę ła się raptownie.
– Re nee myśla ła, że przyszedł ktoś z jej… – Na gle ją olśniło. To dla te go Re nee

tak się guz dra ła, a potem zniknę ła w ła zience. – Wie dzia ła, że przyjdziesz, praw-
da?

– Tak. Dzwoniłem do niej, bo cię szuka łem. Chcia łem ci zrobić nie spodziankę.
– I zrobiłeś. – Próbowa ła opa nować prze pełnia ją ce ją emocje. Luca jest tutaj,

nie w La osie. – Dla cze go?
– Dla cze go? Bo idę z tobą na świą tecz ny obiad do twoich rodziców.
– Co?
– Będę cię wspie rać, bo to nie jest dla cie bie ła twa sytuacja.
Powinna się roz luź nić, lecz tak się nie sta ło.
– Dobry z cie bie przyja ciel.
Podszedł bliżej, ujął ją za ręce.
– Nie, El. Je stem twoim partne rem.
– To zna czy? – Chyba go nie zrozumia ła. – W ja kim sensie?
Uśmie chał się do niej czule. Z miłością?
– Przyjaźń to dla mnie za mało. Chcę wszystkie go, El. – Przygar nął ją do sie -

bie.
Obudziła się w niej na dzie ja. Przyje chał, bo ją kocha? Na to wyglą da ło.
– Prze sta łeś się do mnie odzywać.
– Pisa nie sła bo mi idzie, ale wa riowa łem za tobą. Musia łem cię zoba czyć.
– Już wiesz, co bę dziesz robić po La osie? – Po co pyta? Cze mu jest taka

ostroż na?
– Prze niosę się do Auckland, żeby być bliżej cie bie. Albo z tobą, je śli mnie ze -

chcesz.



Wcią gnę ła powie trze.
– Luca, co ty mówisz? – Uwolniła ręce, skrzyżowa ła je na pier si.
– El – wpa trywał się w nią z na pię ciem – kocham cię. Tę skniłem za tobą. Je steś

moim życiem. Chcę wszystko dzie lić z tobą. Poczyna jąc od dziś.
– Wszystko? – Ser ce biło jej jak sza lone.
Znów wziął ją za ręce.
– Chcę mieć cie bie, dzie ci, dom, psy, koty i domowe króliki. Wszystko.
– Ja też tego chcę, z tobą. Kocham cię tak bar dzo, że nie mogę bez cie bie żyć.

Te dwa tygodnie były strasz ne.
Ob jął ją i de likatnie przytulił.
– Opowiedz mi o tym.
– Tę skniłam za tobą.
– To wiem – za śmiał się. – Pisa łaś wprost.
– A ty nie odpowia da łeś.
– Ba łem się. Nie byłem pe wien swoich uczuć, a musia łem mieć pewność.

Wresz cie zrozumia łem, że cię kocham i chcę być z tobą. Przysię gam, że cię nie
za wiodę.

– Nigdy tak nie myśla łam. To było tylko w twojej głowie.
– Dobra odpowiedź. – Uśmiechnął się psotnie. – Dzię ki, że we mnie wie rzyłaś.

Potrze bowa łem kopa, żeby przejrzeć na oczy. Zrobiłem coś jesz cze: na pisa łem
do Ange. Chce, że bym do nich wpadł, kie dy będę w Auckland. Jutro tam wra -
casz, prawda?

– Tak.
– Więc ja też. Kie dy dotar ło do mnie, że kocham cię od lat, musia łem ci to po-

wie dzieć. Dla te go tu je stem.
Za rzuciła mu ręce na szyję i odszuka ła jego usta.
– Za mknij się na chwilę. – Poca łowa ła go.
Otoczył ją ra miona mi i oddał poca łunek. Upa ja ła ją ra dość. Luca jest tutaj. Za -

wsze mia ła go w ser cu, a te raz trzyma go w ra mionach. Wszystko, o czym ma -
rzyła, wła śnie się spełniło.

– We sołych świąt, Ellie – dobiegł ją głos Re nee.
Ode rwa ła od nie go usta i popa trzyła na przyja ciółkę.
– To najlepszy pre zent, jaki w życiu dosta łam.
– Tak wła śnie myśla łam. – Re nee puściła oko. – Otwie ram szampa na. Jest co

świę tować.
– To ra cja – uśmiechnę ła się Ellie. Luca ją kocha. Czy moż na chcieć cze goś

wię cej?
Unie śli kie lisz ki z szampa nem.
– Za Ellie i Lucę. – Re nee wzniosła toast. – Idę po za mówione croissanty i baj-

gle. Moja rodzina nie długo powinna się sta wić. To na ra zie.
Ruszyła do wyjścia. Na gle odwróciła się z bar dzo za dowoloną miną i puściła

oko do Ellie.
– Ma cie godzinkę dla sie bie. We sołych świąt, kocha ni.
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